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(T h .) Punktualnie co do chw ili —  raczej o 
parę godzin czy nawet dni wcześniej przed u- 
stanowionym terminem —  został budżet „za­
łatw iony". Obóz rządzący, względnie: uchwa­
lający, pracuje precyzyjnie. Jest on też pre­
cyzyjną spiężyuą i pewną ręką poruszany i 
kierowany. Karność jest doskonała, a kto się 
kusi o jakieś giesty samodzielne, różne od na­
kazanych czy dozwolonych o charakterze gro­
madzkim, ten prędzej czy później musi — o- 
dejść. Takie wojskowe prowadzenie spraw, 
mających być zadecydowanemi według włas­
nego przekonania, a nie według dyktatu lub 
komendy, nasuwa, naturalnie, nie mało re- 
fleksyj krytycznych, ale z drugiej strony spra 
w iedliwość każe przyznać że gwarantuje ono spra 
wność, niezm iernie w  życiu publicznem potrze 
bną i konieczną. Kto m a naturę uległą i łatwo 
się poddaje komendzie, oszczędzając sobie przy 
tern trudu własnego myślenia i nieraz męki 
ciężkiej odpowiedzialności, a pozatem, w ierzy 
w  nieomylność samej komendy, ten, oczyw i­
sta, jest w  zupełnej zgodzie ze swojem sumie­
niem, gdy posłusznie wykonuje rozkazy i mo 
że sobie powiedzieć, że dobrze się przysługuje 
sprawie publicznej.

K to jednak nie jest błogosławiony i obdarzo 
ny temi pięknemi obywatelskiemi darami i or­
ganicznie wsłuchany jest w  głos własnego roz 
sądku i poczucia odpowiedzialności, ten ma i 
prawo i obowiązek, rzeczowo rozpatrzeć taki 
ogromny czyn, jak uchwalenie blisko 3-m i- 
1 jardowego budżetu. A  ten biedny człowiek 
niestety dojdzie do przeświadczenia, że bud­
żet nie odpowiada naszym możliwościom i tym  
resursom dochodowym, któremi m y rozporzą­
dzamy. Trudno —  gdybyśm y nawet stanęli na 
stanowisku, że wszystkie rozchodowe pozycje 
naszego budżetu są nieodzownie konieczne, to 
jednak musimy powiedzieć, że przekraczają 
one naszą silę do świadczeń na rzecz państwa. 
A  przekraczają szczególnie w  czasie tak ele­
mentarnego kryzysu, jaki Polska przechodzi 
razem z całym światem, i częściowo także po 
za nim. Istnieje bowiem n iewątpliw ie specy­
ficzny polski kryzys, którego bogatsze, zasob­
niejsze, sprawniej funkcjonujące i lepiej rzą­
dzone państwa nie mają.

Rząd —  trzeba te zdolności „architektonicz­
ne" p. ministra Matuszewskiego w  całej pełni 
'uznać! — wycyzelował budżet, zam ykający się 
przecież, pomimo wszystko, nadwyżką po stro

nie dochodów. Maluczka to nadwyżka, ledw ie 
dostrzegalna, bo zaledwie trzy ćw ierci m iljo- 
na wynosząca, ale zawsze to — nadwyżka. Jak 
ona powstaje rachunkowo? Przedewszystkiem 
w  ten sposób, że w ostatniej chwili, już pra­
w ie tuż, tuż przed godziną dwunastą, odkrył 
p. minister źródełko, ż którego się coś niecoś 
sączy. M ianowicie możliwość obciążenia upo- 
sażesi dziesięcioprocentowym dodatkiem do 
podatku. A to biedactwo uchwycił i temi kro­
pelkami zapełnił puhar aż do przelania się, 
także tylko — kropelki. Jego zręczność i bez­
względna pewność swoich ludzi już go skło­
niła, ażeby przy tej sposobności cały ten u- 
kład dodatku, który pierwotnie pomyślany 
był, jako bardzo czasowy, a może nawet je ­
dnorazowy, utrwalić. Czyli —  ni stąd ni zo­
wąd podwyższył nasz system podatkowy, i tak 
ciężki, i tak wyśrubowany, o dalszych dziesięć 
procent na —  wieki.

Czy coś takiego nie zakrawa na, wprawdzie 
całkiem nie zamierzoną, ale — mimowolną iro 
nję gorzką? Cały świat wola o ulżenie ciężaru 
podatkowego, sam rząd przyznaje się do ko­
nieczności reform y systemu podatków w  kie­
runku ulżenia go, a tu tymczasem —  nowy cię 
żar. No, trudno — nadwyżka musiała być. A  
gdzie ją wziąć, jak nie w  ten „alchim istycz- 
ny“ sposób, że się sztucznie produkuje —  zło­
to!

Coprawda — chwilam i i p. m inister skarbu 
sam nie w ierzy w  „nadwyżkę'1. W  swojej ucz 
ciwości, snać wrodzonej, —  on rzeczywiście 
ni należy do typu żonglerów wśród m in i­
strów skarbul —  nieraz powiada: Gdyby się 
pokazało, że nie wyciągniem y tyle od podat­
ników. to uchwycim y ostatnie źródło, jakie je 
szcze jest na w idowni — pensje urzędników.
I w isi nad głowami urzędników miecz damo- 
klesowy utraty 15 procentów z dotychczaso­
wych poborów. A jeśli to się stanie, to będzie 
to zabieg bardzo ciężki. Rzecz jasna, że „jego" 
większość dala rządowi pełne upoważnienie u 
chwycenia i tego ostatniego źródła —  nie do­
chodów. coprawda, ale wydatnego oszczędze­
nia wydatkówr, co naturalnie na jedno wycho 
dzi.

Taki jest budżet, który odbywa dzisiaj swój 
marsz do senatu, gdzie bez wiedzy i woli rzą- I 
du nie dozna żadnej zm iany. Senat ma tyl- j 
ko wtedy odwagę sprzeciwić się —  przypuść j 
my, że iylko na pewien ograniczony czas! — i 
rządowej woli, gdy idzie o sprawę żydowską, i
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Tu wolno sobie pozwolić na ekstraturę, cho­
ciaż nawet w  takiej nieszczęsnej sprawie ży­
dowskiej należało zachować pozory i przepro­
wadzić rozm owy z rządem przed zrobieniem 
stanowczego kroku. W idoczn ie w  tym  punkcie 
niema na żadnej stronie zbytniej w rażliw oć- 
ci... Przy budżecie senat sobie na takie wys­
koki nie pozwoli. Można tedy uważać budżel 
tegoroczny za ostatecznie załatwiony i utk e t  
lony.

A  został on, jak wiadomo, uchwalony tylko 
głosami stronnictwa rządowego. N igdy jeszcao 
tylu posłów nie oświadczyło się wyraźnie i 
stanowczo przeciw budżetowi, jak tym razem.

Dlaczego to się stało? Oto dlatego, że jeszcze 
n igdy w  Polsce nie było takiej wałki na śmierć 
i życie m iędzy rządem a opozycją, jak  tym  z *  
zem. Teraz idzie o całość. Niema komprom i­
sów. Toczy się wałka o władzę, bezwzględna, 
bezlitosna.

A  w  tej rozgrywce „Koło Żydowskie" znaj­
duje się jak to już nieraz na ten miejscu w y­
jaśniono i wykazywano, w  „przym usowej" ne 
utralności. Ani metod rządzenia jednej strony 
ani zasad państwowych drugiej strony uzna­
wać, ni przyjąć, a jeszcze m niej popierać nie 
może. „Koło  Żydowskie" zna doskonale daw ­
ne czasy i wie, że w  niejednym kierunku choć­
by co do osobistego bezpieczeństwa i co do 
wyraźnego okazywania wrogiego nastroju, ty  
dom było jeszcze gorzej. A le  „Koło żyd ow ­
skie" zdaje sobie doskonale sprawę, że w  k ie­
runku pozytywnym  nic, ale też zgoła nic się 
nie zmieniło na lepsze dla Żydów, odkąd po- 
m ajowe rządy trzymają władzę w  ręku. Ten 
sam system niedopuszczania Żydów  do źródeł 
zarobkowania i dochodów, jakicmi rząd roz­
porządza. Ten sam system rugowania Żydów 
z placówek zarobkowych, już zajmowanych, 
a to często ze szkodą materjalną dla państwa,
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które na eksperymentach rugowania Żydów 
zastępowania ich niefachowym i biurokralann 
tylko traci. Zresztą — cały system monopolo­
w y  nasz jest jedną wymowną, w ięcej jeszcze, 
bo: krzyczącą ilustracją do tego twierdzenia, 
Że rugowanie Żydów jest drogiem, bodaj naj- 
Oroższem dla państwa przedsiębiorstwem.

Przytem  budżet jest tak ułożony, jakby miai 
za zadanie obrazić Żydów. Już nie tylko brak 
subsydjów gniewa, ale poprostu to całe igno­
rowanie nas na każdem polu. Gdyby rządo­
wa choć odrobinę zależało na żydach, toby 
poprostu ze wstydu musiał wstawić ten m ar­
ny mil jon na potrzeby żydowskie, a nie rzucać 
marnego ochłapu, jakby obgryzki z bogatego 
stołu.

Cóż w  takim wypadku miało zrobić Koło 
Żydowskie?

Naturalnie —  logika m ów i: trzeba głosować 
przeciw  budżetowi.

C óz jednak, kiedy logika nie jest jedyną 
władczynią w życiu. Trzeba się liczyć z pew- 
nem: odcieniami, które przecież istnieją i dzia 
łają. N ie można głosowa# za budżetem z rze­
czowych względów.' N ie można jeszcze było 
głosować przeciw, bo loLy oznaczało, że m y rzą 
dowi zapowiadam y stanowczą opozycję, jak 
Iło w iośnie n.bią cemrolew i endecja. Toby 
Znaczyło, żc my się przyłączamy do jednej stro 
n y  w rzeczach  obchodzących państwo. Natu­
ralnie. że w innych sprawach — Brześć, pa- 
leyfikacja itp. — głosujemy przeciw rządowi.

W  t r s z a w a  i3. 2. (Sin) W brew  przewody- i 
ywtaknn kół poetycznych premier Sławek nk1 
aatuei głosu u--«>d glosowaniem nad budżetem 
yr trzeo em czytam j. Wskutek tego car. dz:se.i 
SZft dyskusja przeszła bez w iększego zaintere­
sowania.

Generalny sprawozdawca budżetu poseł Mie 
tizińsK- zrzekł się głosu.

DsHEaracJe sfronnlcfui opozycyjnych
Poseł Bieleni w  imiewu Klubu Narodowego 

Oświadczył, ie  uchwalany preliminarz budżeto 
iwy nie je«t realnym planem gospodarki, że 
óodżer jest za wielki. M ówca stwierdza, że 
(wszystkie wnioski Klubu Narodowego, mające 
ha peła zniżenie wydatków  państwowych i ulgi 
Uodatkowe dl? społeczeństwa zostały przez 
rząd i BB  odrzucone. Przepisy ustawy skarbo 
(wej stały stę fca-dzo luźne mi a rząd mający 
trzymtijardowy (undusz dyspozycyjny, może dc 
wolme nim rozporządzać. Deklaracja kończy 
j>*ę oświadczeniem, że Klub Narodowy glosować 
będzie przeciw budżetowi.

Pos, Wyrzykowski w irrtóiiu posłów Klubu 
Chłopskiego zaznacza, że budżet oparty jest na 
tiadnr ernych ot ciążeniach podatkowych- że 
jest i.ieoszczędny i nierealny i z tych w zględów  
KJub Chłopski glosować będzie przeciwko 
budżetowi. —

Poseł Niedziałkowski (P I’S) odczytuje dekla­
rację która w  zakończeniu stwierdza, że w o­
bec brzmienia ustawy skarbowej cały budżet 
państwowy jest fikcją, a nieograniczone prawo 
rządu do dysponowania mieniem 'byw rteli : 
samowolnego wydatkowania funduszów pań­
stwowych pokryto jedynie źle odegraną korne 
dją parlamentarne3 kontroli. Głosować będzie 
my przeciwko budżetowi, wiedząc, że spełnia 
my w, ten sposób życzenie mas pracujących, 
które nas tutaj wbrew  wszelkim przeszkodom 
i gwałr-m, w yboiczym  w ysłały

Odpowiedź generalnego referenta
Ge ref budżetu poj ATedzlńsk, zabiera głos 

<dla udzielenia odpowiedzi M ówca podkreśla 
że  osw-adczenia stronnictw opozycyjnych o 
ich stosunku do budżetu państwa odznaczają 
się pewna swo-hodą sfoimu owan a. Zwłaszcza 
odznacza się te.n. oświadczenie KIuou Narodo :

bo my jego metod tiie pochwalamy, a jeszcze 
nmiaj popieramy, Ale my nie dążymy do oba 
lenia tego rządu. A lyiku takie dążenie uspra 
w iedliw ia glosowanie przeciw rządowi.

Wszak ,iie robimy z tego tajemnicy, że 
chcielibyśmy z rządem dojść na podstawie u- 
kladu do pewnego uregulowania chociażby naj 
konieczniejszych naszych potrzeb. A  to nie o- 
znacza „ f i  akcyjnej opozycji", jak w starej 
Austrji mawiano.

P. Hołówce w yrw ało  się słowo nieopatrzne: 
„Ź le robicie! Na tej drodze nie dojdziecie i t. 
d.“  T o  jest powiedzenie politycznie nie —  no, 
powiedzmy: niepolityczne, ale też nięsłuszne. 
Gdybyśmy chcieli być stronnictwem rządowem 
tobyśmy niem byli. A le m y nie jesteśmy, bo 
chcemy zachować wolność naszych przeko­
nań i poczynań. A  to, czego my od rządu żą­
damy, to nie zależy od dobroci,ani od naj­
wyższego stopnia nasze] grzeczności, tylko od 
jego —  obowiązku i naszych praw.

Spełnienie takich żądań nie może w  żaden 
sposób przyjąć charakteru nagrody za szcze­
rość, a ich niespełnienie nie może być karą za 
niegrzeczność.

Są nawet w m a n em  rzemiośle, jakiem  jest 
polityka codzienna, wyższe kategoi je, niż na- l 
groda i kara. A  są niemi choćby: sprawiedli- j 
w ość, praworządność i spełnianie konstytucyj 
nych obowiązków, Do tych wyższych katego- | 
ry j należy zresztą także: mądrość polityczna i 
patrzenie na dłuższą metę...

wego, który pozwolił subi* na nazwanie uchwa 
'onego przez lz-tę budżetu trzy miliardowym 
funduszom dyspozycyjnym Jako referent uwa­
żałby sobie pos- Miedziński za uchyb enie i za 
uchybienie powaaze Izby gdyby dyskutował 
pow ażne z  takie mi demagt g  cznem: określenia 
mb Oświadczeń a te zaw ierały wykazane już w 
toku dęba ty faisze. Fałszem jest jakoby wnio- 
eki KJubu Naroo^wegc by ły  rzeczyw iście o- 
czczędnościami mogły być przyjęte przez odpo 
wiedzialiną większość Izby, Natoimast prawdą 
jest, że gdybyśr.y  uchwal li te wnioski, to 
Izba świadome uchwaliłaby budżet deficyto­
w y. Klubom ludowym mówca przypomina, że 
właśne ch wniosek, mając- cechy celów  ści i 
mogący być pożytecz: »;r;. 'ostał przyjęty. Nic 
stychanę dowol.mścią jest t «  ercizenie pos Nie 
działdowskiego, dotyczące rzekomej niedopu­
szczalnej swobody, danej rządów^ przez usta 
wę skarbową. Właśnie w tych dniaefi prawo 
wrment w  obręb e całych części budżetu zosta 
ło zastosowane w Czechosłowacji. Określeń e 
budżetu — kończy referent generalny- —  który 
większość Izby uchwaliła, jako trzym iljardowy 
fundusz dyspozycyjny dla rządu, jest nieodpo­
wiedzialnym, demagogicznym frazesem. (Okla­
ski na ławach BB).

Gtosouranle
Po  przemówień u p^s Medzińsk ego Izba przy 

stąpiła do głosowania, Odrzucono wszystkie po 
prawki klubów opozycyjnych m. in. wnioski 
pos. Czapińskiego o zmniejszenie funduszu dys­
pozycyjnego uiiwstra: spraw zagranicznych o 
2 roijtony, o skreślenie funduszu dyspozycyjne­
go ministra spraw wojskowych i funduszu dys­
pozycyjnego minrstra spraw wewnętrznych, o  
zwiększenie funduszu, bezrobocia c 25 nńljonow. 
Nastęrnie odrzucono poprawkę pos. Czapińskie 
go d>) ustawy SKarbowej o obniżenie diet poseł 
skieb ministrów : podsekretarzy stanu, będą 
cych posłami d0 20 proc, diet- 

Przy jęto  natomiast wszystkie rezolucje w ię­
kszości, m- in. wezwano rząd do przedłożenia 
projektu ustąwy o prawie budźetowerr o znr a 
nie ustawmy o N.I K.P Dalej uchwalono wezwać 
rząd. aby przy wykonywaniu budżetu sprawie 
dliwie również uwzględnił prv§bę organizacyj 
społecznych ul, .lińskich * białoruskich w róż

Przy otyłości artretyzmic i chorobie catuemj, AS* 
luralna woda gorzka .F-nnciszka-Józeć,,' WVZX —i,
czynnoM-. żotądka : kiszek oraz ułatwia trawienie-

nych dziedzinach budżetu Przy jęto dalej jedno 
myślr.e rezofcc.t pos Polakiewicza o podda­
nie rewizji kosztów ad<;> i stracj upwsażtń ZA 
rządu i dyrekc.i w przedsiębiorstwach państw*3 
wych. ba.,fcaeh państwowych- w przedsiębior­
stwach san orząaowycb. ubezpeczaloach. mono 
polach i instytucjach naazo-owanych przeż 
(Państwo.

Rezolucje mnioiszości odrzucono.
W  ten sposób projekt ustawy skarbowej wraz  

z projektem budżetu został uchwalony w  trze* 
ciem czytaniu.

Przy ostatecznem głosowaniu nad ustawa 
skarbowa Koro Żydowskie wstrzymało się od  
głosowania.

Martwy sezon
Z ko]©: Izba przystąpiła do sprawuzdante ko 

misji o.brony y .acy  o wniosku PPS  w  sprawie 
uchylenia „ezonu martwego. Referent pos. To­
maszkiewicz (BB ) w  itnieniu komifj: ochrony 
pracy prosi o odrzucenie wniosku PPS , a przy  
jęcie rezolucji kom sj-. że uchylenie sezonu 
martwego jest teraz niemożliwe i żo najwłaścłw 
szą formą jest rozszerzenie akcji doraźnej iMMao 
cy. Po dyskusji w  której przemawiał również 
mr-nister praćy i opieki społecznej Hubicki, wnio 
sek większość’ komisji przyjęto, odrzucając 
wuiosek mniejszości.

Sprawa aresztowania posła Uobroetaa
Pod koniec posiedzenia poseł Róg (Klub 

Chł.) zaimtei peJował marszałka w sprawie po­
sła Dobrocha którego funkcjonariusz pohey 
chciał zaaresztować, ponieważ sąd apelacyjny 
w  Lublinie zamienił środek zapobegaw czy w  
stosunku do posła Dobrocha z kaucji na areszt. 
Poneważ poseł Dobroch wr-osł odwołanie do 
sądu najwyższego przeciv ko wyrokow . skazują 
cemu, mówca p osi. by marszałek zahitereso 
wał s,ę sprawą umożliwił posłowi Dobrocho 
w i pełnienie obowązków poselskich aż do roz­
strzygnięcia sądu najwyższego

Marszałek oświadczył, że sprawa powinna 
być łzpctaywana przez komisję regulammową-

Na tein posiedzenie sejmu zamknięto. Terimr 
następnego posie izenia nie został wyzmacz-ny. 
Praw'<łopodobme odbędzie się posiedzenie we 
wtorek, lub czwartek-

Gen. Ufryganti kandydatem dc Akademii
( T e l e g r a m  wiosny J i  o w e g o  D z ien n ik a "  i

P a r y ż .  13 2. (B Nowsmianowany w.cepre 
zydent Najw yższej Rady wojennej generał 
W e y sand wińósł swą kandydaturę na członka 
Akademji Francuskiej na miejsce zmarłego mar 
sza łka Joffre‘a.

Strefa sowiecka przesznadzata mowie 
papieża?

( T e l e g r a m  -nv . J / o w e g o  D z ien n ik a “ )

P a r y ż  13- 2. (B  W  związku z otwarciem 
watykańskiej stacji radjofonicziie. donoszą dz 
siejs/t dzienniki francuskie- że podczas mowy 
papieża dały się zauważyć silne przeszkody 
których w żadnym wypadku me można przyp 
sać wyładowaniom atmosferycznym, pju iewaź 
ustały natychmiast po skończonej mowie .,Eche 
de Paris“  sądzi że 'hodzi o rozmyślne ! złośli 
we wysyłanie przeszkód przez -edną ze stacy 
europejskich dochodzi do wniosku, iż w  rachu 
bę wchodzi wytacznże jedna ze stacyj sow ie­
ckich

 o§o----

Olbrzymia powśdi w Rumunii
B u k a r e s z t  13. 2. P A T . Sytuacj'a w  Y a 1 

kov i Izm aiie rozpaczliwa. W ładze nakazały 
ewakuację Izmaiie, co wobec w ie lk ie j masy. 
wody jest już bardzo utrudnione. Miasto liczy 
8.000 mieszkańców. Z  pomocą ludności cy ­
w ilnej pospieszyły oddziały wojrka. Ewaku 
acja miasta YalLov trwa w  dauzym ciąen.

------------o-o-o------------

Budżet uchwalony w  frzeciem
czytaniu

(Teleiont m od naszego korespondenta)
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roczne .1 produkcji E r y k a  P o u m i e r a !  ia * 4 iU ló M a w ,J  ł  l l w K J t f r U l  (ifl.u lli, i j )  turek nułosnycb pełen zachwycających
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H. Szwarc Przebniec/ne .utrakr* o. Kmn lomijaoe tempo akcji każdy choćby na chwilę najdzie się cod urokiem tego areydz. - wyjdzie do głębi zachwycony i olśniony

ratunkiem
fim m o^ Ieitie  pc st? dra R r le rs trt i ra  na pEsnum Selmy

(Dokończenie)

si być p jnKtem  wyjścia dla uzdrowie.ua sto­
sunków' gospodarczych. Kto tę reformę odw le­
ka, przedłuża i zaostrza kryzys gospodarczy.

Bezy tej sposobności chciałbym, mimcL o fi- 
cjtUutgo deruenti ze strony Głównego Utzędu 
■Statystycznego stwierdzić, że indeks cen de­
talicznych podanych przez ten Urząd jest tak 
ścisły, jak ścisłe były jego cyfry w  1927 r. o 
braku zboża w  Polsce. G łówny Urząd Staty­
styczny stwierdza, że raateijał o cenach deta­
licznych  otrzymuje m. in. od Inspekc,5. Han­
dlowej Magistralo m. W arszawy. Ktokolw iek 
y id z ia ł, jak  fachowo magistraty zbierają in ­
form acje o cenach, że gdzieś kiedyś urzędnik 
kogoś pyta o ceny, że materjału urzędnik nie 
*na, że się w  nim nie orjentuje, że te in form a­
cje, s^ dla niego niczem innem, jak załatw ie- 
picnj „kawałka" urzędowego i nieraz w  ostat 
niej chw ili przepisuje starą relację o wenach, 

irzyzna, że na informacjach magistratu 
przy ustalaniu cen nie można polegać,

Om y w  detalu są zawsze o kilkadziesiąt 
procent niższe, niż wykazuje Główny U- 

rząu Statystyczny.

Zdawało się, że w  cnw ili gdy się uderza w ma 
łtsgo kupłca, to przynajm niej obroni się hurto­
wnika. Tymczasem w iem y, że Ministerstwo 
Skarbu, reorganizując sprzedaż soli, zabiera 
hurtownikom sprzedaż w  106 powiatach naj­
bogatszych i oddaje tę sprzedaż organizacjom 
społecznym.. Czy ministerstwo Skarbu chce 
ipieć nowy nakład z czasów, kiedy organiza­
cje społeczne dostawały pozwolenia przywo­
zowe i wywozowe i potem

sprzedawały je w Kawiarniach kupcom?

Dziwną politykę prowadzi się w  Minister­
stwie Skarbu w  stosunku do kupietlwa. Po­
datki każe się im  płacić bez względu na do­
chód i konjunkturę, ale gdy Ministerstwo od­
daje swoje artykuły monopolowe do dalszej 
sprzedaży,’ to część tej sprzedaży tezerw uje 
się dla organizaryj społecznych, które 

z uanJlem mają tyle wspólnego, że odtąd 
będą handlowały koncesjami.

W czasie kieay Ministerstwo Skarbu boryka 
się z deficytem, gdy egzekwuje się od biedne­
go kupca i rzemieślnika ;uż nie towary, bo 
tych nic mają, i. sprzedaje się je  na licytacji, 
bp Skarb potrzebuje piniędzy, to wtedy kiętjy 
Skarb może mieć pewnego podatnika, rezy­
gnuje z podatków, byle udzielić koncesji sprze 
dąży soł> organizacjom społecznym, które w  
najlepszym wypadku stworzą spółdzielnię ib ę  

dą wolne od tych podatków, które kupcy 
acą.
Czytamy w  ostatnich czasach bardzo w ie­

le że handel jest nieodzowną funkcją, bez któ 
irganizm gospiMarczy normalnie praco- 

‘ć nie może, funkcją również ważną, jak 
dukcja. Podkreśla się nawet już u nas, że 
le i  zapladnia produkcję swą ruchliwością

. 'Mt
Mityka koncesyjna i  podetkov a -n iem o 
żliw ia  kupcowi spełnianie jego funkcyj 

gospodarczych.

Państwo uznaje zupełnie słusznie, że należy 
otaczać opieką życie gospodarcze. T e j opieki 
w stosunku do kupiectwa narazie, niestety, nie 
w idzimy. Pud opieką rozumiemy zmianę sy­
stemu podatkowego, a przedewszystkiem re­
formę podatku obrotowego, który zrujnował 
kupiectwo. Ta  reforma jest tak konieczna, że 
ona powinna w koleice, którą ustanowiono w 
aferach -zadowych zająć pierwsze, a nie esla- 
’ nie miejsce. Reforma podatku obrotowego mu

o d y  chcemy wstrzymać falę kryzysu, gdy 
chcemy nieco ulżyć życiu gospodarczemu, to 
musimy odciążyć to życie gospodarcze od nad 
miernych obciążeń podatkowych.

Przez szybką refo.m ę podatKOwą meżna 
jeszcze dziś w iele uratować. 

dv się tę reformę znowu oaracza, to liczba 
ofiar obecnego systemu podatkowego w zra­

stać Pędzie z każdym dniem, a z niemi i de- 
iicyt skarbowy.

Od laf wołam y z tej trybuny, aby zm ien io. 
no obecny system podatkowy. Dziś powtarza 
m y to nasze żądanie i przestrzegamy sfery rząj 
dzące przed daiszum je j odraczaniem, gdyż

uupiectwo i rzemiosło przeżywa dzięki o- 
beeueinu systemowi podatkowemu trage- 

dję.
Zadaniem rządu jest me dopuścić do .ego, any 
rozpacz i rezygnacja by ły  stałymi towarzysza’ 
m i kupców i rzemieślników.

Jesl obowiązkiem  rządu -atowac szerokie 
rzesze kupców i rzem ieślników przed zupełną; 
ruińą. Im  wcześniej tó nastąpi, tem zdrow iej 
będzie i dia Skarbu, którego podporą były( 
sfery kupieckie i rzemieślnicze i nią zostaną 
przy lrn e i polityce gospodarczej i podatkowe; 
rządu.

?i?gw u  znak życia
/Tpfefnnem od naszeso 

L w ó w .  13 2. (T ) Ubiegłej nocy komendant 
poster.ur; u pilicy. w- Gajach p~d Lwowem  W ła  
dysław Dęw czy  L. jadący saniami w to warzy* 
stwie rn fejscłw łj nauczyclelk Hambeszówny 
oraz Bohdana ITenk był ostrzeliwany w  lesie 
z odległości kilku kroków przez nieznanych 
osobników. Dowczyk odniósł ciężką ranę w  
szyję, również iany odniosła Hambeszówria, 
Hrenko i kilka hinych osób- Dzięki okoliczności 
że na odgłos sti żalów kon-c szybko poniosły 
sanie- strzelanina nie rwała bard;iiej jeszcze tra 
gicźnych skutków. Natychmiast zarządzono do 
chodzenia i pościg Za sprawcami. Najazte 
stwierdzono ty lko, że napastników był- sześciu 
i żc strzelali z bron małokalibrowej- Prawdopo 
dobnie chodzi to <> nowy zamach li. O- W., któ 
ra po dłuższej przerwie znowu daie znak życia.

I

korespondenta)

Tworyflii z FWC nrżEtt satism
L w ó w -  13. 2 (T ) Przed trybunatem sądu 

przysięgłych we Lw ow ie  rozpoczęła ś*ę dziś 
rozprawa przeciwko 2 członkom U. 0 . W . Ba,1* 
dz-e Maksymowi, uczniom gimnazjalnym, <r 
skarżonym o to. że w  jesieni ubiegłego roku, 
podpalili sterty zboża, należące do kapituły 
rzymsko-katolickej w  jej debrach pod L m r  
wtm. Podczas rewizji ■ u aresztowany cli znale 
zion r wahzę z bombami i materjałanf wyM cho 
wemi

Na jzisiiejszej rozprawie Bajda przyznaJ© sLę 
do należenia do U. O- W., natomiast Maksymow 
wypiera się wszelkiego udz alu w  akcji terrory 
stycznej M aksymowowi jako przywódcy grozi 
kara śmierci.

Ifapad kciuniifćw na sanatorium
im, TOema
zorcę. W  celu utrudnienia ’ 7ezwania pomoc 
napastnicy poprzecinali Jżuty telefoniczne i wy­
stawili posterunki na drodze. M iędzy napaśtńi, 
kami poznano komunistów braci Żółtków, M il 
za Eisenbranda i Grosza. Dokonano aresztowa. 
nia Eisenbranda oraz jego żony, Moszka Cu- 1 
chmana i Moszka Gutraina. Napastnicy zbie­
gli przed przybyciem pomocy z posterunku pa 
lic ji państwowej, który ódlegiy jest od m ie j­
sca napadu od 2 km. Dochodzeni; w  toku.

W a r s z a w a  13. 2. P A 'I . W czoraj na tle 
zemsty za wydalenie w  grudniu ub. r. wszyst 
kich pracowników sanatorjum dla dzieci im. 
Medema w Miedzeszynie, województwa w ar­
szawskiego. dokonano napadu na sanatorjum. 
Napastnicy w liczbie kilkudziesięciu pow yb i­
ja li szyby, pow yryw ali ram y okienne, a nastę 
pnie Ostrzeliwali budynki, gdzie znajdowały 
się dzieci. W’ czasie napadu został raniony od 
strzałów Icek Goldbcrg oraz pobito dotkliw ie 
doktorową Cybulską Ew ę i miejscowego do-

Herbafha dla pasiow i senatorów i  BB.
(Telefonem od naszeso korespondenta)  

W a r s z a w a  13. 2. (S in ) W  saionach pre- 
zydjum rady' m inistrów odbyła się dziś po­
południu herbatka, wydana przez premiera 
dla posłów i senatorów 7 klubu BB. Obecni by 
li również ministrowie.

Eremjer Sławek wygłosił krótkie prremć 
wienie* w  którem nawiązując do pracy posłów 
BB. na terenie parlamentarnym, poruszy! za­
gadnienie zm iańy konstytucji i wyraził nadzie 
ję, że w obecnym zespole klubu BB. praca nad 
zmianą ustroju wyda niezawodnie trwałe re­
zultaty nietylko dla nas, ale i dla przyszłych 
pokoleń, wobec których dźwigamy tak w ielką 
odpowiedzialność. W końcu mówca podzięko­
wał posłom i senatorom za harmonijne zgra­
nie się w ntmesferze wspólnej p ań s^ow ^ i prn 
ey.

Ul*. Skl&ttcwfki’ HgGkaJc 
lokatorów

vY a r s z a w  a 13. 2. P A T . Prasa poranna do 
nosi, że minister SklaJkowski przy ją ł wczoraj 
delegację zjednoczenia związku lokatorów i 
sublokatorów Rzeczypospolitej, którym  oświaa 
czyi, że obawy co do podwyższenia komorne­
go są przedwczesne. Zdaniem  ministra, o l i ­
kw idacji ustawy o ochronie lokatorów mov/y 
być nie możel Minister obiecał w sprawie poć 
wyższenia komornego postępować, ja l. dotąd, 
w  obronie interesów lokatorów^

Droscccinna i 9ufra
P  a r y  ż. ’3 2 (B ) Lekarz parystoi dr- WaHoJi 

zgubi wczoraj uą uKcą dwie rurki złote zawie 
rająca po 10 miligramów radjum Spostrzegłszy 
stratę dr Walio-, udał ri^tyćhmitasl m  kotn 
sarja policji i zgłosił zgubę.
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Kłopoty MćcDonalda
Znaczenie m owy Snowdena. — O fenzywa Niezależnej P a rlji Pracy. —  W spółpraca z  libera­

łami.

(K )  Mowa, klórą Snowden wygłosił w an­
gielskiej Izbie gmin, a której Ireść podaliśmy 
już w  telegramach, slala się, jak lego spodził^ 
wać się było można, niezwykła sensacją po li­
tyczną. Moment sensacji natury politycznej 
nie jest jednakowoż pozbawiony akcentów 
szczerości, którą rzadko spotykamy w enun­
cjacjach wybitnych polityków. Przez blisko 
czterdzieści lat był Snowden jednym  z g łów ­
nych  przywódców angielskiego ruchu robotni­
czego. Całe swe życie poświęcił ten schorzały, 
o kulach chodzący człowiek, którego nazwano 
mózgiem Partji Pracy, idei urzeczywistnienia 
socjalizmu wr Anglji. Losy chciały, by Partja 
Pracy objęła w Ang lji spadek po konserwa­
tystach. a spadek len stat się dla tych ludzi 
nieomal, że katastrofą. \ ik l leż bez współczu­
cia nie może przejść do porządku dziennego 
nad słowami Snowdena, w  których tenże 
stwierdza, żc słuszne żądania m iljonów  bezro 
botnych w  Ang lji nie mogą być spełnione, a l­
bowiem skarb żadnego państwa, chociażby na 
wet najbogatszego, nie potrafi podołać tyin 
ciężarom. Nikt też nie odmówi mu racji, gdy 
Snowden oskarża oszalony deficyt poprzedni 
gabinet konserwatywny, który w lekkooyślny 

j sposób przyjął na siebie zobowiązania zupeł­
nie nawet niepotrzebne na tle ówczesnej sy­
tuacji. Jeśli kiedyś się świat dowie o rozm ia­
rach lej lekkomyślności, z jaką ówcześni kie- 
low n icy angielskiej polityki zagranicznej zgo 
dzili się na te straszliwe ciężaTy, przeklnie raz 
na zawsze ich pamięć. Z niezwykłą więc jas­
nością i w  słowach pełnych patosu stwierdza 
angielski kanclerz karbu, że wojna chociaż 
była zwycięską, wytrąciła na długie cłziesięeio 
lecia z równowag1 budżet Anglji i stała się 
źródłem kieski, z którą teraz bezskutecznie 
walczy.

Podziwiać należy tę odwagę do niepopular- 
ności, jaką zamanifestował Snowden, z dru­
giej zaś strony wątpić należy, czy ta odwaga 
wyda pożądane rezultaty. Przeciwko Snowde 
nowi wystąpi bowiem radykalne skrzydło w 
łonie Partji Pracy, które oddawna było już 
niezadowolone z tego ciągłego paktowania Mac 
Donalda z  liberałami. W  imieniu malkonten- 
lów w  Partji Pracy wystąpił też poseł W illiam  
Brown, którego mowa było całkiem niedwu­
znacznym atakiem na dotychczasowe k ierow ­
nictwo Partji Pracy. Mowa Snowdena była 
zdaniem Browna zaprzeczeniem wszelkich na 
dzieji robotników angielskich, którzy muszą 
sobie uświadomić konieczność wysunięcia no­
wych ludzi na czoło ruchu robotniczego. W ie ­
czny rewolucjonista w łonie Partji Pracy, Os­
wald Mosley wystąpił też na posiedzeniu par 
lanientamej frakcji partji z żądaniem opraco­
wania nowego programu wyborczego, opiera­
jącego się na socjalistycznych podstawach, i 
dążenia wszelkiemi siłami do rozwiązania 
parlamentu,

Narazie MacDonald jest jeszcze panem syfu 
acji, wniosek Mosleya odrzucony bowiem zo­
stał większością 221 głosów przeciwko A . Z 
lazultatów głosowania w  łonie Partj Pracy 
wynika, że MacDonald narazie me dąży do 
nowych wyborów, spodziewając się zażegnać 
trudności parlamentarne drogą porozumienia

z liberałami. A trudności te nie są bynajm niej 
małe,; gdyż konserwatyści wnieśli do patlk* 
munlu całkiem regularny wniosek o wyraże­
nie rządowi yotum nieufności, ponieważ jego 
polityka finansowa naraża na szwank augiel* 
ski system finansowy. Bez poparcia liberałów 
MacDonald nie pokona ofenzyw y konserwa­
tystów. Nic dziwnego więc, że MacDonald o to  
właśutr poparcie gorliw ie zabiega. „Times." do 
noszą, żepdoszlo już do zasadniczego porozu­
mienia między liberałami a Labour Party  W 
sprawie walki z bezrobociem. Głosami Libera­
łów przyjęła też Izna gmin większością 28? 
głosy przeciwko 220 projekt kolonizacji bezrc 
botnych na roli. W edle tego projektu ma an • 
gielskie ministerstwo rolnictwa postawić do 
dyspozycji 100.000 nowych parcel rolnych dla 
bezrobotnych. Wspólnota pracy m iędzy iibera 
łami a Part ja Pracy or.jąć ma też i robot)’ od­
wadniające i leśne, rozbudowę elektryczności 
oraz budowę dróg i domów. Liberali ze sw ej 
strony zrezygnowali ze swego postulatu io z- 
pisania wewnętrznej pożyczki, spoozi. wsj§c 
się, że uda im się uzyskać kapitały, gdy się 
konkretnie opracuje plan pracy, MacDou&ld 
spodziewa się w ten sposób wyjść obronną rę 
ką z n iezwykle ciężkich opresyj, w  któryoh 
się teraz znajduje.

 o§o-----

Dlzczeg obalony jener?!? Pefrina?
Pozakulisowc tło nominacji generała Weygan 

da naczelnym wodzem Francji.
Donieśliśmy już, że nominacja generała W ey  

ganda naczelnym wodzem Francji wywołała 
bardzo ożywioną polemikę w prasie lew ico­
w e j. Dowiadujem y się z tej polemiki, że ge ­
nerał Petain nie ustąpił dobrowolnie ze owe­
go stanowiska. W e francuskim sztabie gene­
ralnym istnieć ma kainarylla, która oddawna 
zwalczała marszałka Petaina, jako zdecyaowa 

- nego demokratę i zwolennika polityki pokoju 
woj Brianda. W ojow niczy oficerowie sztabu 
generalnego zarzucają przedewszyslkiem Pe­
tainowi, że zgodził się na przedwczesną ew a­
kuację Nadrenji i nie sprzeciwiał się Wprawa 
dzeniu jednorocznej służby wojskowej, którą 
„pali jotyczny" korpus oficerski namiętnie zwał 
czał. Malkontenci wskazywali na mowę, ją ­
ka Petain wygłosił wchodząc do Akad rmji 
nieśmiertelnych, w której to m owie m ów ił du 
żc o przeszłości, ale ani słówkiem nie wspo­
mniał o niebezpieczeństwach, które zagrażają 
1 Yancji w przyszłości. Maginot zwalczał za 
wsze marszałka Petaina, ponieważ tenże nie o 
kazał dość giętkości i należycie nie popierał 
konieczności u fortyfikowania granicy wscho­
dniej i południowo-wschodniej Francji. Nato­
miast osoba i przeszłość nowego generalissimu 
sa arm ji francuskiej dają „nadpatrjotom1' 

wszelką gwarancję, że ich daleko idące żąda 
nia zbrojeń w  zupełności będą urzeczywiśtnio 
ne. Polityczn ie jest generał W eygand bardzo 
bliskim reakcji, a nawet sani Clemenceau na 
zw ał go „n iezwykle niebezpieczną osobistoś­
cią". Natomiast wszystkie partje zgodne są w  
tem, że m ilitarne kw alifikacje W eyganda pre 
dysponują go niejako na to naczelne stano­
wisko.

S tr . 4

Z  T E A T R U  U T E R A T U R Y  I S Z T U K I
—  D A W ID  H E R M A N , n iezrów nany reżyser i  naj 

w yb itn ie jszy  zcaw ca żydow sk ie j sztuki teatralnej 
doby wsoólezesnej s tw o rzy ł ostatnio p ie rw szo rzę ­
dny zespól, k tóry  jako „Reprezentacyjny objazdo­
wy lea lr Dawida Hęrm aoa ‘ wzaą-1 na siebie za ­
du ń i r zaznajom ić w ięksi*' miasta w  Polsce z naj- 
r.ow szfm i uiwor.um  szlaki dram atycznej tak ży ­
dow sk ie, jak i europejskiej Kom itetow i T o w a r z y ­
stwa ,.K rakow sk i-T ea tr  Ż ydow sk i' w la ło  sic po- 
zvsl nć ten zespól , na w ystępy w K rakow ie, któ­
re rozpoczną się' w so-bolę dnia 21 brn. W  zespole 
b ierze  udział Józef Kamen, czo łow y  artysta trupy 
w ileńskiej, znany w  K ra k o w ie  p ierw szorzędny ra 
sow v aktor. Odegrana zosta nę sztuka „G dy tre w  
przem aw ia1' (RascO Ja-ua Fabrioiusn, znanego
w ietk iego  msarza holenderskiego.

Z K h  A K O W S K IE G O  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE  
GO. D ziś w  soboty w ystaw i bawiąca u nas na 
‘gościnyeh występach „ChM astra11 nowy zupełnie 
program  ..Hulaj ICapcan". k tóry  składa się z k i l­
kunastu pięknych artystycznych num erów śpiewu, 
tańca, m onologów  i  skeczów. W ykonaw cy zna­
ni ulubieńcy k rakow sk iej publiczności pp M atwi- 
na Ra ry 1. R ita Giiick, Zucanowicz, Potaszyński 
1 Melnik upracow ali ten program  n iezw yk le  o ry g i­
nalnie i z w ie lk im  artyzm em  B ilety  w  przedsprze­
daży  n firm y Fischhab G-roazka 46.

—  P R E M IE R A  W  T E A T R Z E  IM. J S ŁO W A C ­
K IE G O . Dziś wraca po w ie lu  latach na reper­
tuar sceny k rakow sk iej olśn iew ające dzie ło  w ie l­
k iego  Oskara W ild e ‘a : „T ra ged ja  F loren cka '1. Dzię 
k i w span ia łej k reacji p. Kazi mierzą Junoszy Ste­
pów  sk iego w  ro li kiipca Szymona, przedstaw ien ie 
to  stawie się sensacją repertuaru. P rócz  znakom i­
tego  gościa w ystąpią w  te j sztuce p Jaroszewska 
(Btainka), p H ;erow sk i (K s ią żę ) oraz p. Z a lew ­
ska (pow iern ica ). Dopełnieniem  w ieczoru będzie 
św ietna  kon.edja Mołnara pt „Raz. dwa. trzy..'1. 
W  Której p. K . Junosza- Stępowski s lw nrza po­
ryw a jącą , a od poprzedniej krańcow o odmienna 
k reację W  niedzielę popołudniu po cenach zn iżo­
nym  ..Papa- kaw a ler '1 w  obsadzie prem jerow ej.

— S E N S A C Y JN E  W Y S T Ę P Y  J A P O Ń S K IE G O  
t B A T R F  >V KR A K O W IE  P o  wybitnych snkce- 
w c h  w  głównych środowiskach artystycznych A- 
■Kuryjd i Europy, w ystąp i w  m iejskim  teatrtją im 
5J. S tew ack iego w  K ra k o w ie  w e  w iórek, dnia 17, 
!W -środę 1# i czw artek  19 bm, na jgłośn iejszy  ze-

teailh«.1tiv Japoaji. na ozelc k tó rego  stoi słyn- 
H j artysta T ok u jiro  Tsotsui. Na każdorazow e 
p rzedsta w  nic egzotycznych gości złożą się utwo- 
fcjf: „MHość w  porze kwiatu w iśn i1', dram at liry - 
t tb y  % tańcami. ..Drzemiąca opatrzność'1, sztuka 
•aw ieratjarn Kimsztow n-e popasy szerm ierskie, — 

MSłSun d< dram at k lasycznego repertuaru Ka- 
U d .  ora z  trzy  oryg in a lne  tańce. Przedstaw ien ia , 
K tóre odbyw ać się beda w  oryginalnych w ła ­
snych dekoracjach i  kostiumach, ob fitow ać będą 
W  naijróżnorodnSyjz'* atrakcje muzyczne, m im icz­
ne, akróSaitycsnne i  inne, stanowiące calokszta ll 
typ o w o  japońskiego w idow iska  B ilety  są już do 
toatryala w  kasie teatru m iejskiego

—  „T Ę C Z o W Y  K A R N A W A Ł !11 T ak i tytuł nosi | 
Iflewja gratia ofceouie w  teatrze „B aga te la1' z udzia 
lem  Iren y  C a inero  i Stanisława Bełsk iego, k tórzy 
w ypełr łają szereg punktów program u z zespołem i 
„B aga te li". Hrm Oi. przebiciowa piosenka są to 
Hasła obecnej rew ji

— T E A T R  D Ł A  M Ł O D Z IE Ż Y  I  D Z IE C I W o je  
Wódtekiej kom isji op ieki nad dzieckiem! odegra w  
* d «M e le  dnia- 15 bm. w  ..Bagateli1' poetyczną 
Baśń M arii Kooopm ekieF .O krasnoludkach 5 o 
sierotce M arys i'1. Początek o  godz. 11 36 nrzedpoł. 
BSInty w cześniej d »  nabycia w  sklepie p Fischera 
Rynek gł. A — B.

—  K IE P U R A  Z A A N G A Ż O W A N Y  DO S T A N Ó W  
ZJED N O C ZO N YC H . Jan K iepura w  dru gie j po ło ­
w ie  maja br, wyjeżdża do  A m eryk i Północnej d o ­
kąd został zaangażow any na szereg koncertów  i 
W ystępów  op e .ow m h  w  w ie lk ich  miastach Sta­
n ów  Z-jednoczu.iych.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  K R A K O W S K I C H  
KR A K oW U K T T E A T R  ZYD O W SKT

S o ło ta : .H u la j kapcan11 faośc wyst. „Chała-
s try11).

N iedzie la : „H u la j kaipcan’ .

T E A T R  IM  J S ŁO W A C K IE G O

Sobota: „T raged ja  florencka1', „Raz. dwa. tr z y ..11 
(preiTtjera — nowość. — W yst. K  Junoszy- Się - 
p ow sk iego ).

N iedzie la : pop „Papa- kaw a ler11 (ceny zn iżo­
ne —  w yst K. Junoszy- Stępowski e g o ); wieoz. 
„T ra ged ja  florencka f, ..Raz, dwa, trzy...1' (w yst. 
K. Junoszy- S tępow sk.ego)

„B A G A T E L A -

Sobota: „T ęczow y  karnaw ał!*1 
Niedziela: „Tęczowy karaawałi ‘

Nagły zgon najoryglnalntelzzego mil­
ionera Europy

Onegdaj zmarł nagle w  południowej Fran­
cji m iljoner Greste, który jiosiadał olbrzym ie 
dobra. Creste zmarł z głodu. M ;ljoner ten nie 
posiadał nigdy konta bankowego, nie p rzy j­
mował leż ani nie w ystaw iał nigdy czeku. Cre 
ste nie uznawał waluty papierowej, ani też ni 
gdy nie kupował żadnych al^-yj i pap. :rów 
giełdowych. Jego obiady składały się z karto­
fli, fasoli i kilku fig, a w  ostatnich czasach 
żył jeszcze skromniej. Dobra, którem.1 sam ad 

ministrowa!, by ły  w  najlepszym  porządku. 
W  domu nie miał żadnej służby, ludzie ucie­

kali od niego, nie mając co jeść. Creste nie 
był przyiem  wcale skąpym: od chłopców, któ 
rym  w ydzierżaw iał swe pola, pobierał bar­
dzo niski czynsz dzierżawny, żądał natomiast 
od nich, by mu ten czynsz pierwszego dnia 
każdego kwartału uiszczano przed wschodem 
słońca we walucie nie papierowej. Niedawnu 
pozostawił mu zm arły jego brat dość poważne 
akcje giełdowe, które Creste spalił, nie przy 
wiązując do nich żadnej wartości. Crestę na­
gle zmai ł wskutek wycieńczenia głodein, a 

w jego p iwnicy znaieziono całe stosy srebr­
nych, zło ych, niŁ'u*wjch i mieeinmych m r  
net
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Chrzęścił? fiski przyjaciel sjonlzmu
Do śmierci hsiądza Het n itra

Z Londynu nadeszła wiadomość o śmierci 
W illiam a Henryka Hechlara, zasłużonego 
Przyjaciela Herzla i sjonizmu.

titch ler należy do ciekawych postaci an 
helskich. W raz z w ielom a innym i rodow ity- 

Anglikam i w ierzy ł on w Biblję i Palesty­
nę, co w  następstwie doprowadziło jego jak i 
gego przyjaciół do zainteresowania się naro- 
*d*in n ib lji i jegu teraźniejszością. W iem y, że 
PUez pułkownika Condora w  roku 1865, za- 
w łoue towarzystwo „Palestine £xploration 
•'ound*1 badało wszelkie kwestje tyczące się 
Żydów i kraju żydowskiego. Condor sam dłu- 
«k - lata przebywał w Palestynie i dokonał 
W  pomiarów geograficznych, a z jego pole- 
*003 m łody podporucznik i późniejszy m in i­
ster lord Kitchener sporządził pierwszą nau­
kową mapę Palestyny. O tej ciekawej mapie 
plastycznej później jeszcze coś usłyszymy.

Do grona ,Exploration  Found" należał i He 
ęhler. Przyśw iecała mu myśl powrotu żyd ów  
da Palestyny i, jak u księdza nic dziwnego — 
Przezierały początkowo m yśli misjonarskie, 
-Ue po zetknięciu się z Teodorem Herzlem, za­
raz zarzucił te m yśli i bezinteresownie stał 
*ię on, w ierzący chrześcijanin, rzecznikiem 
spraw, żydowskiej. Hecbler byl w latach 
1885 aa 1910 kapelanem ambasady brytyjskiej 
We W iedniu. Dowiedziawszy się o ukazaniu 
się „Judenstaalu" Herzla, samorzutnie udaje 
się do Herzla, ofiarując mu swoje usługi. K a ­
pelan ze siwą Łrodą proroka, jak go Herzl 
opisuje, robi na Herziu ciekawe wrażenie. He­
chler bowiem już na dwa lata temu przepo­
wiedział był na pudstawie swoich tablic sta­
tystycznych początek ruchu żydowskiego do 
Paleslyny W edle niego miało się to stać w 
latach 1891^-1898, a odszukawszy Herzla po 
raz pierwszy w marcu 18913, Hcrziow i to opo­
wiedział. Przeoczono dotychczas ciekawy takt, 
ha który już Sokołów w swojej historji sjo- 
fuzmu zwrócił uwagę, że Hechler działał w 
sprawie sjońskiej za zgodą angielskiego am­
basadora Alonsona we Wiedniu.

Zasługi Hechlera dla sjonizmu politycznego 
w jego pierwszych latach są barazo w ielk ie— 
epokowe. On to zapoznał Herzla ze sędziwym 
wielkim  księciem Badeńskim, poważanym w 
ca,ej Europie Hechler byl swojego czasu przez 
długie lala wychowawcą dzieci księcia z Ba­
denii i mile wddzianym gościem na dworze. 
VVieni\ z „Dzienników1 Herzla, jak owocną 
okazała -ię pomoc księcia Badeiiskiego dla 
Herzla. Hechler stale znajdował się blisko

Herzla, który niejednokrotnie używał go do 
delikatnych m isyj politycznych. Na wszyst­
kich kongresach sjonistycznych izucała się w 
oczy imponująca postać anglikańskiego pasto­
ra, o którym krążyły różne legendy. Hechler 
towarzyszył Herzlow i do Palestyny w  roku 
189a i był częściowo pomocny delegacji sjoni- 
stycznej przyjętej przez cesarza niemieckiego. 
W  „Dzienniku" Herzl serdeczne słowa po­
święca Hechlerowi, którego, jak wiadomo, też 
i w  „Altneuland" wprowadza jako Mr Hop­
kinsa. Po ukajaniu się tej powieści podpisy­
wał się Hecnier jako Hechier-Hopkins. Kiedy 
Herzl pracował r.ad swoją powieścią „A ltneu­
land" (w  pofskiem tłumaczeniu Henryka Adle 
ra: „U wrot nowego życia ), dostarcza! mu 
Hechler w iele materjału, głównie plastycznej 
mapy Paleslyny, tej samej, którą sporządził 
byl Kitchener w  młodości. Kitchener, jak wia 
doino, podczas wojny byl ministem angiel­
skim dla spraw wojskowych i zginął tragicz­
nie przez zatopienie okrętu, na którym się 
znajdował. Owa plastyczna inapa później prze 
szła na własność profesora Leona Kellnera.

Chorego Herzla Hechler nie odstępywał. Do 
niego Herzl zwrócił słowa pożegnania dla ż y ­
dów palestyńskich. „Pow iedz Pan wszystkim, 
że moją krew serdeczną oddahm dla żyd ów 11 
Te słowa zrozumieć trzeba w związku z tra­

giczną wainą Cionej-Cion z Ugaadystami.
Pamięć Herzla była dla Hechlera świętą. 

Kiedy podjąłem się wydania księgi pamiątko­
wej o herzlu „Zeitgenossen iiber Herzl", był 
Hechler pierwszym, który oapisał i entuzjaz­
m ował się możliwości uczczenia Herzla. D la­
czego nie zd,adzić w tern miejscu choć trochę 
z owej tajemnicy, że więcej entuzjazmu i zro­
zumienia dla uczczenia Herzla z okazji 25-le-- 
cia śmierci okazał chrzęścijański przyjaciel 
Wodza, niż wielu z przyjaciół i współpravOW 
ników Herzla!

Hpehler w swoich wspomnieniach pisze o 
Herzlu „Pan Bóg odwołał Teodora Herzla, bo 
Żydzi nie byli go w a ,c i“ ,

A ie generacja, w klórą Herzl wierzył, czci 
V.’odza, a w  znojnym trudzie cały naród ży ­
dowski pracuje nad budową swojej ojczyfcny, 
którą wskazał mu Teodor Herzl.

W iedeńl Di. T. Nussenbłatt.

tlENkYK ADLER NESZER.

Z e m s t a  B e d u i n k i
W  clr dudach tik.ze sre ks ążka nasze­

go współprace \niika-. Henryka AJJera- 
NeszerS p. t. ..Aijeła i Jubal11 — Palestyń­
skie ooownśśći romantyczne (nakładem 
Wy-d „N ow y W schód" W arszaw a). Z in­
teresuj łćego zbioru łajem y pen lżej,>^p6; 

•a iadan ■ p. t. ..Zemsta B?du nki“ . Red.

pjham.ua, córka szejka Ibrabima lbn Jussufa. 
spoczywała u progi; namiotu. Na różnokoloro­
wych. atłasowych kułdiach rozpostarła swe 
pięktK. śtrade ciaf Jasny ks:ęźyc palestyński 
oświecał jej głowę, wynurzającą sie z puszy­
stych splotów hebanowych włosów. Wielkie, 
c-zariie. oblamowane gęstemi brwami. oczy  pa­
trzyły na jasną smugę dalekiego K neret lub 
zw ra .a ły  się leniwie, ku oświeć m-tmu blaskiem 
księży ca pasmu Hauranu. Lekko .rozwarte, pur­
purowe wmrgi ; zmysłowe, rytm iczne się w ydy 

i mające, nozdrza wchłaniały w  siebie odurzają­

cy zapach rozkw itającej pates-tyńsk-ej akaefl, |*r 
Na śniadej cerze jej podłużnej twarzy bfedasBy 
jasne cienie. Długie, smukłe ciało prężyło słó i 
kurczyło chwilami, św adcząc o tern. że ( M r  
ma nietylko w  myślach, przeżywa :oztkoszno 
wspomnienia —  kilkakrotnie uniosły się sitwe 
jej p-ersi- porywając za ś^bą cienką, jedwabna' 
koszulę która w ten sposób odsłaniała jej bo­
sko toczone uda. Wówczas chwytała długieoki 
palcami jedną z poduszek,' tuliła w  nią tw art 
swą i lgnęła ku ziemk łąrtząc się z nią w  długHh 
uścisku.

Nagle zerwała się, zarz»c-ła w  tył na szyie 
rece, a z  ust jej padły słowa:

Tak. jestem pewna. Milesa to Jahud! Od p iw  
wszej chwili naszego poznan i w ydaw ał mi si% 
obcym Jego arabska mową była inna, niż na­
sza. jego sposób zachowywania się dauwny. 
Cóż- że zewnętrznie jest podobny do bednrid''.

ROMAN B R AN D STAE TTE R

Tragedia krwi Juliana 
Klaczki
(C ąg dalszy)

Kim 1)ył zatem domniemany ojciec Juljana 
Klaczki — Wacław Felikan?

W  „Encyklopcdji powszechnej" Orgelbran­
da, wydanej w r. 1865, a więc jeszcze za życia 
Pelikana (tom  X X ), czytamy: „Pelikan W a 
ctaw, współczesny doktor medycyny i chirur- 
gji, był naprzód profesorem-adjunklem w  aka 
demji medyczno-chirurgicznej w  Petersburgu, 
skąd w r. 1816, po kmierci profesora chirurgji 
Przy uniwersytecie wileńskim, wpzwany na 
łę katedrę, pełnił obowiązki od r. 1817— 1830. 
dokładając wszelkiego starania, aby z nauką 
chirurgji gruntownie swych słuchaczy zapo­
znać.. W  r. 1820 po Lobenweinie objął katedr.- 
&Uatomji i równie gorliw ie się je j poświęcał. 
Podczas kuratorstwa Mikołaja Nowosilcowa 
Pelikan od r. 1826— 1830 byl rektorem uniwer 
sytetu". Karot Kaczkowski, uczeń Pelikana. 
Plastycznie maluje sylwetkę jego w swych 
••Wspomnieniach1 (L w ó w  1876, 1. I. str. 80): 
••Pelikan zwinny, elpgam ki i przystojny bru 
°et, uczeń petersburskiej akadeu-ji medycz

nej otrzymał świeżo katedrę na konkursie, 
bardzo młodo, bo nie mając spełna laf 30" 
„Począwszy od najmodniejszego kawalerskiego 
ekwipażu i od najw ykw iln iejszej toalety, aż 
do obejścia się pełnego światów ości i ugrze- 
cznienia, wszystko zwróciło na niego uwagę 
publiczną, a wielka zręcz icśc v  robieniu ope- 
ra< yj otw orzyć mu irogę do c ł szerne j i naj 
zyskowniejszej praktyki, utrwaliła jego re 
putację lekarską. Mało kto pod tak szczęśliwą 
gwiazdą rozpoczynał swą karjerc naukową.11 
„zdolności miał niezaprzeczone, wiadomości 
wiele, łatwość i zwięzłość wykładu zadziw ia­
jące. Zachwycaliśm y się na jego prelekcjach 
zawsze z pamięci mianych; do tego byl zaw ­
sze akuratny w pełnieniu swych ohowiązków 
pracowity i dokładny, zarówno na katedrze, 
jak i w  klinice". Zdolności jednak Pelikana 
nie szły w parze / jego moralnością. „Obok 
tych chwalebnych dobrego profesora przymio- 
lów —  pisze w swych „W spomnieniach" 
ksiądz Jundziłi — odkrywały się w nim zaraz 
na wstępie, niepowściągniona skłonność zbyt- 
k ów  i rujnująea w  wydatkach niegospodar 
ność. zawsze niesławna, a w publicznym nau­
czycielu haniebna psotliwyeh chuci nie- 
wstrzemiężliwość, i wygórowana przewodze­
ni w  zgromadzeniu ambicja. Skutkiem pier- 

1 wszej namiętności były ciągłe uczęszczania ia

zabawy publiczne, nieprzerwane całonocne, 
praw ic kosterstwa, zbytkowna okazałość w; 
odzieniu, mieszkaniu, pojazdach itd., a stąći 
m imo zwyczcjną pensję i znaczne z  praktyki 
lekarskiej dochody, ciągły braa zapasów i do­
kuczający niedostatek1'. O moralnej atmosfe­
rze. panu jącej w  rodzinie Pelikana in fo rm u j 
nas dokładnie J. Lelew el w  swej broszurze 
„Nowosilcow  w W iln ie w  roku szkolnyu 
1823— 1 z dołączoną notą o kuratorji Nowo- 
siłcowa' 9): „Nakoniec jakiż wzór stawić mo­
że dla moralności młodzieży, życie prywatne 
PP . kuratora (Nowosilcowa), rektora (P e lik a ­
na), dziekana Mianowskiego i rekretarzs M ie ­
rzejewskiego! Każdy z nich... p iję  po angie1- 
sku, kosztem cudzym, niezacbowując ani pizjr 
zwoitości, ani m iary, wszystko to wykonywu- 
jąc w  oczach młodzieży, którą chcą zreformo­
wać. Zastępca W aszkiew icz, który wykładał 
kurs ekonomji politycznej, żeby uniknąć prze 
nosin do Krzemieńca chcąc niechcąc, musiał 
zaślubić starą, brzydką i bez wychowania sio­
strę pani Pelikanowej, za posag dodano jemu 
200 rubli srebrem do pensji. Platon Kukolnik, 
przyjaciel domu państwa rektorów (P e lik a ­
nów). pobierający dw ie pensi e n*e robią \ 
uwiódł ja zaraz w  piewszych dniach no •*’ •

9) W u t n w i  a£U
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uktob juautów —  przycsynaa się <k> tego nasz 
ł*rój, który ctodaje mu ty le  urok*. N ie mo&e być 
jtoeia Juhuda — ojciec zgodzi c,k mnie eddać 
tylko najsatachetniejczeoiu i najbogatszemu z 
pośród Beduiiuów — żaden syn szejka fcjiachów 
nie śro-ałby się ubiegać o  mą rękę. Ak. c© tam 
feUacb: tchórzliwy syn sm erd, przesypiający 
.niesią.e w  murowanyc-H domostwach- Lecz 
Mussa, najodważniejszy z pasterzy pośród szcz- 
pów naurańsijch —  Milesa którego całusy są 
słodjze od rajssich jabłek i palmowych daktyl, 
którego uściski pociągają bard-rei raż zakaza­
ne wim>. Mussa! —  któremu oddałam w s zy ­
stko, co kobieta chowa dla swego pana —  Mihs- 
sa, który mnie posiadł —  jest jedoak Jałm- 
dem!

Przed dworna laty „puśdk Nimrod i Tuwal 
Kain jedną z kwuc gaMe jskich z  postanowieniem 
dokładnego poz.1ia.1ia rzemiosła pasterskiego—  
W śróć całego palestyńskiego ,jiszuł>u“  rolni­
czego nie było  ani jednego pasterza —  Żyda. 
Musiano się w  tej pracy posługiwać Arabami. 
W yp isyw an ie  trzody wśród gór jest bowiem 
pielii da knnsizteni. Pasterz arabski posiada ca ły  
szereg dziwnych dźw ięków, —  jakichś dłuż­
szy cli lob krótszych syków  i gw izdów  któremi 
się porozumiewa z liczną trzodą. W y  starcy je­
den długi, gardłowy dźwięk, jakby w ykrzyk  
zachrypniętego człowieka, by skupić wokoło 
siebie całe rozprószone na stokach górskich 
Stado,

Dla zdobycia tej umiejętności przedostali się 
soi do Beduinów hanrańskch, którzy uchodzą 
t a  najlepszych pasterzy Ninuod i Tuwalkain. 
przebrani w  strój feilachów udawali opeyeb 
łttea iych przybyszów  arabskich z tamtej sito- 
mjr Jordanu. Dziek znajomośi» języka arabskie­
go  zdołali'izaimpon>>wać bedu»ń skini mieszkań- 
CBtr Haurami. Niniroo. którego Beduini nazy- 
W tói Messą, zasłynął wkrótce z niezwykłego 
PłłStwa. W y ró żn i go z pośród innych i poko- 
<steł nie jak obcego przybysza, ale by jednego 
z  synów  swego seczepu sze^k Ibrahirn. Córka 

była Chalima. na‘piękniejsza z Beduinek o  
Które i śpewają tęskne pieśni miłosne synowie 
aM jków  gablejsk ich. Nimrod-Mussa zdobył so- 
H »  serce Cljałimy. Pokochał prym itywną du- 
W  tej dziewczyny, w  której wszystko było  na­

turalne. ntenaruszotK soaczającą cywilizacją, 
sowsZa *-ygmalne wielkie w  swej prostocie-

Weraz, goy  szeptał jej wyznania miłosne, ci­
snęły mu się na usta słowa hebrajskie —  tłumił 
w  sobie dźwięki tej mowy, która mogłaby zdra* 
d a *  jego pocnodzenie. Porw any namiętnem u- 
o&aćtom dla dzikiej kobiety- nie zapomniał o  głó 
wnym  cehi- dła którego podjął się tułaczego triu 
idu Pamiętał o  tem- że musi po-zoać pastershe 
rzem iosło f wrócić do swej galiłejskej braci, 
wśród której zapoczątkuje nową gałąź żydow ­
ska I pracy: pasterstwo

Me. Obrażony małżonek wypędził z domu żo­
nę, rozgłaszając po calem mieście brudne po­
w ieści swojego nieszczęścia. Jecz dostrzegłszy, 
Że chcą go wypędzić z uniwersytetu, puści! 
fcię ba wyłrieg, przyznając zapis tysiąca rubli 
Srebrnych, żeby tylko żona powróciła do nie­
go  i kosztem własnego szczęścia i honoru, zo- 
titał teraz adjunktem. podobno, że profeso­
rem ". Pelikan, uwodziciel i hulaka, Don Juan 
na szeroką skalę, wyprany z wszelkiej w ra ­
żliwości etycznej — czynił istne ..spustosze­
n ia " wśród pięknych mieszkanek W ilna. 10) 
tfędhak Pelikan m iał również wyższe aspira­
cje. Chcąc wkraść sję w laski domu cesarskie­
go, począł skwapliw ie węszyć —  spiskowców 
polskich. 11) W  ten niecny sposób przysłu­
żyw szy się rządowi rosyjskiemu, w  nagrodę 
©trzymaj krzesło rektorskie w  uniwersyterie 
Wileńskim. W  wyniku swoich rządów rektor- 
łkicfc Pelikan zupełnie zdem oralizował życie 
akademickie: „Fundusz naukowy —  pisze
Jubdziłł —  trwonił... Pelikan zaprowadził zw y

10) Dr. Joseph Frank: Menoires biographiąues 
t V.

11) Polityczne łotrowstwa Pelikana napiętnował 
Mickiewicz w III-clej części „Dziadów".
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Miłość dla Ghafirtry byłą dfań jedyi.etn uraz 
niaioefłieni wśród tego ciężkiego ż y d a  ale z  
czasem po s*łniejszem zżyc i r się z Arabką gdy 
równocześnie zaczął przygotow yw ać pta.i ucie­
czki: i powrotu cło swoich — zaczęło go to uczu­
cie dia Betminsi niepokoić- Nie wiązi a ł moźu- 
wości połączenia. się z  nią na zaw sze — ma­
rzył w ięc tylko o  tem, by ńiekne swój miłosny 
sen prześnić. Poi wanie kobiety — byłoby tyl­
ko utrudnieniem ucieczj. . A wsaaiK sprowadziło 
go tokaj nie poszukiwanie romantycznych przy 
gód, ale chęć zdobycia tajemnicy nowej pracy-

Lecz  oto przyszła chwila i nastąpiło z  powo­
du przykrego wypadku to. czego się Mussa naj 
bardziej obawiał. Tuląc d j  siebie dz ewczynę, 
rzucił jej w  miłosnym zachwycie kilka l.eoraj 
■duch słów  —  a te potwierazHy w jej duszy po- 
deirve » ie . —  Chalima odkrywała coraz w ięcej 
znamion obouścu Mussy —  zdawało się jej że  
j^Kładnie pokryto tajemnicę przybysza, który 
zdobył jej serce i ca ło . Postanowiła w  tej spra­
wie pomówić z Nimrodem.

N&miod i Tuwalkain wypasali p o w iew n ą  im 
trzodę. Była jasna, gwieździsta północ. Niespo­
dzianie stanęła przed pasterzami Chalima T j- 
walkain wiedział o wszystkiem —  niepokoiła 
go m*łość przyjaciela dc Bedumk: —  usunął się 
jednał natychmiast- Chalima zarzuciła swe ra­
niona na szyję kochankę — spotkały się ich u* 
cta, przylgnęły do siebie gorące ciał?. Później 
popatrzyły nań przenikające oczy Beduink*. a 
z  ust jej padło pytanie:

— Mus: n ■ - tyś Żyd? !
—- Skąd takie przypuszczenie. Chnłn ?
— Zdradź i\ i ni obcość tw'ego pochodzenia 

twoje uściski- szepty twy^h warg. dźwięki ob­
cego języka w twych ustach! ;

—  Znam język Jahudów — nieraz ich spoty- 
Kałem po Lam tej stornie Jordnau —  tłómaczył 
się Nimrod

—■. Kłainiesz, wstyd ci tego- żeś m ae oszu­
kał. Gdyby nie twoje męstwo, brzydz łabym 
się sobą, którą posiadał nieczysty „ga u r" —  
mnie, córkę szejka hau fańskich Beduinów

Słowa te ob ra z ły  dumę Nimr da.
— Jestem Żydem- — zawołał — i przysze­

dłem do was tylko po to. by sę  nauczyć pa­
sterstwa. — znając wasze dzi-kie obyczaje w ie­
dząc, że nie znosicie obcych w swoich obozach
— udawałem Araba i oszuk wałem was. Teraz 
jednak wrócę do swoich.

—  A co będzie ze mną. z mą miłością hań­
bą? — zawołała Chal-ma. a twarz jej przybrała 
w yraz prawdziwej dzikości.

Pójdź ze mną — będzesz :ną żeną-
— Nie pójdę - na pośmiewisko twych braci

—  Żydów, na urąganie waszych iahudzk ch ko­
biet — na hańbę siwej g łow y mego ojoa! —  nie 
rzucę przekleństwa na całe nasze plemię. Cha- 
lima n e  splami czci córy bedmńsklej. Lecz ty

czaj znoszenia kosztownych darów w  każdą 
rocznicę imipnin rektora, żony i fam ilji jego. 
Przedajność łask i prom ocyj w  uniwersytecie 
stała się zaraźliwą modą. Zaprowadzono wc 
wszystkich szkołach tajemne, murahiuść i o- 
byczaje każące szpiegostwo". „Zagęściły się 
paszkwile, napisy nff ścianach, co noc prawie, 
bezprzykładną prawie praktyką wybijano 
okna itd. itd-, tak dalece, iż (P e lik an ) nie w i­
dząc się bezpiecznym we własnem mieszkaniu 
wojenną strażą otoczyć się musiał. Przyszedł 
r. 1831. Pelikan 20 m aja o god/inic 3-ciej o 
północy, przy eskorcie K irgizów , oraz licznej 
szpiegów i najpodlejszych służalców zgrai do 
Petersburga w yjechał" 12). N ie długo potem, 
bo dnia 10 lipca powrócił Pelikan do W ilna. 
Obity jednak kijem na ulicy przez Fortunata 
Bielcwskiego opuścił W ilno  i osiadł na stale 
w Petersburgu 13), gdzie został m ianowany 
prezydentem akadem ji m edyczno-chirurgicz­
nej, a w  r. 1865 prezesem Rady Lekarskiej

12) Wspomnienia. 1874. str. 127-156
13) H iilorję obicia Pelikana interesująco opo­

wiada ksiądz Jundziłł , w wznrsnKOwanych już 
wspomnieniach: .Pelikau zagrożony, jak się rze­
kło, jawnem w Wilnie .ńebezpieczeńsiwem i zmu­
szony do wyjazdu, dla ukrycia k < unitu swej po-

M fc ie

zostań naszym —  wyrzeknij się tw aeo - y  
stego >-odu Jahadów —  zostań wśród a ts f

Ostatnie jej słowa brzm:a ły  jakby r^raas-
—  Nie zostanę —  wrócę do swoich —  odffsekł 

stanowczo Ninnod.
Chalima powstała. Popatrzyta nań z  góry, 

jej zaciśnięte pięści drżały przenikane gc jw y D  
czatoym  wzrokiem- mówiąc:

—  Do jutra daję ci czas do namysłu Pojutrze 
poprosisz mego ojca o rękę twej kochanki C t r  
limy. Zgodzisz się na to, c czem marze, WSUjr 
scy szlachetni sym.wic szejków gafaejśMwi * 
haurańsk-cJ, — albo!

Niema chwili do namysłu — musimy jcaeeać 
—  zawołał Tuwalkain —  usłyszawszy wyarat" 
nie przyjaciela. Nad ranem, gdy obóz będzie po­
grążony w  najgłębszym śnie. znikcae,uy. kotu 
byłoby już za późno —  zemsta Arabki m*źe b f t  
straszna.

Na wschodzie zaświeciła gwiazda poranna —  
chwilowa óemność, jaka zaległa ziemię, zdiw' 
azała zbliżający się koniec nocy. W ąw ozem  gór 
skiego wadii przesuwały się cichaczem dwa 
cienie ludzkie. Na czele postępował Tuwalkain, 
w  odległości dziesięciu kroków od twego —  
Nimrod. Nagle zabłysło w ciemności przed o- 
czyrna Mussy ostrze sztyletu. Rozpoznał obli­
cze Chalimy, a równocześnie po.-zuł gw ałtow ­
ny ból w klatce piersiowej — zdołał jeszcze za­
wołać: ,Kain !“  — poczerń runął na ziemię pod 
ciężanni przygniatającego go ciała szatonej 
kobety. Tuwal nie s!.\'sząc kroków towairzy- 
sza. wrócił- — Po  kilkunastu minutach napotkał 
na martwe ciało przvjacieia i jego beduińskiej 
kochanki. Posiniały one od tnuczny. którą iia 
sobie mieściło ostrze sztyletu-

-T ak  mszczą się beduińskie kochanki za po 
hańbiene ich dutny i miłości.

A Tu w alkar szedł do Galupi nosąc braci ro 
toczę) tajemnice pasterskie? rzemiosła, oku­
pioną tragiczną śm ercia. kochanego towarzysza 
-• ofiary nowo z dobytego pola odrodzer iowej 
irrocr.

f— — — — — — — — —

T F A T R Y  Ś W IE T L N E  > D7W I F K O W E
APO ILO : ..Niebieski inotyl fEmil Janniogs 

-M.rtpna Dierrich)
SZTUKA: .Hapsodji miłości" (Louis Moran! 
WANDA: -Miłość błazna".
UCIECHA: „Zaginony Zeppelin" (Wirginja Wal 

!:. Ilica rdo Cortez, Conway Tearle)

R E P E R T U A R  KIN0 T E A 7 R Ó W :

WARSZAWA" .Generał Babk-“ przygody 
■vo en- ezc.

CORSO: „Indyjski grobowiec’
— ^

przy ministerstwie spraw wewnętrznych. — 
Zm arł w r. 1873.

Oto pokrótce sylwetka domniemanego ■ 
Juljana Klaczki.

(Dokończenie nastąpi).

diróży, a temsamem dla uaiknienia przewuL w,.: * 
w tlroaze od powstańców napaści wysłał Fortun.i 
ta Bielewskiego z pakietem d.o Nowosllcowa. uo 
Słuuiniin, dawszy n»u zwyczajry bilet podróżny na 
własne imię zapisany, aby tym sposobem na 
wszystkich stacjach pocztowych, zostawiał ślad 
rektorskiego niby przejazdu. Bielewski, nie prze­
widują" podejścia, z tym mistycznym biletem do 
Słonitnia przyjechał Tam dopiero spostrzegł cel 
tego oszukania i na jakie był wystawiony niebez­
pieczeństwa. jadąc pod narzuconym sobii tytułem 
rektora. Powróciwszy do Wilna, podżegany od 
przyjaciół, zemścić się swej krzywdy postanowił. 
Dnia 20 lipca o godzinie 11 tej z rana, gdy Pelikan 
z Sawicz uiicj na Imburg przechodził, „apadł nań 
niespodziewanie z sękaty m kijem w rekach i wo­
łając silnym głosem wśród jaczme zgromadzonego 
ludu: a Tyś podły człowiecze chciałeś ronk wydęć 
w  ręce powstańców, abym ze debie był zahA yan! 
Na cśeoie to po wszystkich traktach są powysta­
wiane szubienice Itd ! Do kamienicy Linlewicaów 
wpędził i za uciekającym aa schody lujem cńuął. 
(str. 151—158.).



Nr. ł.S ,,NOW Y DZłhNNJK" nkdżida 15. II- 1931 S tr .

i p
Polska na Targach Lipskich

Kolekt#v ny udział na Targach wiosennych
Doceniając należycie znaczenie nieuniknionego 

Porozumienia gospodarczego  m iędzy Po lską  a 
Ntełącami —  raty fikację  po isko- n iem ieckiego t r a ­
ktatu . hand low ego przed łożona już Sejm dw i — 
Postanow ił polski przem ysł eksportow y jeszcze 
swego czasu brać kolektyw ny udział w  Lipskich 
Targach W iosennych także i w  roku bieżący 11 
^hijieyy ciężkiemu przesileni j .  jak ie  ogarnęło  Lycie 
Olćęaomiczne ca łego św iata, nie ustąpi tegoroczna 
W ystaw a  L ipska ani w  rozm iarze ani też w  sw ej 
intensywności zeszłorocznym  Targom  W iosennym, 
^ 'rę c z  przeciw n ie: św ia tow a  depresja gospodarcza 
Zmusza w łaśn ie w szystk ie  państwa do wzm ożen i i 
eksportu i do rozbudow y stosunków handlowych 
2 Wszystkiem i. jako tako jeszcze pojemnemi kra- 
j«nni; na leży przeto oczekiwać, że L ipsk k tóry 
i t ó  od szeregu lat pełni z  powodzeniem  funkcje 
"Wielkiego i znakom icie zorgan izow an ego  pośred­
nika handlowego, w łaśn ie  w  roku bieżącym  speł­
niać będzie to  sw oje  tradycyjne zadanie w  znacz­
c ie  w iększe j mierze, Na podstaw ie dotychczaso­
wych zgłoszeń zastąpionych będzie 24 rozmaitych, 
Pąfistw, przyczem  liczą  się powszechnie z cyfrą  
oko ło  10.000 firm  w ystaw ia jących , repirezentują- 
cych, ponad 1600 grup tow arow ych , z czego lic z ­
ba zagranicznych w ys taw ców  dosięgnąć ma 1300 
Powszechna "W ystawa w zo ró w  posiada znowu. 40

pałaców  w ystaw ow ych  do sw ej dyspozycji. W ie l­
ka techniczna w ystaw a  o ra z  w ystaw a  budowlana, 
które tak charakterystyczn ie znamionują zaw sże 
im prezę wiosenną, rozporządza ją  17 o lb r z y mierni 
halam i w ysfaw ow etn i.

Pom iędzy państwami, w ystępu jącem i ko lek tyw ­
nie w  Lispku, znajdzie się także Polska, występu­
jąca obecnie już po raz drugi. D zięk i nie strudzo­
nej pracy genera lnego konsula R zeczypospo lite j 
Po lsk ie j w  Lipsku, p. Dra Adam kiew icza, oraz 
D yrektora P ań stw ow ego  Instytutu E ksportow ego 
przy  M in isterstw ie Handlu w  W a rszaw ie , p. Dra 
T u rsk iego  przystąpiła  Polska do w ie lk iego  kon­
cernu zagran icznego w ystaw ia ją cego  w  Lipsku, 
skutkiem czego polski przem ysł eksportow y w e j­
dzie w  ściślejszy kontakt z rynkiem  św iatowym . 
Podobn ie jak w  roku ubiegłym, w ystaw i Polska 
także w  roku bieżącym  w y tw o ry  sw ego  standary­
zow anego przemysłu, jako to: tkaniny, ziem iop ło­
dy. następnie tow ary  m etalowe, ceram ikę oraz fa ­
brykaty ludow ego przem ysłu artystycznego. P r z y ­
puszczają w  polskich kołach przem ysłowych, A 
stosunki eksportowe,, k tóre  zostały nawiązano na 
zeszłorocznej W ys ta w ie  kolektyw nej, ulegną dal­
szej rozbudów łc i doprowadzą do realnych inte­
resów . zw łaszcza, że  zeszłoroczne p ierw sze znajo­
mości s tw o rzy ły  już ku temu najlepsze przesłanki

MEBLEnajnowsze modele
ceny znacznie zredukowane!

raków lomaszt
. elefon 15S-2«] 
> ok zaloieni* 18$5

Nowel lzii u ja ustawy o spłatach 
sfemplowyeh

D aw n y pro jekt zn ow elizow an ia  ustawy o op ła­
tach stem plowych w dwóch ty lko  punktach, k tóry  
już poprzednio by ł przedm iotem  obrad skarbow ej 
kom isji sejm owej, nie jest przez M in isterstw o 
blcajbu zarzucony, lecz ma być w k ió tće  Sejm ow i 
Ponownie przedłożony. P ro jek t ten p rzew idu je  u- 
W ohiienie od opłat stem plowy d i  ob rotów  w eks lo­
wych w  takich wypadkach, w  których trasatem i 
akceptantem w eksla  jest bank zagraniczny, a kre- 
<3ytodawcą i>m>a osoba publiczna lub prawna, pod­
czas gdy  instytącja k ra jow a  weksel ten ty lk o  ży- 
rtłje. U lga  ta le ży  w ięc w  interesie u łatw iania 
tranzakcyj pożyczkow ych P rzew id z ian e  jest ró w ­
nież .obn iżen ie do połow y opłat stem plowych, po­
bieranych od spółek akcyjnych przy p rzep row adze­
niu zm iany kapitału akcyjnego.

Rynek bielskich maferjalćw wtdkfen- 
nlczych

Druga pó iow a  stycznia br pirzyndosła dalszą 
zniżkę cen wełny, które na ostatnich aukcjach 
londyńskich obn iżyły  się o  oko ło  10 proc Spadek 
tćo odbił się na notowaniach w  okręgu  bielskim , 
które, .p rzedstaw ia ły  się w końcu stycznia za lb .
"W pensach następująco: wełna australijska M eririo 
A  __ 20 22, Śecbnda B 19, Crossbr C 17 —
18, D 14  15. E   12 "W znacznie w yższym  sto­
pniu obn iżyły  s ię  ceny przędzy, spadek w nume- jj 
rach średnich w ynosił 1 Ir. szw  no 1 kg N o to w a ­
no w  Bielsku za jeden k ilogram  w e  frankach 
szwajcarskich : przędza czesankowa 2/40 A. I  —
9.20. 2/56 A  T — 9:80 Zniżka ceń przędzy i w e ł­
ny wpłynęła ujemnie nn obroty w  tkaninach w eł- j 
hiąnych O dbiorcę bow iem  oczekują: iż  w  ślad za 
spadkiem notowań surowcu : pó łfab rykatów  na­
stąpić "'musi znaćżru. obniżeni, cen tktrtin w e łn ia ­
nych pr.ży sprzedaży ńa sezon letni. aczkolw iek  
tkaniny tp w ytw orzon e są z surowców , nabytych 
Przed kilkom a m iesiącam i po cenach wysokich 
N iektóre z firm  m iejscow ych przystąp iły  do rew i 
rti ś\vych cenńików  i naoęół p rzejaw ia  się te.i 
df-uojn zm ierzająca do obniżenia cen tkanin w e ł  
ńinnych zarów no gładkich jak i modnych Ruch j 
wv fabrykach sukria Pie post tda tego imtężenia. co ; 
A' in.1 lo g ic 7.nvlm okresie roku ubiegłego Zauwa j 
żyr sic daje ogólnie, znaczna redukcje u nich orni o 
nlń. znpówn.o w' przędzalniach, jak i tkalniach i 

dowodem  jest" silne zm niejszenie sie liczby1 
Zatrudnionych -robotników Przem ysł w łók ionn ieżi 
®lnslia. E1eśzvńskiego zatrudniał w  styczniu b r 
8-7.30 robotn ików , podczas gdv obecnie zatrudnia 
Ófcoło 5 600 osób Dodać w kańcu należy, że w cin- 
Sn uh r żm niejszvln się znacznie ilość wrzodom 
*8rzebnycfa i krosien w  fabrykach bielskich, a jesz­

cze bardziej stan uruchomienia tych w rze c io n .'W  
końcu 1929 r posiadały  bow iem  fabryk i śląska 
C ieszyńskiego 17.776 w rzecion  zgrzebnych. /, c ze ­
go  uruchomionych było 25.489. oraz 1.7S6 krosien 
mechanicznych fsian uruchomienia 1.197). podczas 
gdy w  końcu 1930 r 7. posiadanych 40.803 wrzecion, 
czynnych było  tylko 11,042. a z 1,718 krosien — 931

Produkcie Noście
B aw iąc ostatnio w  Pocnaniu,. dyrek tor fabryk i 

Z w iązków  A zo tow ych  w  Mościcach. b m inister 
inż. K w iatkow sk i, uczestniczył w  obradach K om i­
sji Rolnej, naczelnej organ izacji przem ysłu i roi 
n ichya Zachodniej Polski', w ygłasza jąc  referat, w 
którym  zaznaczył m In., że dzi-ęki eksportow i, któ 
ry  przynosi w iększa kor/.yśoi niż sprzedaż na ryn ­
ku wewnętrznym , udało Się utrzymać ruch w  fa ­
bryce w  Mościcach w  50 proc. N aw ozy  azotow e 
polsk ie j produkcji są najtańsze i op łacają się na­
w et przy bardzo niskiej cenie zboża Stosowanie 
jednak naw ozów  sztucznych w  przyszłe j kampanii 
jest o  ty le  utrudnione,. że dotychczas jesaoze ro i 
u icy nie w yp ła c ili nałeżoości za skredytowane im 
w  poprzednich latach pa w ozy.

Z r łk a  ceny nsfty s benzyny
"W W a rsza w ie  odbyło się pod przewodu ictwetm 

prezesa inż. H łaski zebranie Rady N adzorczej P o l­
sk iego Syndykatu N a ftow ego , na którem zapadła 
ostateczna uchwała obniżenia cen nafty i benzy­
ny. Zam iar ten istniał oddawna. obecnie postano­
w ieniem  R ady projekt zyskał moc obow iązu jącą 
Cena nafty została zniżona o 2 grosze, a benzyny' 
o 3 g rosze  na litrze.

N a leży  zaznaczyć, że jest to narazie p ie rw szy  
wypadek zniżenia cen przez przem ysł skartelizo- 
wany, nałeży spodziewać się. że. przykład ten nie 
pozostanie odosobniony.

Ograniczenie ruchu Dinarowego na 
kolejach w dni świąteczne

Celem zmniejszenia w ydatków  eksploatacyjnych 
w  okresie zm niejszonego ruchu to w arow ego  nn 
i-olejach, p m inister komunikacji, inż Kiihn, pole 
c ił tytułem próby ogran iczyć ruch tow arow y  w  
niedziele i (lnic św iąteczne do niezbędnych ilości 
pociągów .

Zarządzenie pow yższe wchodzi w  życie od 15 b. 
m i obow iązyw ać  będzie aż do odw ołania. Ogra 
uleżenie ruchu to w a row ego  obejm ow ać będżhi
7.awsze okres od godz 0-tcj rano w dnie św iąte­
czne dn 0-ej rano dnia następnego W  wypadku 
gdyby następowało k ilka dni św iątecznych po so 
btr. p rzerw a w  ruchu trw ać bedz.ic od '6-ej rano 
p ierw szego  dnia św iątecznego do 6. ej rano dnia 
pow szedniego po ośtatnie.r. ^wiecie. - .

W dniach swiątecznycn m uobamiuue będą tylko I

« *

C ZEK O LA D A

P L U T O S
K A I R

z wschodniemi owocami 
tabliczka 75 gr.

» »

poc iąg i tow arow e  pospieszne dla p rzew ozu  prze- 
syłek  pospiesznych,. artyku łów  żyw nościow ych , u- 
lega jących  prędkiemu zepsuciu, żyw ego  inwenta­
rza, przesyłek  w artościow ych , pilnych przesyłek  
w o jskow ych  itd. W  razie  braku dostatecznej ilośc i 
łrdunku do ca łkow itego  obciążenia oociągu  w  dniu 
św iątecznym , ładunek będzie uzupełniony inneani 
p rzesyłkam i /'•' razie koniecznej potrzeby —  prze­
w idu je pow  rozporządzen ie —  m ogą być u-
ruchom iope w m.ic św iąteczne pociągi tow arow e  
ty lko  na specjalne zarządzen ie dyrekcji.

P o  . up ływ ie  m iesiąca od daty w prow adzen ia  w 
życ ie  pow yższego  rozporządzen ia dyrekcje ko le jo­
we mają przed łożyć m inisterstwu spraw ozdan ie o 
ce low ości i korzyściach ograniczenia ruchu tow a­
row ego  i ewentualnie zaproponować zm iany utńó- 
ly w W a n e  doświadczeniem .

Kabel Warszawa — Kafcwlcc
"Budowa podziemnych szlaków  kabla telefonio!:, 

siego,- do'prowadzou.-i w i. uh. przez Lódż- i P io tr ­
ków do Radomska, koutyuuowauu będzie w  r o tą  
bież., sk o ro  ty lko poz>s;ołu aa to  warunki admo-. 
sferyczne, w stronę Częstochowy i Katow ic. Wf)r 
d ług ustalonego planu techrue.żucgo, w  roku b ie ­
żącym sieć kablowa doprow adzona będzie przez 
Częstochowę d o -K a to w ic ,•• co da Śląskiemu okrę­
gow i przem ysłowem u .możność lepszego komuni­
kowania się ze stolicą. Połączen ie ..W arszawy dref-, 
gą  podzielonej sieci kablowe j . z Czechosłowacją 
i A n sir ją  o r a z . W łocham i naslapi dop iero w  roku 
19552. .K ier.ownielwo. budowy sziąków  kablowych 
ii,ie. przery w a ło  prac, technicznych zw ią z a n y ^  
z budową, tych liu ij, nawet w  ukresię zim owym .' 
R oboty ' te pbpjinuj^ .budowę gm achów i urząd*ep 
pomocniczych,' U w p ity .w stej' Muji staeyj wabia- 
i;niających. )j*

' Eksport kapitału francuskiego <
,:Busler Nachrlobtcn donoszą z .Paryża, -te  

Wi lnem zgrom adzeniu Banku Krunoji prezes ISp^ 
i et \\r spraw ozdaniu  swem om aw ia ł sz.u egó łow o 
op&i-aoję międzynai-odorwe, jak ich  wirtieu dołwwwć 
Bank Erancji.' M ore l zażnaczył, iż  jeś li oLeoac 
Warunki popraw ią  się; co aie ulega-wąŁpiiwoścdj m  
w e F ran cji rozpocznie się em isja pożyczek za g ra ­
nicznych na szeroką skalę. Leży  bóWiom nieityłko1 
w  in teresie .rynku paryskiego, aJe jest także jego  
obow iązk iem  zaspoko ić .. zapotrzebow an i* kredytom 
w e  zagran icy w  cełu popaaxda produkoji i wym ia-i 
ny tow itrów . •

NV ch w ili obecnej udleży w  szczegółności uła-. 
tw ić  długoterm inosye póżyozki zagramiozne, k t* tv  
przed wojną stanow iły  uoitmałity rynek zirytiu d la 
nadw yżki kapitału fra iieaskiego. M or et podkreślił 
w reszcie  z naciskiem, te  Bank F ran c ji sżcaerae, 
pragn ie zacieśnić stosunki z Bankami B idetowe ni 
wszystkich P ań stw  i d ir teg o  x>watał serdeczn ie t 
s tw orzen ie Banku W y płat M iędzynarodowych, k tó­
ry  k ierow nikom  B anków  B iletow ych  umożhiw*» . 
częste zetknięcie się d la w spólnej pracy.

N A S T Ę P C A  P. C H A R L E S  » E W E Y ‘A. Rada
Banku Po lsk iego  przedłoży zebi-aniu akcjonarjusZy' 1 
Banku wniosek o zm ianę niektórych artyku łów  
statutu, Ghodzi m ianow icie o  to, że na m iejsce1 
członka rady Banku Polsk iego , którym  był z ra- , 
lirietiia konsorcjum am erykańskiego p. Charles S r 
Dewey. w ybran y być ma do rady na stałe dr Leon 
Barański, dyrek tor departamentu obrotu pienięż­
nego w  m in isterstw ie skarbu N aw et w  razie p rzy ­
jęcia  tego wniosku dr. Barański Żachówa również- 
stanow isko komisarza rządow ego ' w  Bankir Poł-" 1 
skim

Z A S T A W  R E J E S T R O W Y  N A  D R ZE W O . Spra­
wa zastawu re jes trow ego  na d rzew o znajduje się 
obecnie w sladjum . pono vvnego uzgadniania pom ię­
dzy m inisterstwam i i ma być wniesiona w  krótkim 
czasie jako projekt usU w v do Sejmu Podobno M i­
n isterstwo Skarbu utrzymuje się nadal pr/.y sw ej 
p ierwotnej koncepcji wyłączeń:a w las -icieli lasów  
■/. dobrodzie jstw a pro jektow anej ustawy.
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N O W O C Z E S N E
Ceny znacznie zniżone 
■*' u n u k i  d o g o d n e S. ANISFEliO KRAKÓW

PL. DOMINIK ANSK1 I.
K jk  la łtten lji IN8I) 4

SEnsicyinz rozprawa prziciwko majorowi
pilotowi Kubali

Jak już. nanosiliśm y, w  w ojskow ym  sądzie okre 
gow ym  w  W a rszaw ie  toczy d ę  od czw artku  p ro ­
ces [trzeci w  N i m a jo row i K cz im ib rzow i Kubali. 
Oskarżonemu przez prokuraturę w o jskow ą o  ro z ­
syłan ie anonim ów szkodzących interesom lotn ic­
twa i szkalującym  szefa departamentu a er on 3 uty­
ki M S. W o js k . pułk R a jsk iego  

M ajor K azim ierz  Kubala p rzyby ł do sądu w  mun­
durze w o jskow ym  przy broni i w szystkich orde­
rach Jak wiadom o, w  czasie odczytyw ania aktu 
oskarżenia, anonim ów i. pamiętnika majora Kuba­
li, rozp raw a  była  tajna. M ajor Kubala do w in y  
się nie przyznaje, ośw iadcza jąc że nie pisał i nie 
ro zsy ła ł żadnych anonimów, lecz w prest przeci­
wnie. sani je  o trzym yw ał. R ew iz ją  w yk ry ła  u ma- 
■jora K ubali dw a gzem plarze anonim ów pisane na 
różnych maszynach, a pozatem ujawniła w  koszu 
•fcrzępy podobnych anon-Łnów pisanych na nin- 
aacynfte. M ajor Kubala, sapytynrąpy przez przew o- 
Ifcdczacego, odparł, że w p raw d zie  anonim ów nie 
pfeał, lecz  uw aża oskarżenia w  nich zaw arte  za 
p raw dziw e. O trzym ał sam egzem plarz anonimu i 
p ro s ił urzędniczkę B ryk aerow ą  o sporządzenie 
IWni odp isów  Prarewodbiezący zw raca uwagę, że 
m n ie  ośw iadczenia m ajora Kubalj m iał on spo- 
n ą U i  dwa jednakow e odpisy, tymczasem zna- 
lem oae u n iego dwa egzen p la rze  pisane są na 
ifeefch  różnych maszynach Pozaten i trzeci egzem ­
plarz znalazł się w  posiadaniu prow adzącego do 
cfiodzenia kapitana żandarne. ji Thcura któremu 
sam m ajor Kubala anonim dostarczył w  czasie, 

nie b y ł jeszcze oskarżony

l « i c o  p ie rw szy  św iadek ze zm je  żona pu łkow­
nika Rajsk iego, z zawodu ile i a tka Jak wiadomo. 
j r m M o  iei mężu zw rócono h v łv  g łów n ie  w szv- 
fffcfie anonimy

P r z ewoduicz.acy okazuje św iadkow i znajdujący 
się w  dowodach rzec z. owych list 5 zapytuje, czy  p. 
fhajska zna ten dokument.

—  Tak . o  trzy fałom  ten lis t w  kopercie, zdaje 
atę, jak o  lis t polecony B y ło  to w  dru gie j połow ie  
Bstotpada, t>o moim pow rocie  do W arszaw y.

PreeWudn : — Jakie ten lis t zrob ił na pani w ra- 
Rerfe?

—  Hum orystyczne
P. Raijska stw ierdza następnie, że później do­

stała drugi list o  podobnej treści i że musiały one 
pochodzić ze s fer  lotniczych. P o  drugim  Uście 
pow zię ła  podejrzenia, że autorem ich jest m ajor 
Kubala.

—  C zy pani znała m jr Kubalę?
—  Tak . znałam, ale u nas nie b yw a ł
—  CW jak iego  momentu nastąpiła zmiana W sto- 

rankaełi z mjr, Kubala?
—  Od rautu na Zamku, k iedy  m jr Kubala ukło­

nił się z od leg łości dwóch czy trzech kroków , a 
ja  mu się nie odkłoniłam.

—  D laczego?
— Bo m ów iono w ów czas, że jest on insp irato­

rem kam panii [trasow ej przec iw  memu m ężow i 
i  [HKiejrzewa.no go  o  au torstw o anonimów. N ie  

odkłoniłam  mu się poprostu instynktownie
—  Cz.y pani nie słyszała, że  m jr. Kubala sta­

w ia ł pani m ężow i takie same zarzuty, jak le. k tó­
re były  zaw arte  w  anonim ie?

—  Tak, wiem, że co do  jednego fragm entu l i ­
stu w ypow iada ! się wobec robotn ików . D otyczy ło  
to m ianow icie kwestji budowy naszego domu

P rzew  : (Izy  teraz pani jest przekonana, że ano­
nimy pisał mjr, K u b a li?  ,

— Tak. jestem przekonana w  stu rocentacli. 
że to on.

— Czy na horyzoncie towarzyskim , czy to służ­
bowym  nie w idzi pani jak ie jś  innej osoby, k lórą- 
l»v pani mogła podejrzewać-'

— N ie  i gdyby nie kw esfjs  incydentu na Zamku, 
nigdyby mi nie p rzyszła  do g łow y , że to on. Je­
dnak po zajściu na raucie otrzym ałam  zaraz dru ­
gi anonim, w  którym  już na ranie osobiście w  oby 
dny sposób napadano. P ie rw szy  anonim rozpo­
czynał się naslępującemi s łow y : „Szanowna P a ­
ni! Ceniąc pani działa lność społeczną i  
literacką, proszę uratować lotn ictw o nasze od 
tego zbrodniarza. Ij ..męża ’ W  dalszym  cią jo  
lego  anonimu było  m En. powiedziane, że pułk. 
Rajski plac i 70 000 zi rocznie, pułk Reckow i za 
trzym anie się na stanowisku, że pułk. Rajski za j­
muje sic w yłączn ie  spraw am i persooalnem i przy 
pomory znanego ła p o w n ik a ' mjr M akow sk iego 
'obecnie dyrektora li.nji lotn iczej ..Lo t"). że pułk 
Rajski utrzymuje m in 20 taksówek, któremi nd 
m instruje p P ią tkow sk i td

Następnip św iadek charakteryzu je stosunek sw o 
jego  męża do oskarżonego O tóż pułk. Rajski 
m iał się kiedyś w y ra z ić  do żony. że zaw sze daw ał 
m jr Kubali rzeczy dobre, uw zględn ia ł jego  życze­
nia i szedł mu na rekę. a z je go  strony o trzym y­
w a ł zaw sze rzeczy złe. przyczem  wspom niał w y ­
padek jeszcze z r 1920. k iedy m jr Kubala, ów  
czesny zw ierzchnik por Rajsk iego, zatrzym ał mu 
na froncie k rzyż V irtuti Mi lito n

W  drugim  anonim ie zaw arta  była groźba za­
bójstwa i stw ierdzone próby zabójstwa

Osk m jr Kubala, zapytany przez przew odniczą­
cego. jak ie  chce złożyć ośw iadczen ie w  zw iązku 
z zeznaniam i świadka, ok reś lił sw ó i stosunek do 
pułk R a jsk iego  z okresu w ojny jako nip w rog i, 
k c z  krytyczny M ir Kubala odnosił sie k ry tycz­
nie do działa lności ów czesnego por Rajsk iego, 
sw ego  podkomendnego.

P roku ra tor: Czy pani pu łkow n ikow e] w iadom o, 
że m jr Kubala starał się c w yjazd  do Am eryki*’

św iadek wyjaśnia, iż w ie  o tem. że m jr Kuba­
la zw raca ł sie o  kredyty na trzeci lot Z da l­
szych zeznań św iadka w ynika, iż  pułk Rajsk i w i­
dma! trudności, sprzec iw ia jące się spełnieniu za­
m iaru m jr Kubali

Z  SALI ODCZYTOW EJ

„P o  zaułkach Paryża*4
(Odczyt Jana Wiktora)

Możmaby W ik to ra  nazwać polskim Bonselsem, 
ale mam w łażen ie , że to  porów nanie esl ty lko nie­
co  zb liżone do prawdy. W atdem er Bonsels w  
iw em  poszukiwaniu Boga zagubił się w  gąszczach 
m etafizyk i, podczas gdy  W ik to r  n igdy nie traci 
kontaktu z rzeczyw istością  W ik to r  nad każdą ną- 
chyla się niedolą człow ieka, każdą z bruku podno­
si krzyw dę i  do sw ego  w spółczu jącego przytula 
serca.

Artyzm  tego dziwnego, niestety w  Polsce jeszcze 
zbyt mało znanego pne^y w  ostatnich latach doj- 
rzal. s łow o jego  stało się w yraziste , przejasne 
m ądre mądrością cierpienia, oszczędne w  wym  
w y ra z ie  i m-osto do sw ego celu tj do seica zdąża­
jące. N a jw iększym  lego  w rog iem  była rozlrw nośe 
uczucia k tóre w  iwardem  nie dało się zamknąć 
słow ie, a teraz ma sir wrażanie, iakgdyby poeta 
w roga  tego ostateczni? u jarzm ił

Szczera należy sie jeż podzięka Kołlegjum  W y ­
k ładów  Naukowych z a  urządzenie odczytu ,T. W i ­
ktora T ow a rzyszy liśm y  poecie w  jego  w ęd rów  
kach po zaułkach Parvża . po !veh wszystkich do­
mach noclegowych gdzie się zbiera bezdomna ne 
dza polska W ik to r  w  pr>stych słowach nieuciek i- 
Jgc się do patoeu, opowiedział nam dzieje niejed­

nego wygnańca i ..ła zika" których ściągnęły do 
Paryża  i bogatej F ran c ji m ir .że fortuny. Ludzie 
ci. wyrzuceni ofcrutne.ui losu w yrokam i po za ra ­
my społeczeństwa, szczuci w szystk iem i psami dó­
br obydu i d latego nieufni i n iedow ierza jący  w spó ł­
czuciu. otw arłem  p rzy ję li sercem (ego  poetę serca 
W ik to r  odczytał nam ty lko  fcłłks fragm entów  rzę- 
czy k t ó r a  szepnęła ma oioho tir* ucha bezdomna 
nędza jx>Iska tak dalece Po lskę kochająca, że nie 
m arzy nawet o pow rocie  do kraju, by zaoszczędzić 
ojczyźn ie w idoku k rzyw d y  i upodlenia człow ieka. 
Oby jak najprędzej w yszła  i p rzem ów iła do  sumie­
nia książka W ik to ra  o polskich zaułkach P a ry ża !

M. K
 ogo-----

wystfp taneczny Ireny Cefrey
Irenka Getrey swoim  ostatnim występem  w  nie­

dzielę 8 bm w  sa li „Bagatela" zdobyła sobie peł­
ny a zasłużony sukces N ic w  tam dziwnego, skoro 
dziecko to ocza row a ło  swą sztuką publiczność tak 
wybredna, jaką jest publiczność artystyczna w 
B erlin ie i Dreźnie W  tak wczesnym wieku os ią­
gnęła Irenka Getrey wysoką już w yżynę sztuki 
choreograficznej Przytem  j>osiada Irenka talent 
rów n ież i tw órczy, u cudownych dzieci rzadko 
spotykany, tańce bow iem  .M odlitwa". ..Walc 
Straussa" i . Taniec h iszpański" są jej w łasnego 
układu. Nawiasem mówiąc, wypadły one pod
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Histrzosiura narciarskie żydowski!
SE K C JA  N A R C IA R S K I. M A K K A B 1  ( B IELSKO J

organ i* uje z, polecenia Oki egu Poludn. Zach. Wtftlć 
verbardu Makkabi pora z p ie rw szy  żydow sk ie  mi­
strzostwu narciarskie w  Polsce. Zaw ody te odbę; 
dą się 15 lutego br. w pobliżu schroniska na HaK 
Borac/.ej (stacja ko le jow a  M ilów k a ) i obejm ować 
będą następujące konkurencje: 1) b ieg  na 12 km. a )  
d la ju n iorów  od lat 17 do 19, b) d la  sen jorów  od 
lat 20 do 31, c) dla sonjo ó w  B od 32 raku wzwyż* 
2) b ieg  na 8 km. dla pań. — P ie rw s ze  3 m iejsca 
każdej konkurencji nagrodzone zostaną dyplom a­
mi. zw ycięzca  otrzym a tytuł m istrza. R ów n ocze­
śnie odbędą się b ieg: o odznakę sprawności PZN b. 
Start 15 bm o godiz. 12-tej w południe punktualnie.

Jak się dow iadu jem y wysy ła na pow yższe  zaw o­
dy Sekcja narciarska M akkabi K ra kow sk ie j w ca le  
liczną ekipę, złożoną z zaw odn ików  (czek ) k rako­
wskich, zakopiańskich i krynickich z tamtejszych 
oddziałów . N iestety rozp isanie i og łoszen ie z a r o ­
dów  nastąpiło zbyt późno, co w  wybitnym  stopnia 
utrudnia m asowe ich obesłanie i na leżyte p rzygo­
towanie.

— o§c----
SO TEG LITZ . znakom ity ły ż w ia r z  Makkabi K ra ­

kowskiej, w yjechał do W a rsza w y  na m istrzostw a 
ły żw ia rsk ie  Po lsk i i będzie bra ł udział w  4 bde- 
gach.

M ECZ B O KSG R8K I. Dnia 15 bm o godz. 11 
przedipot. w  Domu Żołn ierza  przy ul. M og ilsk ie j
odbędzie się mecz bokserski o  m istrzostw o W KS. 
W a w e l: Indzie to rów nocześnie elim inaaja za-, 
wodn ików  do meczu boksersk iego z ŻKS. Hasano- 
neą ze L w o w a . .

Sir hi zylt Zacharów - otruty?
Prasi. frajicusek- ba rdze ż ju o  zajmuje się ąągtem 

zasłai. pięciem su.ru tL y y  iego Zacharo-wa najbcgai 
s z e g o  człowieka Europie, nkeszkająeego smle w 
Nice.. Stan zd rov»a  tajemniczego miliardera,- jest 
bard;.< groźny, a niebezpieczeństwo me polega tyle 
na sęuziwym wieku miliardera. Je u tem, żt laka 
rze me mogą wła ..wie postawić należytej d.agngzy. 
Zdaie s.ę, że B ożyk Z«.„harow padł ofiara otrucia. 
MAjaruci ma w rogów , którycti szereg w zrastały 
w mijaię, dk  wzrastały potęga znaczen.e tego dzi 
wttegc człowieka.

K m jest wtaśc: w te Zacharów, dz.iychczas jtszczć 
mewiadomo. Zaccnarów nie mów c sobie chętnie, a 
w asiń.wijch la ta cn stał się prawdziwym  cdi udk em

niikogo nie przy.d.nit W.iadomt tylko ,:yle, że jest 
Grekiem  z pochodzenia i że  urodził się w  Pera. Ja­
ko ndodj chłopak pracował z początku w lOteresue 
sw ego wwja, którego potem stał się spćimksęm. a 
który nas-ępnie wyrzucił go ze spółki Zacharów 
przerzucił s,.ę potem na przem ytnictwo broni1 i' amu 
nioji, a interes tego rodzaju, ak wiadomo, przynosi 
w i c  dochody. Juź przed wojną ZacharoW miał 
ustaloną pozycje rak w  Paryżu , iak w Londynie, a 
podczas wojny do. opił się olbrzym .ego wprost ma­
jątku, tak, że obecnie uchodzi za najbog. iszegtr czło­
wieka Eu,topy... Jcki itst w łaściw y stan mająiku Za- 
oharowa. tego niikr nie w ie ho Zacha,row z nikkn nie 
obcuje unika zbyt głośnej autoreklamy, nie goni za 
popularnością. Nikt go więc w łaśc:w ,e docrze nie 
zna. ry!ko dyipJołnaci wiedzą, kim jest i jaką przed­
stawia potęgę.

Do 74 roku życia pozostał Bazyli Zacharów kaws 
lerem i w  tym do-ireo roku zaskoczył opmję publi­
czną -erisacją. po Gubią ja t pierwszą mdłość swego 
życia, ow dow iałą księżnę Villafranca. — Dwa łata 
trwałe tylko mafźcńsawc, a po nagłej śmierci, swej 
żony cofną! się Za harów w zacusze domowe, nikogo 
do siebie nie dopu-zczając. Bal się 'udzie a tę swoją 
podejrzliwość I m.-.antro,pie posunął do tego stopnia, 
że nie w yru szył an. m  krok ze swego domu bez to 
w arzystw a detek wów. na których wierność: fnógł 
P0'legać. Mimo to zdaje się przecież popełniono za­
mach na jego życie, choroba Zacharowa okazuje bo­
wiem wszelk ie symptomy otrucia,

w zględem  struktury treści i wykonania najlepiej
Licznie zebrana publiczność, oczarowana nie­

zwykłym wdziękiem małej artystki, gracją "jej ru­
chów i mimiką, darzyła ją  niemilknącemi oklaska­
mi, Mała Irenka zdobyła sobie swym niedzielnym 
występem przebojem  publiczność, pozostawiając 
no sobie jakoajuulśze a przytem artystycznie siine 
wrażeni*. (£»•).
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do tłrfcseMerjśj/
Projekt u stawy, w niesione! cfo k im u  przez ro lo  Zyd.

• dnem  z ostatnich posiedzeń Sejmu poseł 
Wsubautu i tow arzysze  z K o la  Ż j n ew sk iego  —  

0  iona już donieśliśm y —  w n ieś li interpelacja 
W, kw estji „.u staw odaw czego  uregulowaniia spra- 

dostarczaniu zw łok  do zak ładów  anatom iez 
U jea  W .ższycJi uczelni", innemi łow y  ureguio- 
Wania t. zw . spraw y trupiej D o in terpelac ji do- 
fąsa<juv jest projekt ustawv w poniższem brzm ie- 
4 .

A rt. 1. Zak łady a iu iton ji w yższych uczelni nia- 
Jją w yłączne p ra w o  sprowadzan ia zw łok  ludzkich 
dfla .celów  naukowych.

A r ć  2. Zakłady wym ienione. . pragnąc sp row a­
dzać zw łok i, pow inny porozum ieć się z za rządem 
Soph ia, prosektorjuir., w ięzien ia , domu starców, 
4 w m ’ 'podrzutków  lub innej analogicznej m slyw - 

mającej dostarczać zw łok i. Porozum ien ie to 
odpow iadać niżej w yszczególn ionym  przepu- 

tw t t . i  pow inno być na piśmie pod:.ne do w iado­
mości ogó ln ej m iejsca w ysy łk i i miejsca odbioru. 
•*-' P rz y  dostarczaniu zw łok  w ięźn iów  obow iązu je 
Ustawa niniejsza z uwzględnieniem  przep isów  spe 
cjałnych, wydanych przez M inistra S p raw ied liw o ­
ści; ’

Art." 3. Do celów naukowych mogą być dostar­
czane tylko takie zwłoki, po które w ciągu 48 
godsin od chwili zgonu nie zgłosiła się rodziaa 
z żjczeniem pochowania ich.

Art. 4. Za rodzinę w rozumieniu art 3 niniej­
szej n .tawy uważać należy: aj pozostałego mal- 
ttonka (kę); o ile nie jest w separacji, b) krewnych 
zt-tępnych, c) krewnych wstępnych, d) krewnych 
hpóuiyeh do 4-go stopnia pokrewieństw a, e) po­
winowatych w linji prostej 1-go stopnia.

A rt 5. Osoby zg łasza jące się po odbiór zw łok 
celem  pochowania ich. muszą udowodnić, że są 
calcnUumi rodziny w  znaczeniu w yże j wym ie- 
tńorł-m.

Art. 6 P ow ia tow a  w ładza administracji o g ó l­
nej m iejsca zgonu może na podstawi opi-nji le- 

: kb ria  p ow ia tow ego  udzielić pozw olen ia na pocho­
w an ie zw łok  bądź otokom  postronnym, bądź też 
roJzjnije. nawet pc up ływ ie 18 godzin, wszakże 
ty lko , dopóki zw łok i znajdują się w  z.,kładzie w y ­
syłającym  W  odniesieniu do zw łok  w ięźn iów  po­
zw o lę  iSa tak iego udziela w łaśc iw y  prokuralor 
przy Sadzie O kręgow ym

Art. 7 Zw łok i pow inny być konserwow ane za 
pom ocą! w strzykn ięcia środków  odkarzn ją ry iłi do 
tm>.< zvn krw ionośnych Konserw acji można zanie­
chać w niektórych wypadkach zimą i przy trans­
porcie ko le jow ym  na n iew ielką odległość, o ile  
istnieje pewność, że zw łok i przybędą na m iejsce 
przezn tczenia przed ukazaniem się w yraźnych  ob­
ja w ó w  rozkładu: Zw łok i konserw ow ane mogą

być prz.esylane ty lko w  okresie, w  którym  kon­
serw acja  pozostaje skuteczną. Konse, w ów an ie  
zw łok  obow iązu je stronę odb;erającą.

Art. 8. B ezw arunkow o nie wolno p iz e w o a ć  
zw łok  osób zm arłych na chorobę zakaźną, jako- 
leż "z terenów , objętych epldemją. oraz zw łok  ze 
z.iaiezhemi obrzękam i ogólnenii lub w  stanie ro z­
kładu. R ów n ież nie w o ln o  bez. pozw olenia w ła ­
ściw ej w ładzy sądowej dostarczać w yże j .wym ie­
nionym zakładom /włok. co do których zachodzi 
podejrzen ie śmicr< i gw ałtow nej.

Art. 9. Zw łoki, przesyłane dla. ce lów  naukowych 
pow inny być nadawane na kolej, jako ładunek po­
spieszny pod nazwą: ..Preparaty anatom icznej. 
N a le ży  unikać przesyłania zw łok  podczas e ic p ł:j  
pory roku 14 raz ze zw łokam i pow inno być prze­
słane do zakładu odb iera jącego Św iadectw o zgo­
nił. a jeżeli śm ierć była gw ałtow na, rów n ież ż t-  
świadczejni w ładzy  sądowej, że nic ma przeszkód 
do odebrania zw łok.

Art. 10 Zwlcdil |>owinny być przewożone w 
skrzyniach drew ,danych. \vv lożo ivch  w ew n ątrz 
blacha ernkow ą lub żelazną cynkowaną. Skrzy­
nia powinna być bardzo szczelna. nhv nie inoglv 
Sie z niej w ydobyw ać żadne płyny lub gazy. 
Skrzynie do przew ożenia zw łok w inny być ez- sto 
utrzym ywane, a . w szystk ie uszkodzenia natych­
miast naprawiane.

Art. 11. W  jednej skrzv.ii w o lno p rzew ozić  k il­
ka zw łok  Vf każdym jednak wypadku przestrzeń 
wolna winr.a być ca łkow icie wypełn iona rna1eT'- 
jałem  wchłaniającym  foo  sproszkowanym  tortem, 
trocinami, m isiem  w ęg low ym  lub t. f . j

A rt 12. Odhiór. zwł.rk ze stacji pi zeznaczenu.a 
powinien być. dokonane jak najprędzej w sposób: 
'•określony specjnlncni' przepisam i M inisterstwa
Komunikacji.

A ii 1.i 7arównu k ierow nik zakładu w ysy ła ją ­
cego. jak k ierownik zakładu odb iera jącego zw ło ­
ki. powinni prow adzić dokładny w tk a z  zw łok 
wysyłanych, w zględn ie odbieranych z w yszcze­
gólnieniem . imienia, nazwiska, wieku. Wyznania, 
d.nia zgo-nti i dnia wysłan ia w zględnie odbioru.

Ar1 11. Za przestrzeganie przep isów  niniej­
szych czyni się odpow iedzia lnym i k ierow n ików  
zakładów , w ysy ła jącego  i odbierającego. P rzek ro ­
czenia będą karane w myśl ogólnych postanowień 
karnych.

Art .15. W ykonanie niniejszej ustawy poru cza 
sir M in istrow i Spraw  W ewnętrznych w  porozu­
mieniu z M inist.eni Wyznań R elig ijnych  i O św ie­
cenia Pub licznego .i innymi zainteresowanym i MI 
bistrami.

Art. 16. Ustaw a niniejsza wchodzi w  życie 
z  dniem je j o g łoszen ia ,

Podziękowanie.
Im ien ie m  W y a z .a la  B u rs y  S ie ró t  Żyd. p r z y  ui. 

P o d b r z e z ie  6. sk h .d am  • tą d ro g ą  m -js e rd ec zm e is ze  

p o d z ię k o w a n ie  \t. tysUcmi .P a n io ię  MBjt.nonr, ’ k tó r z y  
sw ą  r .e s tn id zo n ą  p ra cą  p jz j^ z y u l i :  s ię do  iit z r .d żó  
uia i udania s ię  Rautu w duj u 7 b.rńi. ' ''

Spejalnk dziękeję p. Otto Sclilesmgerowi za b-ćz- 
j interesowne, 'pęlrić iw.niyshi udekorowanie sali. •

! ZA W Y D Z IA Ł -
I ZYG M U N T ALE K SA ND R O W ICZ
' --U prezes.

Podzią^owanse.
Towarzystwu Ubezpieczeń „ORZEL“ w Kfjkowie 

wyraża- -szczere podziękowanie za szyhk e - "peirife 
j wyna.grrdzenie straty, powstałej wskutek wlama-ni-a 

. BANK KU PIECKI Sp. z og-r ó«p. 
i 330x w Krakow ie.

F.CHA m  Ś W IA T A ,  -w

BraffibójL? Płen&ssE FrledlSntiBt
u w o l n i o n y  -

Mcnasse Friedlander, zasądzony swego :ża 
-:u za zamordowanie swego młodszego brała 
W aldem ara i jego przyjaciela Tibora Fólde?a, 
wniósł przez swego obrońcę prośbę o wzno­
wienie postępowaniu. Prośba to /•>• uwzglę 
dniona. a trybunał ńa podstawi: .: ..-zgnili ,.le
kaiskiego wydał wyrók uwalniający, ponie­
waż morderca w  chw ili popełnienia mordu nie 
byt przytomny na umyśle.

Bliźnięta, które mają dwóch ojców
. W  pewnym procesie m iędzy rozw iedziony­

mi małżonkami w Sztokholmie stw ierdzili, u- 
czeni szwedzcy, że m ożliwym  jest wyypadęk, 
by każde z błiźniąt miało osobnego ojca, Spra 
w a przedstawia się w  sposób następujący. Po 
rozwodzie -wydała żona na ś\v at bliźnięta i 
zaskarżyła rozwiedzionego męża o alimenty. 
Maż zaprzeczył ojcostwu, a sąd zarządził pró 
be krwi. Okazało się, że jedno z aztęci.ingle- 
ży do grupy krwi rodziców, a drugie dziec­
ko należy do zupełnie innej grupy krwi. .Prze­
słuchany rzeczoznawca prof. W o lt .ze Szlokhol 
mu oświadczył, że wedle jego zdania każde z 
bliźniąt ma innego ojca.

RoiFMlyrzne om y tizienrtMwa
Stulecie urodzin Henryka Rocheforta. — W a lk a  z Napoleonem II I. — Mistrz pióra i dyle- 
Hbłt szpady. —r Jak się wtedy przemycało hib ulę? —  Wygnanie, powrót i dalsze dzieje. —

Dwie anegdoty.
Były cza-y kiedy i dziennikarstwo, tak dzisiaj uciekł do Brukseli 

praktyczne, i zdające sobde sprawę ze wszystkich 
potrzeb i konieczności żyeia. było jeszcze pełnym 
zapału romantycznym młodzieńcem, który cieszył 
się lem, że ruoże wypowiadać w piśmie swoje 
Si|dy indywidualne.

Refleksje te nasuwają się z okazji przypadające­
go właśnie na te dni setnego jubileuszu urodzin" 
słynnego ongiś polemisty i dziennikarza francu­
skiego, Henryka Rocheforta.

Przeważał w. mm impet polemiczny, uaniiętność 
krzyżowania szpady ‘ i to nie tylko polemicznej, 
ale i rzeczywistej. Duch opozycji dyktował mu 
przekonania sprzeczne z letni które w danym cza­
sie były u władzy

Wsławił się przedewszystkiem i zap'sal w dzie 
Jach słynna swoja walką polemiczną z Napoleo­
nem III. Nie tyle przekonania, ile temperament 
Dorzuciły mu ten wielki pojedynek. Pierwszym 
tego większym utwotęm polemicznym byl pamflet 
,,M»dame Cesar".

Rozgłos przyniosło mu pismo .,La Lanterrtr-J 
którego pierwszy numer pojawił sie 30 maja 1868 
Zaczynał się on od następującego zdani: , które 
st-Jo się historycznem: .Francje posiada, według 
ilpianachu cesarskiego, 36 miljo.iów orzedmiotdw 

niezadowolenia'-. Pierwszy numer ..Lanterne" roz 
zedł sie w 100,000 egzemplarzach Powodzenie pi­

sma rosło ustawicznie, aż rząd. widząc niebezpie- 
czeńs.wo, zamknął pismo na 11-ym numerze. R >
Ctktfórt skazany został na rok więzienia i 000 
fćaaków grzywuy, lecz dte odsiedział kary, gdyż

„Lan tern e" w ychodziła dalej w  Brukseli .skąd 
w sposób bardzo pt^mysło v y  przem ycano ją  do 
Francji. P rzedostaw ała  się tam na grzeLietąch 
psów, które z jednej strony gran icy straszono k i­
jam i, a z d rugiej wabiono kiełbasą L ecz najzło- 
ś liw szą  ze wszyskńęh metod była chyba ta. która 
polegała na tem że egzem plarzam i zakazanego pi 
sma wyi|jełniarm w nętrze g ipsow ego  popiersia ce­
sarza.

W  roku 1869 Roehfcturl wybr-uiy został do ciała 
ustawodawczego. 10 stycznia 1870 r m ógł byl odeL 
grać decydującą rolę polityczną Byl to dz>eń po- 
grrzebu dzien ikarza W ik tora  N o ir k tórego ksią­
żę P io tr  Bonaparte zabd w  chw ili, gdy ten p rzy ­
szedł w yzw ać  go  na poiedynck w  im ieniu sw ojego  
przyjaciela.

. Dw ustotysięczny tłum tow arzyszy ł zwYokom za­
m ordow anego na cm enurz. Roćnefort szedł na je ­
go  czele i m ógł go zaprow adzić dokąd chciał, 
m ógł rozpętać reWol-ację. W yo ro w a d z ił za miasto. 
..Prow adziłem  kondukt żałobny, a raczej on n n ic  
p row ad zi!" — tak się w yrazi! później ó tym mo­
mencie. Zabrak ło  mu decyzji, choć ne brakło mu 
nigdy o d w a g i. osobistej Po jedyn kow ał Me zaw zię ­
cie. choć nie m iał ,poiecią o władaniu bronią.

W  r 1871 był człónkię n rządu obrony ja rodo­
wej, znowu posłem, sym la tyzow al z komuną. Źer- 
wat z nią Skazany na deportacje uciekł i p rzeby­
w ał w Genewie, skąd pow rócił, w i t a n y  tryu m fil 
nie. w  roku 1880 Odtąd lin ja jego polityczna stał i 
się niejasną i niekonsekwentną- nie Władała nim

bow iem  doktryna, lecz temperament bo jow y. Sprzy 
m ierzy ł się z obozem nacjonalistycznym , z genera­
łem Boulanger, nieudanym zamachowcem, w a lczy ł 
z oh rońćiT ii Dreyfusa. W a lczy ł z w szystk im i w 
założonym  przez siebie dzienniku „1‘ Intra nsi- 
geant‘‘ . Ż y ł długo, um arł w  roku 1913, bossem  l i ­
cząc 82 lat.

Rochefort b y ł znawcą m alarstw a i  tcntrti i na­
pisał sam szereg w o d ew iló w  i sztok. Z rac ji tej 
pisma francuskm przypom inają dw ie zabawne a- 
negdóty. 1 _

P ew n ego  dnia m iał się pojedynkować. W  mo­
mencie. gdy m iał opuścić m ieszkanie, w psda zna­
joma przystojna aktorka i pyta: '„P an  się ma p> 

i jedyn kow ać?" Polem ista, w zruszony rzekomym o- 
b jaw em  sympatji. odpow iada: ..Tak, ale jeszcze

I daleko mi do pogrzebu !" ..Nie o to chodzi. Chcia- 
j łam pana prosić o w ielką przysługę. W szystk ie
I moje koleżanki mają przyjació ł, k tórzy pojedynko­

w a li sie ż ich powodu Mnie się to dotąd nie zda­
rzy ło  Pan i tak ma się pojedynkować, w iec chyba 
mogę pana prosić o to, aby pan pow iedział, że po­
jedynek odbywa się z m ego powodu*-. Rochefort z 
trudnością zdołał je j w ypersw adow ać, że to się 
nie dazrobić. ale ona nie dała się przekonać.i ode­
szła zapłakana, powtarzając, że pech srale ją  prze­
śladuje.

Raz. R p ihefort chw a lił sie przed sławnym  powie- 
ściopisarzem  Alfonsem  Daudetem, że jest jędrnym  
człow iek iem  we F rancji m którego w ezw an ie w  
każde; chw il: 100.000 osób w y jd zie  na ulicę. Gra­
po w łaśnie wtedy w  ..Odeonie" udrnmatyzowaną 
przeróbkę powieści Daudeta ..lack“ Sztuka nie 
miała powodzenia 

Na te słowa pr jaciela —  samochwała Daude! 
i w łożył monokl i rzekł to iem pełnym słodvczv: 

^ r zy s z lij mi pan tych ludzi do „Odconu" ńa mo 
1 sztukę". JK  J



Str. JO „NO W \ D ZlrN N IK

W kalejdoskopie prasy
OPO ZYCJA W D E F E N Z Y W IE

„Nasz Przegląd*1 pisze w  artykule pt. „K o n  
• ły tu c ja  na porządku dziennym**:

Aby osądź:.; bezstroianiie oipozycję, ttie trzeb 
s.ę zbytnio pr:- e.tnować jej trzaskająctm i słowa 
mi i protestami, lecz trzeba obserwować jej 
czyny. A :e us.atnie świadczą, że opozycja z 

O lon iyw y przeszła do deienzyw y, od czego n >  
dal;4:;: dro-ga. do tołerio-waiiaa rzą-oui a mosże i 
dr pogodzenia s,.ę z n«m. W  zasadnicz-ość opo­

zycji prfj\v:cowej żaden człow iek poważny ni- 
gcy nie wierzby}. A le ostatnio je włca. z P P S  

na czele, z łożyła  jaskirarwy dowód krańcowej... 
poicdn-awczośca. Głosowała za ustawą o  pooo- 
rze lekm ta. A żeby zrozumieć wytnowneść ta­
kiego głosowania, trzeba sobie uświadomić, 
oo oznacza takie stanowisko w  parlamentach 
zachodnich, zw łaszcza ze strony socjalistów. 
Przed wojną .socjaliści zasadniczo odnosili się 
negatywnie do wojska w  rem  Tządi' bnrżiuazyi 
nego. Obecnie, zaś nawiet socjaliści umiarkowani 
nie będą głcsuwall za wojskiem dla rządu, któ 
ry  oni uzaają za „dyktaUoisfci** i „faszysto- 
w sk i“ . W sM jg daleko konsekweotoiej byłoby 
Już glosować za budżetem, k tóry zaw iera w y ­
da fci na szko ły , szipitaie. bezrobotnych, pomoc 
socjalną i dochody podatkowe od kapbaEstów- 
Stąfl widać, że w  P P S  poczyna brać górę sikrzy 

dto umiarkowane.
W  gruncie w iec rzeczy  ; dla P P S  jałowe 

rozpraw y nad Konstytucją byłyby  na rękę. ja­
k o  piorunochron przec iw  niepożądanym dyskur 
«jom  gdyby u:e pewna okoliczność wyjątkowa. 
Uebaiy nad reio.-mą konstytucji mogą haniebnie 
•w b ić  opozycję. Ironia bowiem  losu jest. że 
projekt sanacyjny bliźniaczo jest podobny do 
projektu ende .kiego, a ponieważ sanacja nie ma 
kwalifikowano; w iększości, riezbędnej do zre ­
formowania konstytucja w  obecnym Sejmie, to 
m oże m iędzy prawicą a Sanacją stanąć komoro 
■ni! A  jak s.ę zachowa Piast. W yzw o len ie , 
Partja  Chłopska? Są to pytania, które życie mo 
i e  rozw iązać w  sposób bardzo niemiły diia PPS , 
która w  takam razie okaże snę w  odos łbnienhi. 
CUatego P P S  tak się denerwuje z powodu za po 
uńedzi dyskusji konstytucyjnej. A le ta kość 
została m iędzy opozycję rzucona i musi stać się 
probierzem je., solida mości i  powagi.

Z A  DUŻO U R ZĘ D N IK Ó W I 
W  w ile ń s k ie m  sanacyjnem „S łow ie**  czyta­

my:
W  czasie dyskusji budżetowej, dow iedzie­

liśmy saę, że 670 tysięcy osób otrzym uje od pań 
stwa upoeraze a służbowe. 670 tysięcy ttrzędni 
ków. ftimkcjonarjuszy na. państwo 30-m.Jjonowe. 
A le ż  to jest cyfra olbrzymia.

W łaściw a reforma pow in jn  iść nie w  kierun­
ku żnuniejsibcuia płacy urzędnikom, lecz w  kie­
runku zmniejszenia ch liczby N ie 15 proc. mnie] 
puacy, A dz  15 proc. wydał ć. AJe o reformie 
j«iiuiiejsztenja Ilości urzędników w  dzisiejsze! 
Połsce nikt rtc może nawet myśleć. Ani rząd, 
an i najbardzi* paradoksalna gru,pa opozycj: 
nie wysunie mc podobnego. Rozumieją wszyscy, 
te  zw iększyłoby to szeregi bezrobotnej inteli­
gencji, któraby odraza zaczęła być ciężarem 
na naszych funduszach zapomogi społecznej i 
przyctjm daby się do zresztą i bez tego istnieją 
,©ego zjaw ska że ci, k tórzy pracują jeszcze na 
tych, k tórzy  rac nie robią.

Cyfra jednak 670 tysięcy osób, otrzymujących 
uposażenie służbowe ze skarbu państwa, powłn 
na. nam sen / oczu spędzać. Polska zaczyna 
przypominać człow ieczka o małych rękach i no 
gach a o przerośroiętei gł-o\we Inteligencja 
połska me w ytęża  swoich zdolności w kierunku 
przemj-olu, handlu Inicjatywy ekonomiczne!. a 
tyiko dobija się do biUT i bu r bez końca.

Kfo wygrzl na loterii?
W  di agim dniu ciągnienia 4. klasy 22. polskiej lo 

łerji państwowej padły następujące główne w ygra 
ne (częściow o przez nas już wczoraj podarte):

10.UUO zł. na Nr. 66609. 
po 5.000 zł. na rr : 127731. 151085. 
po 3 000 zł. na nr. 137755, 182790. 
po i 000 zł. na p t . 3919, 38057 59269. 
po 700 zi . na nr. 80369, 98418. 202024.
pr> 500 zl. na ft! 3808. 29726, 38752, 4S722 64600.

69820 86221 113707, 153423, 15726S 160994. 184260.
po 400 zł. na r,r. 175. 26206, 31910. 36510 37715.

4376’ 45936. 54425 751780 76150 8047? 81175 91400
97091 10472, 110-5 119731. 146468. 154936. 165408 
174012. 180187. 200564

irilllhii I i - i i i  cilkiMif lu k -1 Blhit

Konsul Zbysz^tusKi pońpisat deklarację 
na rfEren Hajesod

P rz e d  w y ja z d e m  do Stanów- Z jc m io c zo n y c li 
z ło ż y ł  b. konsu l p o lsk i w  J e ro zo lim ie , p . z h y -  
s zew sk i w iz y t ę  w  c en tra li K e re n  R a je s o d u  w  
W a rs z a w ie , g d z ie  p r z y b y ł  ce lem  p o żeg n a n ia  
s ię  z  p . L .  J a ffe m . P r z y  sposobności, d r  K b y -  
s ze w s k i p o d p isa ł d e k la ra c ję  n a  K e re n  H a je -  
sod, k tó rą  tak że  n a  m ie js cu  w y p ła c ił .

Z  Ż Y C IA  S JO N ISTYC ZN E G O  W LEŻA .13KU

(K or. w ł ) D zięk i starai^om  tow. Dr. Parnesa i 
F . Spe-rgla zorgan izow an o kóiito  hebraistów  przy  
e rg . , Tarou t", gdzie odby w ają się Cc izienmie a 
godz. 6 do 9 w ieczór, lekcje hebrajskie, refera ty , 
czytanki i  pogadanki w  języku hebrajslu.r.

A7 Chamisza asar o ‘Szwat odbył się w ieczorek  
d la  m łodzieży w  lokalu  „Tarbutu*1 z bardzo uroz­
m aiconym p rog i-imem, k tóry  obejm ow ał refera ty , 
deklam acje, śpiew , m onologi Ud. D zięk i tow . L . 
B iatberiance, I. Z e is lów n ie  i  W  H o ts iiilłe row i 
w ieczorek  w ypad ł bardzo pięknie. Docfaod został 
przeznaczony w  całości na K  K  L .

Akcja  na K. K . L .z  okaz ji Chamisza Asar zosta­
ła przeprow adzona z wyn ik iem  zadowalającym .

O G Ó L N Y  Z J A Z D  P IE K A R Z Y  Ż Y D O W S K IC H

Centralny zw iązek  rzem ieśln iczy w  Po lsce 
w spóln ie z  w arszaw sk i n cechem, p iekarzy zw o ­
ła ł do W a rszaw y  zjazd wszystkich p iekarzy ży ­
dow sk ich  z Polski. Z jazd  odbędzie się w  niedzie­
lę  15 bm. w  W a rszaw ie  p rzy  ul. N a lew k i 2a. 
Porządek  dzienny obejm uje zajęcie stanow iska 
p iekarzy  wobec m echanizacji piekarń, sp raw y 
kredytów  itd.

S T R A J K  W  F IL A N T R O P IJ N Y C H  IN S T Y T U ­
C JACH  Ż Y D O W S K IC H  T R W A

W  zw iązku z :  strajk iem  lekarzy  zyaowsK ich 
tow arzystw ach  lekarskich w  W arszaw ie, odbyło 
się nadzwyczajne zebranie i '-zedstawioiełi w szyst­
kich tow arzys tw  filan trop ijn o- medycznych. U- 
chw alono przyzuać lekarzom  pracującym  w  am- 
bu lalorjach  stuprocentową poaw yżkę. Natom iast 
zadecydowano, ze opłaty za w izy ty  poza amnuia 
torjuni muszą pozostać takie same, jak ie  b y ły  
przedtem. Lekarze narazie nie p ow z ię li decyzji, 
tak, że strajk  trw a na<RL

R A D N Y  Ż Y D O W S K I W Y Z W A N Y  N ^  PO JE ­
D Y N E K

N a osta/tniem posiedzeniu n ady  m iejsk iej w W a r 
szaw ie  w  czasie om aw iania budżetu i  urzędu a- 
p row izacy jnego  p rzy  m agistracie, doszło do ostrej 
w ym iany s łów  m iędzy w iceprezesem  Rady m iej­
skiej Szpotańskim, a radnym żydowskim  Elenber- 
gein. Podobno p. Szpotański w ys ła ł do radnego 
E lenberga sekundantów z wyzwaniem  ne pojedy 
nek.

S T R A S Z N Y  H O R D

J .adiność żydow ska w  B iałym stoku zo stała po­
ruszona straszliw om  m orderstwom , k tórego  doko­
nał pewien mie szkaniec na sv oim szw agiae. W  
podw órzu  synagogi m ieszkał 22-letni M ojżesz G ro 
dzeński, a w  je g o  pobliżu s zw a g ie r  D aw id  Zwed- 
baum. B yli on i w łaścicielam i składu nabtow.* 
g o  i często loehed i ło  między nim i do  sprzeczek.

n n ry
Neurolog

D r . L e e n  W a r d e r
p r z e p r o w a a z i ł  s i ą

Ra ul. StarewiśEną 28 Lp.
Telefon 129-37 — EieLfroferap)s.

Zawiadamiam niniejszem 
P. T. Publiczność
iż  na wesela, z a ^ w y ,  uczty i t. p. wypożyczań: 
pierwszorzędne nakrycia *  V  2  stołowe, jakcież 

■ p e e ja .n e  z a g r a n i c z n e  n u in o n s z e g u  
fa s o n u  n a k r y c i a  d o  r y b ,

porcelanę czeską, obrusy « ->. Aetki, różntgo ro­
dzaju szkła w raz ■<. dostawą pt, sardzo przystępnych 
cenach.

M INA DREYFUSS, K R A K Ó W  
294x Zielona 28 parter, m. 1.

—  ZA S ŁO W N A  ZN IEW AG Ę przedstawicieli K o ­
mitetu Zabawowego Stow. W IZO  i Z. K. S. Mrkkab 

w  Zakopanem prz^prasz-rn A  Goldbergcr.

Zakopane dola 8 lutegu 1931. 327*

W  czasie ostatniej kłótni (irodżeńsk i porw a ł s ; - 
k ierę i uderzył nią sw ego szw agra  w  g łow ę, f i i j k  
dzeński natychmiast zaa larm ow ał [togotow le r»** 
lunkowe i oddal się w  ręce policji. W  beznadziej" 
nym stanie p rzew iez iono Zweibauma do rzp ita L  

. G rodzeńskiego aresztow ano *1

.STRASZNE SAM O BÓ JSTW O  K U P 0 A

Kujjiiec Jona W einbrot zam ieszkały przy ul.. Gę­
siej w  W arszaw ie  onegdaj wrzesnym  rankiem, 
rzucił się z  c zw artego  piętru. Samobójca spadł n *  
balkon p ierw szego  piętra. W ciężkim  s ia n ie , p rze­
w iez ion o  g o  do szpitala, gdzie po 5 gpozŁnad. 
zm arł. P rzyczyn ą  sam obójstwa ma być 
na choroba.

Z B R O D N IA  GJCOBÓJSTW A

P rzed  trybuinalem sądu przysięgłych w T a o  
w ie  odbyła się sensacyjna rozpraw a, o  zhnodni^ 
o jcobó js tw a  p rzec iw ko M ichałow i D ziu rze i  Kp-, 
z łow i, którzy w  nocy z 14 na 15 łipc? 1909 r.; 
W' D ąbrow ie pod Kaw ęczynem  w  okrutny sposób, 
zam ordow a li siekiei-ami Stanisława Dziubę, ojca 
Michała. Jako współw inna stanęła rów n ież przeć 
sądem M arja D ziurow a, żona zam ordowanego.; 
Sąd skazał K ozła  na 15 lat c iężk iego  w ięńóniau  
M idta ła  Dziurę na 12 lat c iężk iego  w ięzien ia  (ja-! 
ko mr jacego poniżej łat 20). zas D ziu row ą ui*»ol-|- 
nił. (P A T ).

ŚLU B  —  ZDE A D A  —  SAM O BÓ JSTW O . "
Z Lod zi donoszą: O negd f j we wsi Lom inikr.W - 

paw. słupeckim odbywało się wesele bezdzietnego 
i wdowca M ikołaja W rzesiaka z có-ką b itaaegc  

wyrobnika M arjanną Olekówną.
O lek ów ra  nie c ieszyła  się dobrą opin ją w e w s i 

to  też sąstedzi os trzega li W rzes iaka przeo o a g i- l 
kiep), (rospodatz postaw ił m iiuo w szystko na swó- 
j«m .

K o ło  północy W rzes iak  stwierdc.1, że żon', aan 
kła od stołu biesiadtiego Znalazł ją  w  sieni p rz y ­
tuloną do m łodego parobczaka i .-jż.:

Pad groźbą użycia rew o lw eru  W rzesia it zapro 
w adził parobczaka j. zd iadziecką dop iero  co ząśju-. 
błoną małżonkę do  izby, gdzie  o. caiem  zajściu 
opow ied iza ł gościom  weselnym  a następnie starze- 
lent w  skroń pozbaw ił się życia. ; .‘ j

M ło d , W rzestakow a w  oba w ie pirzed zemstą zc 
strony przj ja c ió l zm arłego, uciekła ze wsi..

N A R O D Z IN Y  N IE Z W Y K Ł E G O  P O T W O R K A  
W  L O D Z I

Z Lodzi tłe-noszą: Od kilku dni oso lice  pl R e y - ’ 
tnonta w  L od z i ob ieg  tła sensacyjna wiauoittość 
o naiodzcoiu  się w  pewnej rodzin ie robotn iczej 
n iezw yk łego  potw orka. : :

Jak sie okazało, pogłuski te ]X>iegaly na p raw ­
dzie i zosta ły  patw ib idzone przez lekarza ■ K asy  
ijio ry o h

P otw orek  urodził się w  u tieg łą  nretlzieię. RÓ- 
dzdęt są jJóednynu wyrobn ikam i, z.upetuic uorm al- 
nie rozwiiiniętymi. P rzez kilka dni s ta ra li1 się n- 
r.zym ać całą spraw ę w  tajemnicy, lec? gay  c ie­
kaw i poczęlu naw iedzać ich mieszkuiiie, zw ró c ili 
się b pomoc do K asy  Chorych.

N iem ow lę  jest zasadniczo norm alnie r o z w w ę tę ,  
odznacza się jedyn ie gęstym ow łosien iem , rozczu.- 
conem po caiem c ie le  Połow a tw arzy , .oliczea, 
urno, oko, połow a ust, nosa, brody i szy jk i oo rt ■ 
śniete są n iezw yk le  gęstym  Lzai ttyir włoseti.: d łu ­
gości oko ło  S cm.

R ów n ież cały7 brzuszek i d o l i i  częśf k latk i piec 
s iow e j jest rów n ież ow łosiona. Pozatem  ud pa-" 
sa do kolan po zew nętrznej stronie ud dzidefco 
posiada jakby lam pasy z w łosów

Pod  ow łosien ie.n  skóra dziecka jest c ze rw o r>  
jakby pu oparzeniu, w  innych miejscach ztiji^n ie  
normalna lekko różow a  N ow orodek  c ieszy  się 
zupelnem zdroy-aem N ieszczęś liw i rodzice p ros ili' 
lekarza o  usunięcie ow ło s ie iia , co jednak jest na- 
razie  n iem ożliw e P otw orka  oddano pod obserw a­
cję lekarzy.

D W IE  K A T A S T R O F Y  K O P A L N IA N E .
Z K a to w ic  donoszą: W e  czwartek w  południe y  

głęb i kooalni Giescht, w  szybie „Karm er* w  N ik i 
szowc.u miała m iejsce katasti-oia górnicza. V cz.. 
sie stem plowania chodnika na jednym z pokładów 
z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn nastąpił 
silny w strząs podziemny, skutkiem k torego p rys ł, 
stemple i runął strop, grzeb iąc pod law ina węgla 
pracujących tam górn ików  W ik to ra  Moląj i. Hen­
ryka Szajnow skiego P o  dvyu godzum ej akcji tar! 
lunkowej do larto  do zasypanych górn ików . 1 tórzy- 
jednak zn ajdow ali się już bez życia. Dochodzenia 
prowadzą w ładze górn icze ceiesn stw ierdzeni,, 
przyczyn wypadku

Na kopalni „F lcinus ‘ w  S iem ianow icad  cbsp-. 
nęła sie śclara w ęgla, przyc-zem spudające zwały 
c iężko poraniły górn ika V> agnei g.
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ROK III. DOM
Pomoc rcdzicćw dla szKcły w wychowaniu

młodzieży
^Wychowanie w domu i w szkole powinno 

tyć zgodne i konsekwentne1' —  pisaliśmy w 
ł*tp*Łeduiin artykule o „W ychow aniu  w do- 
ttm i w szkole". Rozważmy, na czem polegał­
by udział rodziców w wychowaniu młodzieży 
j^o lnej czyli jak m ogliby oni współdziałać 
*t szkołę w  tej dziedzinie.

Nie zapoznajemy istniejących obecnie tru­
dności dla lego współdziałania, wynikających z 
ihieodpowledniego ustosunkowania się wzaje- 
Łutego obu czynników wychowujących. Z je- 
,dr»cj bowiem  strony szkoła ciągle jeszcze nosi 
charakter instytucji urzędowej, zachowującej 
'pewną rezerwę i niedosiępność wobec rzesz 
rodzicielskich, z drugiej zaś rodzice za mało 
pnają zaufania w  kompetencję pedagogiczną 
rS*koły, ciągle jeszcze uważając ją przede- 
iWszysikiem za zakład nrukowy, w  którym na 
(pierwszym planie stoi nauczanie, a nie w y ­
chowanie. A  jednak, stwierdzić musimy: 
'Wszelkie współdziałanie domu i szkoły, moż- 
jKwe jest tylko za uprzedniem wzajemneni 
,Poznaniem ‘ zbliżeniem się do tego stopnia 
;by zapanować mogła m iędzy niemi atmosfera 
Wzajemnego zaufania i szczerości. W  takiej 
atmosferze możliwem się stanie z czasem po­
rozumienie co do zagadnień, występujących 
w  związku z wychowaniem  dzieci. Szkoła po­
winna więc pozwolić rodzicom jaknajdokła- 
dniej. poznać życie szkolne, organizację, pro­
gram, cele i ducha szkoły, do której oni od­
dali swe dzieci, z drugiej powinien dom po­
zwolić szkole wglądnąć w warunki życia i 
pracy dziecka w  domu. jako terń środowisku 
w  którero dziecko jest siln iej związane niż ze 
szkołą, przebywając w niem większą część 
swego dzieciństwa i młodości.

I oto już jesteśmy przy pierwszym  rodzaju 
pomocy, której dom może udzielić szkole: 
ttczerem bowiem wypow iadaniem  się o dzie­
cku i stałem porozum iewaniem się z nauczy­

cielem pomaga mu poznać indywidualność, 
dziecka. To zaś, jak lalwo jest zrozumiałem, 
Sianowi zasadniczy warunek- wszelkiego od­
działywania wychowawczego, które należy 
indywidualizować, czyli przystosowywać do 
osobowości danego dziecka, by uczynić je na­
prawdę skutecznem. Znając warunki życia i 
pracy dziecka w domu, słysząc od rodziców 
ich uwagi o postępowaniu jego poza szkolą i 
dowiadując się od nich o tych cechach jego 
charakteru, które trudno przy systemie w y ­
chowania zbiorowego zauważyć w szkole, z y ­
skuje nauczyciel-wychowawca podstawę do 
m ożliw ie bezstronnej oceny dziecka oraz do 
doboru odpowiednich metod i środków w y ­
chowawczych. Często fa łszywy wstyd lub 
ambicja albo brak zaufania do danego nau­
czę cielą powstrzymują rodziców od takiego 
szczerego wvpow iadania sie. Szkoła powinna 
mimo swej „urzędowości" odnosić się dc ro ­
dziców z taką życzliwością, by ośmielić ich 

i i wzbudzić w nich przekonanie, że owa szcze- 
I rość potrzebną jest dla dobra dzieci. \Vtedv 
i dopiero potrafi ona osiągnąć to, czego dotych­

czas osiągnąć nie może, m ianowicie: potrafi
zrozumieć i poznać n ielylko tę stronę osobo­
wości dziecka, która uwydatnia się w  szkole, 
a którą nazwaćby można uczniowską stroną, 
osobowości, lecz także i tę resztę rozw ijającej 
się młodej indywidualności, której dotychczas 
nie znając jej. ująć nie umiała, i na którą 
wychowawczo oddziałać nie potrafiła.

Dalszą pomoc okazać może dom, popierając 
usiłowania szkoły w  kierunku przyzwyczaje­
nia młodzieży do karności i pracy. Pomoc ta 

1 w pierwszej lin ji polega na poszanowaniu i 
■ przestrzeganiu zarządzeń wychowawczych 
! szkoły. Jakżeż często spotykać się można z te- 
j go rodzaju stanem rzeczy, że opieka domowa 
! n ielylko nie przyczynia się do poszanowania 

zarządzeń szkoły, ale jeszcze przeciw nim

POPULARNE W YK ŁADY PEDAGOGICZNE W  
KOLLEGJUM W Y K ŁA D Ó W  NAUKOW YCH  jRynek 
G L  30 40, II. piętro):

Sobota 14 lutego. Dyr BiruĘa.ai: Rozwój (lucko- 
wy dziecka.

Środa 18 lutego. Dr. Stendig: Współczesna rodzi­
na a v'ychowanie.

Piątek 20 lutegi. Dyr. ^meisenowna: Pielęgnowa­
nie zamiłowań dz eci.

Środa 25 lutego. Dr. Friedlauder [ W odzi • dorośli.
Sobota 28 lntegc Dr. Feldhorn: Zagadnienia wy­

chowawcze w literaturze pięknej.
Początek o godz. 7 wiecz. —  Wstęp zł: I, dla na­

ucz. ; starszej młodzieży 50 gr.

występuje i je lekceważy! Zarządzenia szkoły 
mają na celu wykształcenie w młodzieży po­
żytecznych nawyków, jak karności, ścisłości, 
sumienności, obowiązkowości, gruntowości w  
pracy itp. zalet człowieka pracy, czlowieka- 
czlonka społeczeństwa. N ie  zgadzając się na­
wet tu i ówdzie z temi zarządzeniami, które 
mogą być niejednokrotnie mylne, nie powin­
ni rodzice objawiać swych poglądów tak, by 
młodzież wyciągała stąd wniosek, że zarzą­
dzenia te można lekceważyć. A  przecież: po­
zwala się uczniom na ekstrawagancje w  ubra 
niu; poblazbwie patrzy się na w ybryki prze­
ciw  porządkowi szkolnemu; ułatwia się swo­
bodne bywanie w kinach i lokalach publicz­
nych; mało się zwraca uwagi na dobór towa­
rzystwa chłopca lub dziewczęcia; nie zważa 
się na powierzchowność i niesumienność w  
pracy dom owej; uspraw iedliw ia się spóźnie­
nia i nieobecność w szkole z byle jakiego po­
wodu, wystaw iając nawet nieprawdziwe po­
świadczenia tej nieobecności; broni się len i­
stwa ucznia czy uczenicy wobec nauczyciela, 
jakby ten był oskarżycielem, a matka czy o j­
ciec adwokatem-obrońcą; podpowiadanie, od­
pisywanie prac szkolnych i domowych itp. 
nierzadko uważane są za dowody sprytu ży ­
ciowego młodych ludzi, przyzwyczajających 
się w  len sposób do fałszywego stosunku w o­
bec pracy i do lekkiego traktowania zasad 
moralności jednostkowej i społecznej.

Oprócz tego negatywnego posiulatu pod 
adresem rodziców, należy wysunąć postulat

Z literatury pedagogicznej
1 Dr Felicla Pnesowa. System wychowawczy 

Dr. Marii Montessori. Odb tk. z Rocznika Pedagogi­
cznej. I. Gimn. Meslt. Żya Taw - Szk. Średn. w Ło­
dzi, smoti 56. Skhd Główny. Dcmi Książki Polskiej, 
W ersja  a a Trzech Krzyży.

Książka Dr Pimesowej znakomicie nadaje się do 
zaznajomienia się z zagadnieniami wychowania przed 
szkolnego, a speca ime ze sławnym niż dzisiaj syste­
mem Montessori. AutOTk przedstawia w i. części 
s<wej pracy genezę metody Montessori oraz samo 
zagadnienie wychowania przedszkolnego, przez tę 
metodę jję te , w  częśe: 11. praktyczne zastosowanie 
metody, w częsc III. swoje uwagi krytyczne o sy­
stemie. Opierając się na najnowszych w yn kach  
badaó nad siruiktu'?, duszy dz eelęcej w  okresit wcze 
snego dzieciństwa, wyiaśn a autorka życie zm ysłów 
u dzk-cka. życie fantazja, uczuć i woli. tak. iak je uj­
muje w  swym systemie Maria Montessori. Nader pła 
stycznie w ychodzi ujęcie praktyk, w  „domach dzte- 
cvęcvcl-“  mających na celu przedewszystk.em  kształ 
cenie zm ysłów , iako najw ażn icszych środków po- 
znan a i rozumienia świata. Najccntreiszym  rozdzia­
łem są uwagi krytyczne autork' o metodzie Monte­
ssori, która dizisia- w yw o łu je  w kołach pedagogicz­
nych pewne sp rze : w y  ze względu na dominowanie 
w  niej intelektu sfery zm ysłow ej z zaniedbaniem 
innych stron życia duchowego c z low :eka. zw łaszcza 
zaś fantazji i uczucia. Autorka pod~iela te zastrze­
żenia wobec metoay Montessori, nie odmaw ając jej 
jednak w ielk iego -naczynia w dziedzinie w ychow a­
nia współceesnego.

Pierwsze to w polskiej literaturze pedagogiczne: 
systematyczne i krytyczne ęcie systemu Montes­
sori, napisane przystępnie i jasno, a zarazem źród 
Iowo inu ito" nie. p-winno zainteresować Tak fa 
ofrowe wychowawczynie w p-tiUs/kf- a i w denw.

iak i sanie matki. Z pożytkiem uży ’a tej ksążk słu­
chaczki seminariów i kursów ochroniarlk eh. ml.

2. Dr. Jeremjasz Frenkel: System wychowawczy
Hugona Uardiga 'w  jęz. hebr ) w  ..Roczniku Pt-ua 
goglcznym" I. Gin.n. Męsk. Żyd. T- w, Szk. Średa. 
w  Łudzi za rok 1929/30. stroi: 47.

Hngo Gaudig. <nakcm:fy pedagog niemiecki (1860 
— 19231. odegrał *  kształtowali u s;ę współczesnej 
niemieckiej myśli pedagogicznej ważną roię. W  sze­
regu rozpraw, a rrzedewszystkicm  w swem giów - 
nem dziele ..Dśe Schnie im Dienste der werdenden 
Persónlichkcit" (Lipsk 1917) przedstaw ia i uzasa­
dnia Gaudig pod. taw ową myśl swyc.li rozw ażań i 
swej pracy pedagogicznej. Zadaniem wychowania 
w szkole i w donn- jest ułatv >enie dzieckn pełnego 
rozwoju 5ego osobowości, potrzebnej społeczeństwo 
któremu icdnr.stk, m i Mużyej W  ten sposób łączy 
Gaudig zadanie1 wychowania indywidualnego1' : spo­
łecznego, a szk' v  wyznacza odipov ledzaaln-e stano­
wisko tw órczyn i kapłanki kmltury narodowej . — 
Wspóipraca szkoł\ z domem, bez której w ytyczony 
cel test n.;eoś:aga. y r. wydaje się Gaudigowi n:eo- 
dzowną i pierwszorzędnej wagi. Związek szkoły z 
życiem zapewnia rozw ój wszystkich sił cielesnych 
i duchowych dziecka przeciwdziałając ednostron- 
nośoi w  w ychowaniu oraz stanowiąc harmonijny 
rozwó.i sfery tat^bekr i f  zuc;a i woli. Zaprawianie 
dziecka do samodzielnej, twórczej- pracj kiż w szko 
le przygotowuje twórcze ' .-dtnostk: dla służby naro 
du vYen.n deT Frzieher dem Gem-ei-nschaftsleben 
der werdenden Peisonbchkeiten dienf, d :ent er auch 
dęm I ebe" der Gemeinschaften. und indem er die- 
seu ćient diemt *r der werdenden Pers5nl!chkeit“  
Te niezmiern/e ciekawe idee Gaudiga za którym po­
szła w Niemczech całr. grupa pedagogów ze Scheib- 
nererr na czele, przedstawia Dr Fr ■ w swv-e' 
rozpr w ie źródło-:>c - w yczerpu jąco Dla prak yk ‘ 
pedagsjgiMuc, sp.c.iine znaczenie maja rc,zdz.aiy o

współpracy domu szkoły, o pracy ucznia w  domu 
w sJcole i inu-e zajmujące się zagadnieniami pra­

ktyki wycho-wauk i nauczania.
Cenną tę pracs; warto poznać . przestudiować. 

W arta też u-przys.i pnenis pedagogice półstałej w  ję­
zyku polskim. mf.

3. Kindergartenpadagogik książka zbiorowa, w y­
dana ptzez Dr. A, Simonica, opracowana przez sze­
reg •* ybitwych w .deńskich sił pedagogicznych, —  
nakl. Holder— Pichier— Tempsky A. G. Wian IV. Jon. 
Stra-ussg 6, 1931, str. 400 i 14S ilustracyj oraz tabl. 
Parwna.. szyi. 13.60

Książka ta wypełnia dotkliwą lukę w pedagogicz­
nej literaturze niemieckiej, a z m  idzie zapewnie liczi 
nych czytelników  'akże i u nas, którzy n*e posiada­
my jeszcze takiej książki w języku polskim. P ow aż­
ny tom obejrmiije część tern etyczną '• praktyczną. —  
W  części teorety -znej znajdujemy anatomię i higjenę 
dziecka (Korperienre): psychologię dziecka oraz
ttankę o wychowaniu dziecka (Secienkumde u. Er- 
ziehimgsiehre), og terające się o szkolę wiedeńską 
(Biihile;. Retzer), oraz niemiecka (W . Stern. K- 
Groos : in.), z uwzględnieniem zasad psychoanalizy 
i psychologii indywidualnej A dk ra ; wreszcie naukę 
o przedszkolu (Kńidergartenlehre) oparta o system 
Froblf i Montessori. — Część praktyczna przynosi 
liczne p izykłady. pra;e  ' pomysły z wiedeńskich 
przedsz-Kolii. Liczne ilustracje uzupetn.aią to cenne 
dzieło które w  pierwszym  rzędz„e odda nieocenione 
usług kierownik--.im , nauczycielstwu przedszkoli, 
oraz przygotowuiącei się do tego zawodu m łodzie­
ży. pozatem jednak oiraże się niezmiernie pożytecz- 
nem każda; matc" każdemu w ychow aw cy i nau­
czycielow i, który rragni.e zaznaiomlć się z obecnemi 
poglacami na w :e ': przeds/.ki ,n\ —- Z dzieła tego
ukazały sic w os --bny-h dwóch urnach: Śee|enbun- 

und Frziehiinł'>tehre (szyi. 5’90) i Ktudergartap- 
lehre (szyi. 4 80). w f
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pozytywnego działania n a  młodzież w  kit. un 
ku przyzwyczajania do karności, pracy i po­
rządku. Odbywa się to przez kontrolę pracy 
domowej młodzieży, czystości i porządku w  
ocLieży. zeszytach, książkach i narzędziach 
pracy, pilnowanie punktualności i regularno­
ści w uczęszczaniu do szkoły, przestrzeganie 
zasad grzeczności i taktu towarzyskiego w  do­
mu i poza domem, wpływ  na dobór towa­
rzystwa i książek, ltp. Wszystkie te działania 
wychowawcze pow inny odbywać się jednaa 
w  myśl naczelnej zasady peuagogiui w spół­
czesnej, uznającej w  dziecku indywidualność, 
mającą pełne prawo do swoCudntgo rozwoju 
w  naznaczonej je j przez kulturę współczesną 
granicach, a więc na płaszczyźnie porozumie­
nia i zaufania między młodymi a dorosłymi.

Pomóc dalej można w  wychowaniu spole- 
cznom dziecka. Trudne to zadanie, wym aga 
bow iem  społecznego nastawienia samych ro­
dziców, a jAKże trudno o to w  czasach rozpa 
sanego dziś egoizmu i pogoni za  użyciem?! 
W ięcej altruizmu, w ięcej zrozumienia dla po­
trzeb ogólnych, a w ięc państwowych, narodo­
wych, społecznych w ięcej rezygnacji z egoi­
stycznych zachcianek i kaprysów na rzecz 
ofiarności społecznej — nar dzoby się to przy- 
oało m łodzieży dzisiejszej; w ielkaby to była 
pomoc domu dla wychowania szkolnego, gdy­
by dom w  tym  kierunku potrafi! działać, o- 
ozy wiście nietylko słowem, lecz i przykła­
dem. Poważnej pomocy użyczyć może dom 
skole, zajm ując się w ramach możliwości tą 
dziedziną życia dziecka, którą szkoła, wycho­
wując zbiorowo, nie jest w  stanie zająć ię 
duł ładniej. Jest to dziedzina wewnętrznego 
syta. dziecka, ta dziedzina, która stanów i 
M ju ardzie j osobiste życie człowieka, staran­
uje i zazdrośnie ukrywane przed drugim, a 
odkrywające się tylko w  atmosferze miłości 
i zaufania. Oto —  najwalniejsza pomoc dla 
9*koły! Miłość i zaufanie m iędzy rodzicami 
i dziećmi — to nie wewnętrzna sprawa domu. 
T o  sprawa, obchodząca najściślej szkolę, ja ­
ko w spól wychowawczynię młodzieży. Brak 
bow iem  takiej atmosfery w  domu działa zw y ­
kle na całe ustosunkowanie się dziecka wobec 
świata dorosłych a w ięc i wobec nauczycieli, 
wobec pracy szkolnej i ducha szkoły, skłania­
jąc je  do nastawienia opornego, nieclięlnego, 
buntowniczego, najnieodpowieciniejszego, jak 

wiadomo, dla wszelkich prób działania w y ­
chowawczego.

Naszkicowany tu zakres wychowawczej po­
mocy rodziców dla szkoły dalby się jeszcze 
znacznie rozrzeszyć i ściślej skonkretyzować. 
A le już z tych kilku luźnych uwag jest w ido- 
cznem, że i w  jak iej dziedzinie jest ona moż 
liwa. Jest też widocznem, że harmonja w  po­
stępowaniu wychowawczem obu czynników 
wychowujących jest konieeznością dla har­
monijnego i oz woju  duchowego dziecka i jego 
obrony przeciw  niepożądanym w pływom  trze 
eiego czynnika-środow iska. W  wypadku bra-
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ku tej barmouji, a bardziej jeszcze w  wy­
padku w rogiego nastawieni:* obu czynników 
wonec siebie muszą się 7, natury rzeczy w y­
tworzyć w dziecku pojęcia nieodpowiednie, 
biedne o wielu kwcsljach życia i moralności, 
powodujące, niepokój duchowy, niepewność, 
nierzadko bolesne konflikty, w pływające na 
ustosunkowanie się młodzieży do świata. P o ­
stulat harmonijnego wychowania osobowości 
ludzkiej wymaga harmonijnego działania w y  
cliowawczego domu i szkoły. Dlatego leż słu­
sznie powiada w ielki pedagog niemiecki, Gau- 
dick: „Dom i Szkoła mogą sobie wzajemnie 
skutecznie pomagać; mogą sobie jednak tak­
że dotkliwie szkodzić. Należy więc wszelkich 
sil użyć w  tym kierunku, by doszło tla poro­
zumienia między niemi i do współpracy. —  
Chodzi tu o zagadnienie pierwszorzędnej w a­
gi, którem zainteresowane jest całe społeczcń 
stwo i nad którego tzoretycznem i praktycz- 
nem rozwiązaniem pracować musi z całą 
gorliwością nietylko fachowa pedagogika 
lecz także wszystkie czynniki, które potrafią 
tu wywrzeć swój wpływ."

Bylony rzeczą bardzo korzystną 1 pożądaną, 
by o poruszonym w  naszych artykułach za­
gadnieniu współdziałania rodziców w  wycho­
waniu m łodzieży w ypow iedzieli się teraz tak 
że rodzice. Głosy ich mogą dać nauczycielstwu 
cenne wskazówki. uif.

Wydawnictwa nadesłane
CZASOPISMA.

1. „Ruch Pedagogiczny" m ieś . pośw ęciuiy <r 
wym prądom w rnuczainiu i wychowaniu, Nr. 1/19.18. 
M. O rłów . Szkoła Tw órcza  Sokratesa, M. F ried łf 1 
der: Praca m łodzieży w  szkole i w domu. cześć I 
R. Aberdam: Rola rodziców  w tworzeniu nowsi 
szkoły. Recenzie. Kronika. Nowe czasopisma. —  
Adm. Kraków. Rynek Gł. 29 II. piętro. PrenuaŁ ro­
czna zł. 10.

2. ..Przegląd Społeczny", mieś. poświęcony zaga­
dnieniom pracy społecznej i o® efci nad dzieckiem. 
Nr. 1 1931: Spótczcsne pokolenie w  zw ierciedie lite­
ratur. (Herm. Ste-nbacb). Poradnictwo zaw odow e n  
engcjitcziie (Helena Katz). Opieka nad dziećmi p s y  
chn pa tyczne mi w Niemczech (Maria Frssbe 'der— 
Hoffe.-.), Szkołs -- m łodzież —  dom (K- Klein). Ko­
lonie lettPe w r. 1930. Kronika. W iadomości z central 
sierocych. — Lw ów , M ickiewicza 4. kwart 3 d .

3. „M łoda Manta*, dwutyg, poświęcony zdrotv i-u i 
\vych< wamóu dziurka do lat siedmiu. Nt, 3/1931: Z i­
mowe w yjazdy, Ptzesądy matczyne. Czy należy i 
kiedy budzić dzieci ze snu. Gry w  domu. Jak nau­
czyć diz.eako porządnego jedzenia O czytaniu z d »to 
ćmi, Zabawki z pi pi er u. Ubranka dziecięce. Modelo- 
wsiirifc z gliny i km. — W arszawa, Górnośląska 20. 
kwart. 3*70 zł.

4. „Głos Nauczycielski** T yg . Związku Pclsk. Na­
ucz. Szkćt Pow szichu Ni. 21 z 31 stycznia: Spra­
w y  zawodowe, z v§fązkoiw e. dział informacyjny. P o ­
radnik Samokształceniowy. Dodatek: „Praca SzLol 
na“ Nr. 1/1931. zaw ierający interesujący artykuł 
„Dlaczego —  tawita", w  którym  autor uważa fawkę 
szkolną za symbol szkoły tradycyjnej, za przoży.ek 
pedagogiczny: Psychoanaliza i rysunek; Gramaty-

Nr- 4f

ka polska w szkoie powszechnej i w g immujmn mMr
szem: cześć I., Cokolwiek o geografii, O lekcjach aft 
wymarciu; Ze zjazdu historyków polskich i kiąt, — , 
Warszawa. Marsr tłkov ska 123.

5. „Unzer Klnd". mieś. żyd., poświęcany opićoo- 
społeczne,i nad dzi: ckiem, Nr. 12/1930: K-nlanie letni® 
w roku 1?)30. -- t iiówne zasady szkoły pracy w  o* 
świetleniu k ry ty k ie m  (Dr. R. Tsu-bcuschlag). P rzed  
wczesna dojrzałość ostatniego pokolenia (lir . GriiO ' 
bliwn), P rzeg ląd : Nowe ^ y ch o w tiiie  w  literaturze 
światów oj. Z centra i. inne. W arszaw a. P r « c lH r  
duia 5, kwaft. 2*23 zł.

6. ..Ogniwo". O.-gan Związku Zaśrod. Zw. Naucz* 
Polsk Szkól Średn.. Nr. 1/1931: m iędzy lun. O t w ó r  
dzie projektów i n-eudaiej próbie jej zostoscwuoL- 
w szkole średniej, Pedcgogicano —polityczne „ tzb"  
stanik.; unitkącji ustroju szkolnictwa. Dziecko —• 
Szkoło. —  N;ittc»yciel Uteroiurze pięw-nei, Pansrww 
wa i pa-dyjna poi.tyka w  szkole niemieckie.!, Śgkol/  
doświadczalne (R e ' 'w ). Przegląd prasy. —  W m u r  
wa, Chmielna 49, toczn. zł. 8.

7. „Wychowanie Fizyczne", nties. Nr. 2: anudi- 
nad rasa studentów i studentek dnlw. P o z ł „  W jr- 
ahowapifc fizyczne zagrai.ką. W ychowajwe f j ^ r c a *  
w  poi. Szwecji. Forma i treść w  nauczatun u n oa * 
styki, O nauce ćwiczeń zręczności, B ieg narcersKt, 
Oceny, recenzje 1 i. p. —  Poznań 3, Park W ilsona, 
pólr. zł. 7.
8. „B luszcz", Tygodnik Kobiecy. Nr. 4 : Probietr. 

kobiecej pracy zawodowej, pożarem szereg artytat* 
tów trtśo: literackiej : praktyczno— kobiecej, —  W at  
szawa. P lac Zam kowy 9. N. Jim er zł. 1*50.

 o§o —

Korespondencje 1 przesyłki: „uom i szkoła , Kra* 
k ów , LaLomliSkLgo 13/2.

Zakończenie „Dr mu i Szkoły".

nt win©: mii Miimatnitr 111; r
SOBOTA, 14 LUTEG O

K lu k ó w  (313) 11,40 P rz e g  prasy. (P A P ) ,  11,58 
bygr ał, Hejnał, 12,10 Gramof, 13.10 Kom  meteor. 
15 Kom. tśosp. 15,50 ,.Skrz. poczt radiotechn.'* —  
w yg ł p. Frenkel. 10,15 Gram of 10,45 Kącik dla 
młodych ta lentów  muzycznych 17.15 O d czy l pt 
„Gdy brzm iały  potl Stoczkiem armaty ..* — w ygł. 
Dr. Jan Friedbc-rg. 17.15 Słuchowisko dla miodnie- 
żj-. 18,45 Rozm ai! Komun 19.10 Komun roln 19.25 
Św ietlica strzelecka. 19.49 Dziennik prasow y, 20 
Feljet. 20,15 P rzeg i polityk zagrań ub ty g  w yg ł. 
Dr. J. Regura, 20.30 Muz, lekka, 22 F elje t 22.15 U- 
tw o ry  Chopina w  wykon. Lucy..y  R obow sk ie j 22 5. 
Kom an 23 Muz. tar 

K atow ice  (408,7) 11,40 P A T . 11.58 Sygnał. Hejnał, 
12,10 G ram of 13.10 Kom m eteor 14,30 Przeg ], w y ­
daw n ictw  15 Kom  gosp 15,20 Komun. 15,50 Skrz. 
poczt radiotechn. IB,10 Gram of 16.45 Dia dzieci 
17.15 Odczyt. 17 45 Feljet 18.45 D c pow ieści, 19 
Rozm aił. 19,15 Odczyt, 19.49 Dziennik prasow y, 
15,55 Komun 20 Felejet 20,15 Odczyt 20,30 Muz. 
lekka 22.15 Koncert (p K ra ków ). 22.50 Kum m e­
teor. 23 Muz tan 

W iedeń (516,3) 12. 17,15 19.35. 20 Muz.
Budapeszt r.550.5) 915, 12,05. 18.30. 19,30 20,30

21.45, 22 45 Muz.
Konigswusterhausen (1636) 16,30 Mu* 20(30 W e ­

soły  w i“czór.

Aregdofy wokół M.Dikokry
M aurycy Dekobra jest też dbw- 

cipnisiem i autorem anegdot, które 
stały się już własnością ogółu.

W  LONDYNIE .

Kiedy mieszkałem w  Londynie- zwykłem  był 
jadać niekiedy w  małej włoskiej restauracji-.

Kelner, który mi usługiw ał, byl Włochem o 
tw arzy przemytnika. Uśmiechał się czarcio 
m ędzy stosami swoich taierzy. W zyw a ł Mar 
donnę kiedy serwował półmiski z selerem i o  
liwkotn: • w ycierał zakurzone widelce k ńcem 
zniszczonego swego surduta.

Kiedy zażądało s ę  od niego czystej szklanki 
sprawdzał wnęt-ze szklanki palcem, chuchał w 
nią i stawia! ją pręd-Ko przed p- pękanym tw o­
im talerzem. Był to sympatyczny i orygnialny 
człowiek.

P e w r-ego razu w ieczorem  kiedy spożywałem 
deser, przywołałem  go. by zapłacić. Z kiesze­
ni spodni wyciągnął nłówe-k, podrapał ^ię w  
głowę i powiedział:

—  Dobrze, s-gnore, miał pan zupę, ale: gry­

sikową, czy grochową?
Odparłem w  złości;
— Ach, nie wiem- W szystko, co mogę panu 

powiedz eć. to to, że czuć ją było ługiem m y­
dła ny-n

Kelner uczynił gest zastanowienia i zawołał*
—  Mydło!... a to pam m at zupę grochową... 

bo grysikowa zaiatywała d zś  wieczorem 
naftą...

W  N O W YM  JORKU.

Pewnego razu 'dw iedził mnie pe-wier. przy 
jacie! i powiedział:

—  W em , że zna pan N ow y Jork, jak poli 
cjant z Broadwayu, ale nt-imo to chcę pójść o 
zakład, że nie znasz pan małej restauracyjki w  
Greęr vich-Village. która stanowi nasz t**ans 
atkotycki Montrnartre Zaprowadzę pana do 
papy Aleksandra, 121 W est 12 Avenu*.

Poszedłem z wym  przyjacielem do garku 
clin; ojca Aleksandra Był U? francuski Kana­
dyjczyk o tw arzy apostoła ciele ascety

Tow arzysz mój zapytał restauratora:
— \V:ęe, ojcze Al&ksaudrze, cóż mac e dzi 

sia*?

—  Dziś, proszę p?np mam gb>wę cielęcą, 
baranią wątrobę i świńskie nóżki.

U słyszawszy to, przyglądnąłem s-ę uważnie 
poczciwemu restauratorowi i rzekłem:

—  O- oanie, .-ośli pos ada się głow ę cielęca, 
baranią wątrobę i św.ińskc nóżki, nie trzeba 
być restauratorem, bo zrobić mużna majątek w 
cyrku Bamum

W  F A LA C E  H O TELU

Zamieszkałem w wiefflrm hotelu w Filadelfii. 
W  każdym takim hotelu utrzymuje zarząd <fc 
tektywa i lekarza.

Pewnego dr a przywołał w  moim hotelu do 
telefonu lekarza dyrektor li tełu. ojciec 4'lef 
niego chłopca

— Hallo! Pao  Doktór zaiwołał dyrektor 
pełen niepokoju i wzburzenia, chłopak mój w y ­
pał cały atrament w  mcńf-rn biurze P:oszq 
szybko zejść na dół i zaoisać mu coś.

Na to lekarz rzekł najzupełniej spokojnie do 
aparatu:

— AU right. mój panie przychodzę natycłr 
miast z ołówkiem nadół.
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Wyniki wyborów na Konferencję
Ł»p tej chw ili nadeszły sprawozdania o w y 

N t tc  delegatów na Konferencję Krajową Org. 
pjońsKiej z następujących miejscowości: Biel 
“ to , Bochnia. Bobowa, Brzesko, Dcl)ica, Dąbro 
i**, Grybów, Jaworzno. ivHóv.lt», N<;wy la rg ,  
d'zeworsk, Rudnik n. S„ Skoczów, Sędziszów 
1’yczyn, Trzebinia. W iśnicz, W ieliczka. Naz­
wiska kandydatów z tych miejscowości oglo- 
®2one będą w najbliższych dniach w „Now ym  
dzienniku".

Egzekutywa w zyw a na tej drodze wszystkie 
Som itely Lokalne, które dotychczas nie nade 
•lały sprawozdania z wyniku wyborów  na Kon 
ferencję, by to bez włócznie uczyniły.

Egzekutywa Organizacji Sjońskiej dla 
zach. Małopolski i śląska w  Krakowie

ifey kuj ledwo jrsf w możności obniżyć 
ceny w obecnych stosunkach?

W  sprawie tej odbędzie się jutro, Ij w nie­
dzielę, dnia 15 bm. o godzinie 6 -tej wieczorem 
w Ickalu Krak. Stowarzyszenia Kupców (Gro 
'izka 43) zgromadzenie kupieckie, na klórem 
Oferować nędz.e adw. dr. B. Seiden, redaktor 
gospodarczy „Now ego D ziennika1.

V. W ełny Zjazt> Inwalidów 
Życouiskich K zp . Folshiei

Obrady V. W  , «g t  Zjęzdd Zj ;dnoczeu a’ Zw iąz­
ków  Żydowskich Jnwaldów W d ó w  i Sieró. \Vo;em 
•tych R  P.. w których będ; uczestniczyli delegaj.
*  całej.Rclsk-i, a -.«kie i. z zagranicy, rozpoczynają 
«ł»-  jiwro w dniu 5 bm. punktualnie o godz. 10-tej 
hrzedpol. w ńiełikiej s-ai kahalu w Krakowie. W  
im ieni'. Rządu przybędzie na Zjazd p. W ojewoda 
krakowski Dr. Kwaśniewski. Oprócz tego wszystkie 
M-iisacrstwa w ydeiegow a ly  swych przedstawić ełi. 
‘Wstęp dla publicz lości oTaz dla inwalidów, wdów 
sierót wojennych ♦rlko na gaierię od ulicy Skawiń- 
<>klej 7, gdyż w  salę obrad mają wstęp ty 'ko delega 
di, pirzedsrawioele władz, sejmu senatu, prasy oraz 
zaproszeni gośęie. Obrady Zjazdu potrwała dwa 
dni, a porządek dzienny obejmuje: l j  otwarcie Zja­
zdu., 2) powitania. 3) w ybór prezydium Zjoedu i kc 
ttnsji weryfikacyjnej, 4) odczytanie protokołu osta­
tniego W alnego Zjazdu. 5) problem wiwalidzk. w  u- 
Sławutiawstwie i w  praktyce (referat D. posła na 
Sejm Ż, Hellera), f )  sprawozdacie Zarządu Główne 
Eo (referat prez. J Bachnera). 7) w ybór poszczegół 
» y «h  kutnisyj (s ta r to w e j. finansowej, zaoipatrzeni.o 
Wej, koncesyjnej, permanencyjnej. 8) Tefeiat zaopa­
trzen iowy (w ygłos; prez- *  Baohner). 9) referat kon 
tesy jn y  (w iceprezes Zaiz. Gł. Herman Schwarz). 
10) referat statutowy (w iceprezes Zarz. Gł. Dr. L. 
Sdhermant), 11) d;skusja generalna 12) obrady po 
szczególnych kcm,i>yj, 13) sprawozdania poszczę- 
tólnych komisy i, .’4) w yb ó r  organów Zjednoczenia. 
15) wnfosiki i interpelacje 5 16) zamknięcie Zjazdu

Krakowska Kasa chorych wprowadza 
stale dyżury nocne i niedzfp-lne

Kasc Chorych ui Krakowa komunikuje, że z dniem 
15 hm. wprowadź ne zostaną w  Cetrali K asy  tul. Ba 
torego 3) nocne, r^edzielne i świąteczne dyżury, le- 
karSkie. D yżury ni cne trwać będą od godz. 20. do 8 
"800, dyżruy nAe-iy.elne : świąteczne od 8-mej do 
2Chbei. Członkowie Kasy winni w  T a z i e  nagłego 
•'■“Chorowania zwracać się telefonicznie (Tel. 150-85) 
•db przez posłańca do lekarza dy-żutnego.

Zarazem przypjmśna się, że w dni powszednie* 
jWntntte jest biuro w yjazdów  lekarskich w  Centrali 
**1. Batorego 3. od 8-mej rano do 20-tej; wszelkie żą 
4aota w yjazdów  do członków Kasy zamieszkałych 
^  Krakowie i nałbiiższej okolicy na lewym  brzegu 
^ ife ły  należy w _easie od godz. 8-mej do 20-te' k i ero 
Waó telefonicznie tTei 150-80) lu t przez posłańca 
***iapoSf6dn'io do biura w y jazdów , w Fiiljć Kasy Cho 
~wai w  Podcóraa (T e 1 104-50) czynne jest w  dni po 
R ze d n ie  biuro w y fa zd ów  od 8-mej do 14-tej: w
^W cłtód fli 1~ZS ui. iw .  W aw rzyń ca  (Tel. 103-43) od

8mej do 14-tej.
Poza tymi gcdznaini czytuwn. będzie od 15. bm. 

pogotowie lekarskie w Centrali dla całego Wielkie­
go Krakowa.

ł o  ulepszenie r:gainizaejj lecznictwa Kasy ma na 
:ehi zapewnienie natychmiastowej pomocy lekar­
skiej .stolnic choi: m w nagłych wypadkach zarów ­
no w dzień, jak i w nocy. wszelkie w zyw ali,a  bez 
należytego uzasadnienia będa poc iągćy  aa sobą obo 
wiązek zwrotu kosztów wyjazdu lekarza przez oso 
bę wzywającą.

Zwrot /.a weaw une lekarza prywatnego może na 
siąpić tylko w w ^ ia ikow ym  wypadku, gdyby lekarz 
dyżurny nie mógi — mimo wezwania —  wyjaoiiać. 
do nagiego wypadku zachorowania.

Kasa Chorych żyw i nadzieję. że członkowie Kasy 
oceniając dobrą woię Zarządu instyiucjd nie narażą 
Kasy na zbędne -wyjazdy; a siebie na ponoszenke 
konsekweucyj.

0 egzysfenclę dla IS-fu ofiar niesły­
chanej eksmisji

Na rodzinę St.assbcrgów eksmitowaną przez 
Abrahama Ber (rafna, w ł.ścic ie la  realności przy uł. 
Augustiańskiej 5. w p łynęły  y ; dalszym ciągu nastę­
pujące kwoty: zebrane przez W P. Steiiubergera w 
Zakopanem w  pensjonacie „Zagórze" 40 zł.. R. D. 
20 z ł .  M. Wohl ‘ fi z ’ . Dawid Herziig 10 z ł„ Józef 
Panząr 5 zł.. L. ' 'poczyński 5 zł. Jakób Buehwe;ty 
5 zł., Ch. Soli. D.. broi k i 5 zł. Ign. Feil.-chuse 3 zb, 
Edward Atlas 2 z ł.  Juli. Spira 2 zł, Rozem wpłynęło 
dotąd 909 zł.

Dalsze datk , k tóie będą w ykazyw ane w  „Norc.ym 
Dzienniku, można skLdać w administracje naszego 
pisma.

 o§o-----
— D ZIŚ N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K . Rynek 22, ul. 

F lo ijań sk a  15, Karm elicka 23. A l. 29 Listopada 5,
i ul D ietla 70, P la c  Z gody  18
I —  KO M ISJA DROGOW O- K A -N A Ł O W A  R A D Y  
! M IA S T A  na onegdaj odbytem posiedzeniu pod; 
| przewodnictwem  wiceprezyuenta m iasta dga Yvrel 
| gusa przyję ła  (im zatw ierdza jące j waad,ainośoi 
i spraw ozdan ie budownictwa m B. z wykonanych 

w  roku budżetowym  1930/31 robot d rogow ych  i 
kanałowych. W  dziale d rogow ym  wykonane no­
w e  naw ierzchnie asfa ltow e w  ul. Smoleńsk, św. 
Jana. B asztow ej, w  części uł D ir llo w sk ie j koto 
PK O . i na moście W arszaw skim , naw ierzchnie 
z bruku kam iennego w  ul Gołębiej i F lisack ie j, 
naw ierzchnie szosowe w  nl G rzegórzeck iej, Z a ­
błocić i Ftiśaoftiej. Ponadto w ykonano '•ały sze­
reg  chodników łącznej d ługości oko ło  3 kim. R a ­
zem wykonano kanałów  o  łącznej d ługości 3859 
mb i 2350 mb. połączeń kanałowych Kom isja za­
tw ierdziła  projekt uporządkow ani0 ul Kurnik i i 
ul Podgórsk ie j nr przestrzerri od ITT mostu do 
Rzeźna m iejskiej i dojazdu do stacji G rzegórzec­
kiej, oraz j>rojekt n rząd ze iia  przełożonej u licy 
O l.opy kolo Ogrodu Botanicznego. Nadto uchwa­
lono wnioski odnoszące sie do ośw ietlen ia ul. B i­
skupiej. Podgórsk iej. Masarskfc*j W iślisko. Gęsiej, 
Rzeźniczej i przedłużonej ul. Słonecznej

—  Z N A C Z N Y  W Z R O S T  Ś M IE R TE LN O Ś C I W  
GRUDNTU U d  R W  ciag.i m iesiąca grudnia ub 
r. zaw arto  w  K ra kow ie  m ałżeństw  179 (224), w  
tem chrześcijańskicti 117 [186). U rodziło  się żyw o  
dzieed 376 (351). nieślubnych 89 (67). w  czem z mał 
eżństw  żydow skich rytualnych 30 G2' W śród  ży ­
w o  urodzonych było  chłopców 193 (190). W  tym 
samym okresie czasu zm arło osób 394 (275' z eze- 
gio m iejscow ych 277 (193' L iczba zm arłych ,w szpi 
talach w ynosiła  osób 202 (148) Z przyczyn śm ier­
ci na jw ięcej przypada na zapalenie j>łuc 51 i na 
gruźiicę 44. W śród  zm arłych było  chrześcijan 324 
(221). Żydów  70 (51).

—  „ITCTFjCR R O B I P O C Z Ą T E K ! Popularny 
kit o ieatr d źw ięk ow y  ..Uciecha", znany ze swych 
doskonałych p rogram ów  i św ietnej aparatury 
d źw ięk ow e j . W estern  E lekt -ic‘ ‘ . idąc za zainiejo- 
wanem przez rząd hasłem obniżki cen artrkn łńw  
p ierw sze j jx>trzebv obniżył w  tych dniach ceny 
b ile tów  wstępu o 15— 30 procent n,u- odstęoująe 
p*-°,rfeir od artystycznej w yżyn y  swoich p rogra ­
m ów  V ivan t senuentes!

—  TU R NTR T S Z A C H O W Y  O M IS TR ZO STW O  
M. K R A K O W A  Dnia 1 marca br. rozpoczn ie się 
turn iej szachowy o m istrzostw o miasta K ra k o w i 
w  lokalu K rakow sk ietfo  T ow a rzys tw a  M iłośn i­
k ów  G ry Szachowej im J. Dom inika przy ul S ław  
kow sk ie j 11. T p. W  turnieju tym biorą udział 
p rzedstaw icie le  wszystkich klubów miejsrowyc.il: 
K rakow sk i K lub Szachistów. Krak T ° w  M iłośn i­
ków  Gry Szachowei im J Dominika. RKS Legia . 
Sekeia Szachowa ŻKS Makkabi W p isy  do turnie­
ju. k tóre p rzyjm ow ać będzie sekretarz klubu n 
St. Spritzer. odbywać się będą codziennie od g 
5--8 w ieczorem  w  czasie od 15— 26 lutego br 
w  lokalu Krak T o w  M ił G ry Szach im. J Do 
n-inika p rzv  nl S ław kow sk iej 11 I  p W ysokość
w p isow ego  5 zł, dla akadem ików 2 50 zł.

— S T A R A N IE M  A K A D E M IC K IE G O  Z V IĄ 0 .  
K U  P A C Y F IS T Ó W  odbyw ają się w drugim  try ­
m estrze w  każdy poniedziałek w  sali 39 Coli. Nov. 
zebrania dyskusyjne, na których dr W ojciech  Na- 
tanson omawi< naukowo kwestję L is i Nm-odow 
je j działalność i ceie. Tr/.y odbyte |iiż /-c!)rania 
c ieszy ły  się w ie lką  frekwencją 'liudmczs. Kastę, 
pne odbędzie się. w  najbliższy pou L .I/. iiek. IG bm. 
w  sali 39 o godz. 19‘30 Goście iTiiie w idziani. 
M’stęp wolny.

—  R Z E C Z Y  Z N A L E Z IO N E . M agis.ia ,1 krakow ­
ski og łos ił w yk az  rzeczy znalezionych w  c.zisie 
od lipca uo grucuni,a 1930 r W śród w w iezionych 
rzeczy  znajduje się w ie le  torebek danwkich. :ln- 
cze, zegark i, p iłk i nożne, różne kw o ly  pieniężne, 
w a ga  kouna do wozu, pudełko rolmojnsów ita. 
N adto znalazcy zatrzym ali u siebie kurę, gęś i 
kuzę. W łaścicieile zgubio-iyrh przedm iotów  mogą 
zg łaszać  się do w yda ia iu  V  M agistratu, I. p. of. 
d rz w i N r. 16 w  gurdzdraefe. uirgędowych m iędzy 
10— 12 w  południe celem  przedstaw ien ia prawa 
w łasności.

—  i&ajmlaOH SA M O B Ó JC ZY  13-LET*NTEJ u c z e  
N IC Y . W czo ra j nopam inL na uł. ArjańsK.lej 1. 17 
ske 'ż y ła  z okna p a rte row ego  13-lełiaia M ar ja  Ko- 
z.ołówma, oczeoiua i i pad ła  na bruk tak fataln ie, 
ż® oozutda złam ania rosa, p rzyozeo  zadnudzi mo­
ż liw ość  w strząsu  mózgu. D ziew czynę opatrzw io, 
poczem oa w iez iooo  Ją  na Cuc.erwac.je- do  szpitala 
ch irurgicznego. KozRRów na z powadu n iepow o­
dzenia w  szkole targnęła  się t a  życie.

— SPR YC IAR ZE  W  PO TRZASK U . Połaci? areszto 
wała BirowScza Bosroniła (lat 26), zam. p rzy  ul. 
K&. Józefa 193 i Nędzę K  «Jtraeia_ (lat 26), zam 
Gęsia 30 jako podcgrzan^cfi u osrusUn o m pez sprzt 
daż paerscśoinków z u/ato , - rtościowego metalu za 
z ł o t e  na szkodę kkku u&ob

—  L jĘ C I t  SZAJKI ZŁODZIEJSKIEJ Atesztowa- 
00 Leona Mjsa&wi^iaa ęlat 19), ber zajęcia, ii miejsca 
zamieszkania. Adanu W ędew ictza (lać 38) bez zaję 
ca a, zam Uajw ó- 24, znaaiycłi ztodzieii mies-ikamo- 
w ych  w  związku z włatnaniiem do nMe&zkaaka Mar 
ksymiljana Redera, dentysty, pnzy ud. M iodowej 1. 24 
sdzie skradziono biżuterię i gazderocę wartości oko 
k> 7.0oO złotych. P od  zarzutem wspókidziaJU w  tei 
kradzieży aresztowano Henrykę KŁuskównę (lad 21), 
robotnicę, zam. Dajwór 25 i Józeię w ędew iicz 
(lat 36), zam. D aiwór 2S —  część rzeczy  skiadzie- 
nych edebra.no i zwrócono poszkodowanemu.

—  O B F ITY  P O LÓ W . W e  czw artek, od godzmy 
18-tej <10 2 )-Siej organa poficS państwowej przepru 
w adziły  na terenie miasto Krakowa otlawę. mającą 
na cełu ujęcie nupiywającego do Krakowa z różnych 
m iejscowości elementu u ii  >tepczieą- . W  wyniku 
obławy koskąfó djpTov. ad sooych jgL lem  78 osob, z 
czegc za w łóczęg js łw c  12 osób. niedoziv»olony po 
y r ó t  7 osób, przekroczenie dozorr policyjnego 10 o- 
sób, poszukiwanych p rze » sąd Jo odbycia k a iy  9 
osób; resztę po s tw i rdzeniu, tożsamości osńby zwuf 
niono.

—  P IE R W S ZA  NOC. P ierw sze noce bywwjn różne 
przyjemine. rozkoszne przykre, pefne trwogi : tajem­
nicze Najiprzj'iemr'.ejszą jednak jest noc w  pięknym 
palaou. Pow ietrze, przepojone mieszań,nią perfum, 
aminry drgające tęskną melodją pieśni hawajskich i 
tanga. Różnioknkr-owe fontanny dyskretnie rozSwi-e- 
c:n'ą półmrok. Egzotyczne ptaikii przeiatmiją z palm na 
kaktusy. Półnagie tancerki w  hanmonjjtiych mdbach 
przeg uają się w  rytmie porywającej roełjdji. Cichy 
chrzęst lodu. mieszanego reką sprawnego miksera 
przyrządzającego coctail. wzbudza pragn.e,nte. Tjaką 
pie'iwMa muc w  zaklętym pałacu to nk marzenie, 
lecz rzeczy wistość. którą może przeżywać każdj 2 
nas w  nowoczesnym, luksusowym cafe — dancingu 
— coctańl — bsrze w  śróim jeścu W arszaw y, p. o. 
„A D R IA " przy ul Moniuszk: 10.

 o § o

— Stowarzyszenie Pom ocy dla chorych „E ZR ATH
— CHOLIM* w K;akowiV, PzTak 13, podaje niniej- 
szem do wiadomo: ci swym P. T. Członkom, że od­
tąd będą mogli korzystać z  ulg leczn iczy:!) u w szy ­
stkich lekarzy : <pee 'alistów krakowskich, zia po- 
przedniem zaopatrzeniem się w  asygnaty, w ydaw *- 
ne przez Biuro Stowarzyszenia, jak równie) przet 
członków w  tym oeJu upoważnionych.

Zniżki w  aptekach uzyska :ą na podstawie legity­
macji członkowskiej. 322*

 o§o-----

— W  3-cią ROCZNICE ŚMIF.RCi błp RoŁalJi i
Kragenów -  riolf-nanowei składa.ia na rzecz Za­
kładu W ych. Slerór Zyd. Dietla 64. z.!. 69 
325x DZIECI.

 o§o— —
Zamiasi k w ia tów  Da grób błp. inż. Ferdynanda 

Fischera, b. dyrek tora  K rakow sk ie j IM ejsk iej Ko­
lei E lektrycznej, składają Zw iązk i Zaw odow e pra­
cow n ików  K rakow sk ie j M iejsk iej K o le i Elefciirv- 
rznej na kolonje d)a dzieci pracowników tranrwa-, 
jowych po zł 50.
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Sensacyfne aresztowanie
prcywMey hi(lenwr6w w Inskracku

KitlRmufCj nin uzititjg uchwal 
hstiiubowEgo KeicSi^agu

W i e d e ń  13. 2. PAT. Wiedeńskie biuro ko 
respondencyjne donosi z insbrucka: Kapita-i
niemiecki vun Maltiz, podejrzany o stosunki z 
berlińskim oddziałem szturmowym narodo­
wych socjalistów, został dzr.iaj na poleceniu 
x Berlina aresztowany przez policję w Insbru 
cku. Przy rewizji w  jego mivszkai>iu skonfis­
kowano Ljuterjał, który zostanie przez policję 
w ciągu dnia dzisiejszego przestudjowany.

,„Die Stunde“ donosi, że kpt. von Maltiz przy 
był do Insbrucku w  listopadzie z. r. po wybo­
rach austrj r kich W  owym czasie wyłoniły 
się w  grupie narodowych socjalistów w  Ins- 
hrucku różnice zdań. Von Maltiz przybył z po 
lecenia centrali monacmjskiej dla wyrówna­
nia tych różnic. Z  początku nosił on wszędzie 
swój mundur i złożył go dopiero na wyraźne 
żądanie policji. W  ciągu swego pobytu w  Ins­
brucku podejmował się von Maltiz różnych taj 
nych zleceń, które ujawnione zostały obecnie 
przez dochodzenia władz berlińskich.

W i e d e ń  13. 2. PAT, Prasa popołudniowa 
omawia obszernie aresztowanie kapitana prus 
kiego ror Maltiza w Insbrucku. Maltiz miał za 
zadanie ułatwiać mordercom ucieczkę z Nie­
miec i ukrywać ich w  Tyrolu a następnie od­
syłać do Węgier lub do Wioch. Maltiz przy­
znał się, ze przyjął u sieb>e niejakiego Rudol­
fa Beckera, który na spółkę z Kollatzem i H au 
acnkem zamordował w  noc sylwestrową je- 
nnego z członków organizacji Reichbanneru. 
Dochodzenia policyjne w  Insbrucku wykaza­
ły, że do biura Maltiza zgłaszali się codziennie 
liczni młodzi narodowi socjaliści. Biuro jego 
było pizez policję obserwowane. Podejrzenia 
policji berlińskiej zdawały się potwierdzać. 
Przed niejakim czasem otrzymała policja wie 
deńska depeszę iskrową berlińskiego prezy- 
djum policji, w  której donoszono, że udało się 
aresztować Kollatza, Kollatz zeznał, że wraz ze 
Swymi dwoma wspólnikami bawił w  Iasnru - 
cku i widział się z kapitanem Mal.izem.

B e r i - n .  13 2 P A T  W .  zora i oebyły  się tu 
w największych sal.ch berlińskich zgromadze­
nia protestacyjne, zwołane przez partje: niemie 
cko-naredową i hitlerowską. Na zgromadzenie 
niemiecko-narod- iwem p izem aw ai poseł Frey 
tatr Loringhoven, za rzuć:-we m tn. ministrowi 
Curtiusowi ż e w  stosunki, do P->Lsk okazał się 
zbyt słabym. Mówca atakował również kan­
clerza Bruninga. utrzymując źe Pul tyka ob“  
cnego rządu; idzie po ILnjó zbytnie; uległości w o  
bec Francji. Niemcy nie mają mc z rozstrzy­
gnięć politycznych r muszą ssę domagać wysu 
rkęcia sp iaw y rewizji w  całej jej powadze i roz 
ciągłości, jednocześnie w Pałacu Sportowym 
przemawiał do wielotysięcznych tłumów poseł 
Goebbels, przy w ódca hitlerowców

Ostrzegamy zagranicę — oświadcz® on —  a- 
żeby nie uważała uchwal powziętych przez 
obecny kadłubowy parlament n-enkecki za wią 
żąoe w sensie p: zepisów konstytucji i prawa 
międzynarodowego. Naród niemiecki nie czuje 
się związany przez żadną z tych uchwał jak e  
podejmie obecny parlament.

Hugenherg na pashu Hitlera
Be r i d n .  13. 2 (Sch) W czoraj rozpoczęła się 

kampania narodowych socjabstów i niemiecka 
narodowych przeciw  rządowi btuemnga prze 
ciw  Reichstagowi. Na zgromadzeniu zwołanem 
przez obie partjc do filharmJtij; przemywał m. 
m. przywódca racjonalistów niemieckich liur 
gm berg. Z całej jego m owy na specjalne pod­
kreślenie zasługuje oświadczenie „gdybym nie 
był nacjonalistą niemieckim — zostałbym hitle 
rowcem“ . które zebrani przyjęli n emilknacemi 
oklaskami. Dowodzi to, że Huger.berg znalazł 
się już w  rękach Hitlera

Secesji rewizjonistów i mizrachisftiw 
z risefaf H?niWFłiarim

W i e d e ń  13. 2. PAT. „N. F. Presse‘‘ dono­
si z Jerozolimy: Pierwsza sesja uowowybra- 
nej Żydowskiej Rady Narodowej przerwana' 
została nagle po trzech dniach obrad, a to dla 
tego. ponieważ wystąpiło z niej 16 rewizjoni- 
uów, a 11 ortodoksów i spanio’ów postano­
wiło nie brać udziału w Komitecie Wykonaw  
czym. Stanowisko ortodoksów i spanro’ów tło 
maczy się leni, że wniosek o wzięcie udziału 
w  rokowaniach Jewish Agcncy z rządem an­
gielskim został nieznaczną większością odrzu­
cony. Przediem jeszcze uchwaliło zebranie je 
dnomyślnie zbojKotować parlament palestyń­
ski.

Tajemniczy ,.Krafe!a' sfrzele do żoł­
nierza KOP.

W i i  no. 13. 2 PaT . . Kur jer W ileński'1 poda 
je. ż e  na pogran;czu w  pubKżu osady granicznej 
Łutaczewo w  rc-onie Siiohodolszczyzna zatrzy 
many został nieznany osobnik, który, gdy uisi 
łowano go zrewidować, b łyskaw czne wycią- 
gfląi rewolwer i strzelił dc żołnierza KOP. 
Strzał jednak przebił tylko czap! ę. nie raniąc 
żołnierza. W ów czas osobnik ów usiłował użyć 
brew poraź drugi, zosiał jednak obezw ładnić 
o  y» w czasie rew izji znaleziono przy nim okól 
niki R P  Z B . ukryte w  rękawiczkach i w  
podszewce marynarka sztylet- rewolwer. fla 
kon napoju usypująoegt kfkac ? esipt doiarów 
oraz 460 zł. w  walucie polskiej. F rzy  zatrzyma 
nym nie znale2 no żądny h dokumentów oso­
b is ty  h oprócz kartki z nap #cm Posyłam y 
wair Hrabrego". Należy przypuszczać, iż jest 
to wysłannik buszewicki.

Ywawa ns gcgirniczu 
polCKo-lltewskiem

W  ‘ I n x);. !3. 2 PA T. Kurier Wileński11 dono 
ii, t e  .w rejonie odcinka granicznego Zawiasy,

placówka KO P byta świadkeni walk: tuczącej 
się po strome litewskiej, w  odległości parusei 

j metrów od linji granicznej Pięciu uzbrojonych 
osob;>!kow staw ało  opór całemu oddziałowi li­
tewskiej straży granicznej Zostali oni edaak 
w szyscy przez straż litewska schwytam Kilku 
z ujętych było c :ężkc rannych. Jak się okazało 
walka toczyła się między więźniami polityczny 
mi. którym udało się zbec  z więzienia dobrnąć 
do grancy polskiej,,gdzie ed rak  zostali otoczę 
m przez litewską straż ujęci

Penizelos sparaliżow any?
A t e n y  13. 2. PA T. Zaprzeczają tu katego­

rycznie pogłoskom, wedluŁ, których prem jer 
Venizelos ma cierpieć na lekkie, częściowe spa 
raliżowanie. Venizelos, który chorowa1 na gry 
pę, odbędzie rekonwalescencję na wsi. Zastępo 
wać go będzie w  tym  czasie minister spraw zagr

MAKKABI—SORÓ1 3:0 (0:0. 0.0 3 0. mecz przti 
warty, w alkow er).

P o  dłuższe] przerw ie w ypadły wczorajsze zawody 
między Makkab-i, a Sokołwr .wefzc^ęgólme. Druży­
ny grały ospale. I ez *empa zanadto ostrożnie. O- 
czjw iiście po widzianych meczach w K ryn icy  , ta­
kie mecze wydają się bardzo blade Dzięki taktyce 
defeji/yy nej ła tr  id-niani sa bramkarze dalekim 
strzał md. Dw„e pierwsze części mijają bezoramku 
wo. w trzeciej zaś części gracze Sokola z polecenia 
swego kierowiniik- zupeiute niespodziewanie i b e i 
żadme wido-zno; przyczyny schodzą z botek t. w o ­
bec czego sędzia, w yczekaw szy  przewidziany 
czas od«u  izd-ttię koniec zaw odów  : w alkow er dla 
Makkabi. Podobno poza bo&kiem czło-rkowle
Suko!? chcieli „z lu zow ać" bocznego sędzego  oez 
w iedzy i porozumienie się ze sędzia głównym, do 
ugegn gospodarz zawodów nie dopuścił. Naturalnie 
nie była i nie może to być p rzyczyn i schodzenia z 
boisika. a meopatrzne i ouchcppe zaTządzeti.e klero 
wmika teamu Sokoła dało M-skkabi 2 eeirne punkty

z  E STR A D Y

Wieczór Jaross?’egb i ław.
w Starym Teatrze

Na samym $  Sępie swej oonfermcierkl. któ* 
rą raczc.i nazwać nMżn* kaskadą humoru 
dfwc.pu, wyrazi ł  sie Jarossy o sobie z ło ś liw i 
żc cały jego cza1 polega r,a tcui że mdowtty 
Wcgi-.-r.-przez siedem lat ;nzckywa ac\ w Wat 
szawie. nic .iaj .zyi się dobrze mówić po ptf 
ste. Uspraw.edkwta się jećn, howoż zaraz HłW,. 
sarnowiteini truar,ościami, jakL obc> • hut- .dW 
przezwyciężenia ;eśli się chce nauczyć pó pat’'5, 
stu. Oto przechodząc kołc „Zachęty sritłk 'PjWh 
kny ch“  chciał się koniecznie dowiedzieó,- C&' 
oznacza słowo zachęta“ . Zaglądnął * ię c  • &  
słownika i dowiedział się. że zachętą oznaca*. 
tyle co pobudka pobudka tyle co apel, apel t5 
le co powołanie a powołanie tyle co pobói <?T 
wjska czyli bracka. Branka zaś oznacza ide 
woJnicę. W  ten sposób posiłkując się srowui 
kiern przeiłom aczyłem  sobie „Zachętę S^tuk 
Pięknych1* na niewolnicę przyzwoitej siztuk^ 
Oto próoka humoru Jarossy*ego- który gawCJ' 
dzi z publicznością w  sposób niesłychrmie beż 
pretensjonalny, ży-wy i nieskrępowany żrdneirt^' 
nakazami sztuczrego patosu. Dodajmy eszczd 
że Jarossy sam adegrał w raz z pania R: packd 
kilka skeczów z których me wszystió^1 
b y ły  nowe. odśpiewa? eoną ptosenkc i wyp-1 
wiedz ał mnóstwo dowcipów, z których też nło 
wszystkie były nowe. P. Jarossy jednakowoż 
za to żadnej nie ponosi odpowedzialności afbó 
wiem dowcipy \radnie się jak ołówki tub — 
jak konie. Każdy conferencjer jest jakby cyga 
nem kradnącym konie, które się farbuje raczej! 
i sprzedaje gdzieindziej W szystko zależy od 
sposobu podania a pod tym względem jesi P 
Jarossy bezsprzecznie mistrzem non plus ultra.,

Obok p. Jarossyego wypełn iły wieczór tańce 
urodź wych W atra Sisters które w  jednym z 
tańców akrobatycznych dobiały sobie maleń- 
k.e dziecko, dokonywując przytem istnych §u- 
dów  tkwiłibrys*vki. Po za tern gorące oKlasJC* 
zdobyło sobie rrio Rapackich ti pan Halina 
Rapacka i panowie Stanisław i Adam Rapaccy, 
którzy z dumą n.oga o sobie powiedzieć, źe sq 
jedynym w swoim lodza.iu zespołem polskich 
Rewellersów. Moassi.

W n its s l H erbcrtr Fan u l a
u? sprawie Wrilkf z  biszr^beciem

I o n d y n .  13 . (L ) Izba gurn przyjęła w e r  
raj bez głosowatra wniosek liberałów, wnie­
siony przez sir Herberta Samuela, w  sprawie 
walk z bezrobociem- W.dosek libciałćw  doma 
ga s ę  wprowa„zenia produktywnej pomccy 
państwowej dla ! ezrobornych i^ »źe ,\  duje prZu 
prowadzenie robót public-anycn jak 1 tidov i ńó 
wych lin j kolej wych. dróg tuneli.- karałów  
itd.. co -uitr.ożJiwi zatrudnienie większej ik>śc. 
bezrobotnych F-idczas dyskusji zabrał głos 
przywódca libe.ałów  Lloyd George rupomi 
nał ministra skaiba Srmwdena, aby się nie po 
wodował grożjamd londyńskich finansistów- 
W szystko pr-ze.rawa za tem. //'. finansiści an­
gielscy będą obecnie chcieli wyzyskać swe 
wrpływy, aby mzęszkedzić rządowi w  zdoby­
ciu funduszu potrzebnego na przeprowadzę- 
n e  zamierzonej akcji w  celu złagodzenia k ryzy 
su bezrobocia- M ówca ośw iadczył wreszcie,.że 
obecna ae-presję na całym świec e pr7ypisać na 
leży rnzedewszysikiem fa łszywej polityce finan 
sow-c.i kapitalistów.

Lo tn ic y p le c y  B y l c f t r r i  
pnd Atenami

A te n  y 13, 2. PAT. Lotnicy polscy Ska 
vuski i Markiewicz, odbywający lot do Afty 

ki, wylądowali wczoraj popołudniu w  m ic:- 
scowości latei, oddalonej o 22 km. na póimw 
od Aten.

O D P O W IE D Z I  REDAKCJI  
M. W. I  SKA TARNÓW: Nie możemy służyć 
AMATOR- HOKEISTA; Nie znamy.

— P O ŻA R Y  W iz o ra j w  nocy, pr*y ui. Grodzka
I. 25 *  micsz,kaniii Anny K tm plei z^paWa się dn.!1-’ 
n-!,a,u.n? ścianka u  -wdopodobnie od porzuconego p 
pierosa. e,zwana s-traż pożarna og. ć ugasiła: s.-k 
da wynos: 50 zlo-tych. —  Du-ia 12 bm w ezw an o  śtrzż.
pożarr-p do mieszkania I eona SteJna p rzy  nil. RatcJW- 
ctó-ej 1 gdzie wskutek nieostrożności służąc«i z )ML 
111 się na kucbol woelc.



Nt- 4£ „NO W Y DZIENNIK* rbedżieia 15 11 1931 Str 1S
mstzr. - . .?•'-u.-:

Drugi
P * a

dzień procesu
przeciw ki majorowi Kubali

koniec rozprawy oskarżony &rzyzvts£ sie do autor­
s t w a  s r o r j w ó w

(Teiefonem  od naszego korespondenta).

W a r s z  a w  a 13. 2. (S in ) Dziś w drugim , zgłosił się do prokuratora kapitan Teuer, któ- 
Oaiu procesu przeciwko m ajorow i Kubali prze j ry oświadczył, że ma dwóch świadków, a ruia 
“■icoiwano dalszych świadków. Zeznawali m. J nowicic dwie maszynistki, które mają złożyć 
'**• A aaa Grabowska, u której m ajor Kubala j ważne zeznania. W obec tego prokurator zażą-

 ................dał zawezwania ich na świadków.
Sąd przychylił się do wniosku prokuratora 

i zarządził przesłuchanie obu pań. Przesłucha 
nie pierwszej maszynistki nie przyniosło nic

Fryda Łapa Oskar Kannengiesser
Niepołomice Łapezyca-Bochnia
286 g zaręczeni w lutym 1931.

I I
fajnymi] ■PN̂ i||)a<i||ttMii| f H |̂ iJ

III
Ibb« ! ’ i i l i l i i

i wynajmuje pokój, ordynans majora Kubali i 
pocztowy Kacperski. ’i'cu ostatni 

pWiadek zeznał, że koperta, którą podczas re-
znaleziono u m ajora Kubali, nadana zo 

Ptała w  urzędzie pocztowym na ul. Bagatela.
Ptzew . Skąd pan wpadł na to?
5w. Zainteresował mnie list adresowany do 

J^ jora  Kubali.
Na zapytanie przewodniczącego, czy list na 

]M  m ajor Kubala, świadek zaprzecza. W  dal 
[szym ciągu składał zeznanie kapitan T o m ­
ia k  z M SW ojsk. Świadek zeznaje, że listy a- 
'bonimowe pochodziły od malkontentów w oj 
jskowych.
i Z kolei składają zeznania znawcy, którzy 
stwierdzają, że list pisany przez majora Kn- 
I^alę do Banku G. K. z prośbą o pożyczkę w 
I^Wiązku z planowanym lotem transatlantyc­
kim oraz znajdujący się w  aktach anonim p i­
jane są na jednej i tej samej maszynie.

Zeznawał jeszcze kapitan żandarmerji Teuer 
'którego zeznania nie wnoszą nie nowego do 
rozprawy.

Na tem przewodniczący zamierzał zamknąć 
Postępowanie dowodowe. W  tej chw ili jednak dnie późną nocą.

Druga natomiast maszynistka zeznała, że 
oskarżony dyktował je j poufny memorjal. Prze 
wodniczący pokazuje św iadkowi pisany na 
maszynie anonim załączony do aktów sprawy 
W śród ogól!nogo poruszenia na sali stwierdza 
że anonim len dyktował je j m ajor Kubala.

Zapytany w lej sprawie przez przewodni­
czącego oskarżony nic daje odpowiedzi,

W  chwili gdy przewodniczący ogłasza zam 
knięcie postępowania dowodowego prosi o glos 
oskarżony, który składa sensacyjne oświadczę 
nie. Mianowicie m ajor Kubala przyznaje się 
że pisał anonimy przeciwko władzom i prze­
łożonym, i że te anonimy rozsyłał. Również 
przyznał się, że inspirował ataki przeciwko 
przełożonym w  prasie stołecznej.

Oświadczenie to w yw ołało olbrzym ią sen­
sację na sali.

Z kolei zabra? głos prokurator. W yrok  zapa-

Nowy spisek ferorystyczny wykryty
wśród Chorwatów

W i e d e ń  13. 2. P A T . Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Białogrodu: Policja zagrzebska wpa 
dła na trop nowego spiska terorystycznego 
Choi watów. Teroryści chorwaccy zorganizo­

w a li w  zeszłym miesiącu zamachy z maszy­
nami piekielnemi. W  związku z tem stoi rów 
nież zamordowanie burmistrza Now ej Gra- 
ttyski. W edług zeznań zabójcy Roscicza za­
jmach w Zagrzebiu nastąpił na zlecenie em i­
granta chorwackiego Pereca, który za pośre­
dnictwem aresztowanego w swoim czasie Lev 
ltovica dostarczał terorystom środków pienięż­
nych i materjałów wybuchowych. Levkovic

spotkał się w czasie świąt Bożego Narodzenia 
z Perecem i otrzymał od niego fa łszywy pa- 
szp ■rt węgierski na nazwisko W altera Ro­

mana, za którym wrócił przez W ęgry do Ju­
gosławii. O p ró cz  niego w zamachu uczestni­
czyły 4 osoby, które również aresztowano. 
„Reichsposl" dowiaduje się, że Levkovic ba­
w ił w pierwszej połowie grudnia w W iedniu. 
Posiadał on normalny paszport jugosłowiań­
ski. Levkovic usiłował kilkakrotnie zbliżyć się 
do Pereca i do innych osób, to mu się jednak 
nie udało, ponieważ uważano go za agenla- 
prowodyra.

Nswe wslrmy muMinmeft KmiZilandji
<Telegram  własny .Now ego D z ie n n ik i)

L o n d y n -  13. 2 (L ) Z  W elł ngtonu donoszą, 
|że na wyspie Północnej a c zęcow o  także na 
;Południowej odczuto dziś silniejsze wstrząsy 
■■Ziemi. N iezwykle silne wstrząsy odczuto w Na 
Piór na całej przestrzeni aż do Waipukura, ja 
kie w yrządziły znaczne szKody i zerw a ły  znów 
Wszystkie przewody telegraficzne i telefoni­

czne Brak wiadomości z okolic nawedzonych 
trzęsą niem ziemi nie pozwala na dokładną oce 
nę rozmiarów katas tro fy . W  Dunedin na w y ­
spie P o łu d n iow e j odczuto1 także słabsze wstrzą­
sy zetni, jakie jednak nie w yrządziły  żadnych 
strat

Kr ' ■ \ IKATY
— CE1REJ 1 CriALDC MIZRACIP (Kupa 16. I. p.)

Dzlś w sobotę. „ godz. 7.45 w ieczorynka Palestyn 
.ska połączona z referatem p. Siisser? oraz wyświe- 
iWanieti obrazów palestyńskich re.y tac ism . 
i — JEHLDA. lut-o. rj. w m edzelę. w razie sprzy 
dające.h w<tiiutiikóv kr.llg. Zbiórka w io-kate punktu­
alnie c godz. 8.30 rano. Zgłoszen iI Tzyjmujć w  lo ­

kalu kol. Haber W  razie niesprzyjających warun­
ków plenarne zebranie z referatem r godz 3 pop.

—  O KRĘG O W Y ZJAZD HITACHOUTU W nde- 
,d,zfelę dnia 15 bm. c godz. 11 przed’>ot odbędzie s-;ę 
w  Mielcu okręgow y zjazd Hśtaehdutiu z udziałem 
tzłanków egzekutywy tow. Dra T erly  1 prof. L e ł 
chenfdda. W  koniereucii biorą Edzifcł następujące 
miejscowości: Barcinów Dębica, Daboowa Jarosław, 
Kolbuszowa. Łańcut. Nisko, Rudnik n. S. Rzeszów  
keżalsk Rozwadów Tarnobrzeg Radomyśl Wielki.

— M ENORAH Dziś w  sobotę o godz 4 popoł. 
referat na temat. .Geneza 1 rozw ó j sjoniizimi", Go­
ś ć *  mile widziani.

— SEKCJA M tO D Z  PRZY ZJEDN. KOB. ŻYD 
M ŁODE W IZO . Osjiś, w -obutę. o godz. 2.30 posie 
d zen t w y działa i: godz. 4 plenarne zeb -anc ęzlon 
kiń, poi acz one z referatem kol. R Haberównej.

— Z EZRY CH ALD CO W EJ Dziś. w sobotę o go 
dżinie 8 wiecz.. w lokalu Egzekutywy Sicńskiej. uf. 
Stradom 15, I. p. pos-iedzenie Komitetu O byw atel­
skiego -----------

— Z S. M. R MASADA. Dz.ś. w soootę. o godzi! 
nie 3.30 zeb ranie .zlonków z referatem.

—  Ż. S. P. R F-OALEJ SJON" ZJEDN. Z C. S, P.« 
Dziś, a sobotę, o godz 3 ixrpoł. we własnym lokalu 
zebra i .t- czloukow: kie

—  ŻYD. AK AD  K O ŁO  M IŁOŚN KRAJO ZN AW  
S T W A  organizuje w niedzielę, 15 br;.. ku lig. do Oico 
wa. połączony ze skdijórrŁt.gJtm, Koszta 3 zł., dla nie 
członków 3.50 Zgłoszenia - informacje w toka-h' 
koła pi. Lubicz 3. cd 7—8 wiecz.

— JAR O S ŁA W  Dziś w sobotę w :eczór re^ytacj 
i humoru znanego poe-ty i satyryka Zygmunta Scbor 
TB 2£ L w c w ł .

G IE ŁD A  K R A K O W S K A
K ra ków , 13. 2. 1931. Akcje  niejednolite. D olar 

bez zmian,y.
A kc je  p rzem ysłow e: P a ro w o zy  15. E lek trow n ia  

40, Chybie 20.50.
P ap ie ry  procen tow e; 4-proc ObJ K o le j B K ra ­

jo w eg o  34.
Zebranie g ie łdow e przeszło  Dod zinakien. tendan 

c ji niejednolitej. Poszuk iw ano akcje Banku P i l ­
sk iego po kursie 157 i  Z ielen iew sk iego 2450 bsz 
transaKcyj. Rob iono jedyn ie  w  małych ilościach 
Pa row ozam i i  Chybieni nieoo słab iej E lek trow ­
nia zw y żk ow o  p rzy  silnem zaipotrzehowaniu i dro- 
bnem zao fia row an iu  Z  papierów procentowych 
4-proc. Obł. K o le j B. K ra jo w e g o  nieco słabiej. O- 
b ro ty  naogół małe.

Na pogieldzńu w iększych < brodów dokonano 3- 
proc. Pożyczką  Budowlaną po kursie 49.G5 bez 
zm iany i 5-proc Poż. K onw crsy jna 48 mocniej

W a lu ty  i d ew izy  ofic ja ln ie  bez obrotów.
Na rynkn w alu tow ym  w  obrotach prywatnych' 

i m iędzynarodowych sytuacja bez zm iany Zapo­
trzebow an ie większe. Podaż niew ielka N astró j 
spokjny. w o  K ra k o w ie  d o la r go tów k ow y  8,90—  
8.92 czeki bankow o 8,91— 8.90. W arszaw a  doi. 
8 89 i trzy czw  do 8.92, czeki 8 90 i pól do 8.91 
i pół. L w ó w  doi. 8.90—8.92, czeki 8.90 i trzy ezw. 
do 8.91 i trzy czw. K a tow ice  doi 8.90—8.92 i je ­
dna czw., czeki 8.91— 8.92. N otow an ie  dzienne Ban­
ku P o lsk iego  niezmienione.

Krakowska giełda zbożowa z dnia 13. 2. 1931 
Pszenica dwors. czerw ona stand. 25— 20. biała 74 
kg. 23— 24.05. ta rgow a  stand. *1350— 24, żyto  dwors. 
stand. 17.50—1805, ta rgow e  stand. 17—17.50, o- 
w les  dw ors stand. 21—22, ta rg o w y  stand. 20— 
20 50. jęczm ień b ro w a ro w y  26—27, na krupy 10-* 
20. mąka pszenna okr. Krak. g rys ik  pszenny 50 
— 51, g rys ikow a  46.50— 48.50, 46-proc. 44.50— 45.50, 
65 proc, 39.50— 40. mąka pszenna z m łynów  Kongr. 
g rys ikow a  44— 45, 0000 —  38.50—39.50.'mąka żytn ia 
okr. K rak. typow a 3050—31, mąka żytn ia okr 
Poznań typow a 31.50—32. Tendencja siln iejsza, do­
w ozy  bardzo małe.

GIEŁDA W A R S Z A W S K A
W arszaw a. 13 2 P A T  A k c je : Bank Po lsk i 151 i 
pół. Bank Zach 70. Bank Z w  Sp Zarobk. 65, 
Siła i Ś w ia tło  72. Czę.stocace 30, Starachow ice 12 
i trzy  czw  12 i pół. P ożyczk i: 3-proc budowlana 
50. 5-proc. kon w ers. 49 i pół, 6-proc. d o la r 71 7- 
proc stabil. 83. 8-proc. L  Z. Banku Gdsp K ra j. 91.

W a lu ty ; D o la ry  8.89 i jedna czw  Dewizv: Bel­
gia 124.07. Gdańsk 172.34. N o w y  Jork 8.896’ P a ry ż  
34 89. P raga  20.34. S zw a jc i- ja  17172, Wiedeń 125.04 
W łoch y 46.60, Berlin  212.13.

GIEŁDA POZN At iSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 13. 2 1931. 

Z vto  parytet Poznań eemat rans. 15 ton —  18.15—  
18 05. orjentacyjna 17 i jedna czw. do 17 i pół, psze 
nica cena trans 15 ton —  21 i  pół, orjeotac. 19 1 
tr zy  czw. do 20 i  pół, mąka żytnia 27, pszenna 
34— 37, otręby żytn ie 11 i pół do 12 i  pół, tenden­
c ja  stalsza.

GIEŁD A W IEDEŃSKA
W ieden, 13. 2 P A T . W a lu ty  I d ew izy : BerKn

169.03— 1C9.53. Budapeszt 124.07— 1243/, N o w y  Jork 
710.45—712.95, W arszaw a  79.50—79.87. Zurych
137.04— 137.54, Am erykańsk ie 708.50—712 50 Ń ie- 
m eiekie 168.78-109.3S, Polsu le 7953-79.93. ’ Szwaj- 
carsk ie 136.69— 137.49. Czeskie 20.99—21.11

P ap ie ry  w artośc iow e: L osy  Tureck ie  14 H ipo­
teczny L w ó w  69, L w ó w  Czerni ow ce 36 50 Z ie le­
niewski 23.60, Gal. K arpaty  2.61, Galicja  21 i trzy  
czw

GIEŁDA ZURYCHSK A
Zurych. 13. 2 P A T  P a ryż  20.32, Londyn 25.19, 

Berlin  123.25. W arszaw a  58, Budapeszt 9040.

N O W Y SA C7: f -zś. u- sobotę, o godiz. 3 pop. 
we własnym lokalu ęgólt.e zebranie członków Hi- 
.achdułu z retera :’nj io-vv. Cw i Hellera. Goście-svm- 
p-a.tycy mile widweni. Staraniem O t E. „Hutacfidut*1
i ..Gordon.ja w  Nowym  Sączu odbędzie się dziś o 
godz 7 wiecz. w sali ewaiigiełickei, przy ul P ijar 
skiej uroczysta akademia ku czci A. D. Gordona z 
udziałem b. posła na Sejm tow. Cw.i He-lera. W  pro 
gram.e: chór dek1; maci*, ż y w y  o-biaz.

—  W TEl 'CZK A Stowarzyszenie M łodzieży Żydo 
wskiej Im, Adolfa Hirschc Dziś w sobotę, o god 
n e 3 rop. ;naugr.-acyi.r-e tbranie koła rywżzi' " 
stów z le feia tem  ,ow. Abr. Handlera.
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SAMODZIELNA moa- 
ndarkę przyjmie zaraz 
magazyn móó t>.r»ilsłc.-
w a“ , Floriańska 43. 243w

POSZUKUJF pucnaJItera
- -bilansisty, ua 1 godz. 
d z ien n ie . Zgłosenila  do 
Aidm. „N ow . Dziennik-" 

pod ..Zaraz'1. 329%

PAN NĘ  z ieipsaiejfO do-
ctu. do płatnej praktyki 
przyjmie: T  drfce Flo­
riańska. cgA^zeoil: iw 
sobotę

EKSPEDIENTA i eks­
pedientki z bałato we&ty 
a jedwabiu, rotyn-owane 
siły, pc sztukuje się. Z g io -  
szeraia pod „Sobol ł “  do 
Laura jłOŁzen Statteia, 
Rynek 8.____________ ifcTer

POSZUKUJĘ sanwikw. 
.neJ modak,,łri i pomoc ą 
cy, oraz adoiaeJL intełi-
g tn M d  eksipedJeotadL o- 
bęznanej w dzaałe W iem 
ezy damskich. Zgłosze­
nia Włjner, Krowoder 
aka 73, u *ęd »y  *od z Z— 
g  popoił._______________323%

IcUTYNGWANEGO kom 
* —  przyjm ie t 

aktieoł 15 marca adwt 
IĆat w Krakowie. Zgłc 
Azoria  pod „Retiyna" dc 
B w n  ogłoszeń Stamteab 
Rynek  8. 319ex

NOWO OTWARTA  
CHEMICZNA 
PRALNI*
I  FARBIARN1A

o] garderoby o r u  la 
AiC.apMobem lipskim. 
JEkul* białej bielimy x pe 
Ardjii/n połyskiem.
„ D i a n a ”  K r a k d v  
S t a r o w i ś ln a  L .  0 2
Om- j  rekordowo niskie!

M EBLE KUCHENNE -  
P R Z I D PO K O JO W E  —  
D S L t .IĘ c E  —  N A JTA  
N H -j _  N AJSO LlD N *E !
wykonane. Wiefflci w y  
bór: .S P E C JA LN O Ś Ć "
Kraków uJ. S Ł A W K Ó W  
SKA 12, w podwórcu.

2 6 1©

FIRANKI od -ajtańsiyc. 
d o  najwykwintniejszych 
poleca W ytwórnia Fra­
nek Podgórza, dawniej 
Trauguta 5 —  obecnie ni. 
Rękawka Nr. 3 (toż obok 
Rynka podgórskiego). 
________________________ 462%

— ZAWIADAMIAM, ż e
Saodberg. tri. Bracka 4, 
f frzo d a tc  mięso kos? er 
<•• poceowch aa*uiirzych 
Jak wudomo, *owar naj 
kjpt v  Na żądani, posy­
łam do (hnjjL 2S3t

OKUJ ARY! ZwftefcaiBHn 
ustal asz w  -roJ 1 Najta­
niej: Orfissur opryK —  
‘Jro&aka 41. 333p

MEBLE KUCHENNE 
przedpokojowe w  u yko- 
na>idu pjerwiSzoTzędnem 
pc leca specjalny skład. 
d l. Seba^ti„aa 7. 595%

KILIMY artystyczne. - 
Dywctry orjentalnr- Gru 
nerowa, Kraków. Tarło 
wska 6. boczna Zwierzj 
oleckiej 1296%

SYPIALNIA i jadalnia 
wylcwmtne. sprzeda oka 
zyjnie Wytwórnia m«L! 
kłnbowyich, Kraków, ul 
sw. Tomcsza 26 gmach 
Kasy Oszczędności,

3!0n

DYM  A N Y  ręczne, kili­
my. „Dywan" Kraków 
P.dgór/e ul. King' 9 -  

Telefon 116-0? 121m

T k A N  świeży trans 
port nadszedł Ceny (eon 
kurencyine — Drogeria 
Schapsc-sisohsia plac No­
wy, sil. Estery 16. 14" r

kapy  por t , e ry  
g o b e l i n y

i w y p r a w y  ś l u b n e
polec s :

Mina Hefferberg
K ra k ó w  

o l ic a  I  oi e la k a  f ,  1. p. 
274 r T e le fo n  165-67

2YCir PŁCIOWE' S£KSIAL1ZM:
TYLKO ULA DOROSŁYCH II

10 cennych i pożytecznych kiiąlek tylko u 6 zł.
1) Dr. Jozan- „Życió  płciowe kobiety". Poradnik 
Jeliaraki. 2) Dr W erner: „Lekarz demowy-manat* .
Leczenie wszelkioh chorób. 3) Dr. Wisie wice : „Sa 
m ogwalt ruężczyzn-kobiet*. 4)  Dr. eininger: „T a ­
jemnica kobiet i nę&csyui*. 6) Dr. Korabiewiez:
„Choroby \ietierycxne*. D o d a je m y  5  in n ych , 
pożytecznych książek, razem 10 książek 
t y lk o  za 5 z t  W y s y ła m y  za g o tó w k ę  lub  
zaliczką p o c z to w ą  N a  wydatki z a łą c zy ć  zł. 1*50 (znaczki 
p o c z t ) W arszawa. Redakcja „Ś w it*4 Nowowiejska 32 m 6

tfórieszły mitpiękni.
* nowe fasony na sukufe w -etsorcwe wiosen­
ne do praoown „Ogniska Pracy ' w Krakowie 
ul. Mikołajska 9-11 p. Zamówienia przyjmuje się 
codziennie z  wyjąt^i-etn sobót od godz- 11— 1 
Teł. 158-21. Dla Pań z prowincji specjalne udo- 
godzen ia.

KflMA PASBHALHA
n o s  n r  n r c  n a ?

z w yborow ych  pszenic przemielana i lado 
wana pod ścisłym nadzorem Rab natu ż a ­
kowskiego i Podgórskiego, już dc nabycia 
po bardzo nosicieli cenach w  f innie: 117*

M ŁYN TIJRBINOWO - WALCOWY

I. AERAKARiER
w  K r a k o w i e ,  Ł o b z o w s k u  5 .  T e l .  106-312

WAŻNE DLA WŁAŚCICIEL)
DOMÓW W BERLINIE!

Większość w ł iścicieii l^alnośoi w BerTnie jest 
w zupełności zdaną na swoich adraioisli atOTÓw i 
musi akcepto.wać wszeiitse im nadesłane rozliczeń a 
czynszów , podatków, odsetek Iwb iinoycr, opłat, nie 
tnajac możności skontroJowama podanych pozycyi, 
z  powodu Orjiku : zasu w  swych zawodow-yett za ję­
ciach, względne iue mając odpowiednich znaijuiiłości. 
W tym calu o’ w a żyłem  w K raaow le przy mojej 
I ołel turze Biuro ochronne, które najdokładmej kon­
troluje rozliczenia, stawki podatkowe i t. p. Udzie 
lam również w y . zerpuóącyoh mjćrmaicyj 1 rad w 
tych sprawach. Lif.towne zapytania z pi-owincS będą 
od.wrotn> załatwione. (Dołączyć znaczek na odyo- 
wkedź) M. RINGFL

Kolektura Loterji Państw ow e) 
Kraków, Floriańska 25.

P o ń c z o c h y
f e d w a l ł u e
w  p ie rw s zo rz ę d n y m  

g a tn n k n

I I 4 50
za parę

H. ŁICHTKG
GRODZKA L 71 SZfWSnt L 7

POŚLUBIĘ uczciwego 
fachowca (Żyda), do lat 
45, teleaii założenia ogn: 
sika dom owego i orwar- 
oia interesu. Zgłoszę1 ..a 
do Adm. ,.N. Dziennika" 
ood „Pocag tysiąc dola­
r ó w "  252g

• Hr AT Ł.I-alAI.Y łspictiafec delinrscyji.f 
hartownie i etęćciowo NAJ TAN )f. J
m K in ł uY. fk ic i Fahrycu Firsaeh

Ibliihi br. U LiTZfi, FLORIAŃSKA

Zawiadam iam uprze,m ie, iż otw ieram  10 bm. 
w Rynku gŁ  12 w don,p„„no ,I„  Sto larska 9

uiie miRsa koszernego j g T j g j l
w której aprzedswsć będę m ęso I-ej jskcAci po przystępnych ococch 
Z a m ó w  l e n i a  o d s y ła n o  r ó w n i e ż  d o  d o m n .  — D sifknjąc za 
'lo tyeh esu ow c w *jięd y  polcosm się łaskawej pad ięe i

s powałaDicm D . SC H Ó N H E R Z

TROCHĘ Ul ORU

PRZEDŁUŻONA PODRÓŻ

Powyżej widzimy, dl 3czego pan Walenty doje­
chał aż do końcowej stacji, aczkolwiek powkiiei, 
był wysiąść znacznie wcześniej.

BEZDZIETNE małżeń­
stwo poszukuje tadime u- 
meblcw'tnego. jednego, 
dużego, -C ud dwóch ma­
łych pokoi, tnoy.iiwile z n 
życiem  łaa.ieiiki zaraz 
do wynajęcia. Łaskawa 
wiadomość pod „Bardzo 
pilne" do Admin. „Now. 
Dziennika".___________ 255a

M IESZKAN IE  3 - 4  poko 
jowe, z pełnym itoimfor- 
tein, u/l. Długa, od 1 mar 
ca b. r. do wynajęcia. —  
W iadomość: ul. DieSlo- 
iwska 50. telefon 145-72. 
________________________231g

2 M IESZKAN IA  po 3 po­
koje z kuchnią, przedpc 
kojem 1 pełnym kom for­
tem, oraz 2 pokoje na 
parterze na biuro, w  no­
w ym  do.nu, przy ul. Sta 
rowiślnei 60, od 1 marca 
b. r. ao obaęma. W ia 

dcmvoćć u wSaScicida.

D W A  pięitne, słoneczni 
pokoje z przedpokojem 
hib kuchnią od.irdjmę na J 
biuro lab mieszkanie. —  
Zgłoszenia poe „M iesz­
kanie" do Admin. „Naw . I 
Dziennik.:". 232g

DO W YN AJĘ C IA  2— 3
pokoje na biuro: u/1. Pań 
ska 6, parter. 165x j

POKÓJ tadny i slonecz ■ 
ly. z osibnem wejściem. | 
dia pana jako d m g leg o 
z częśc/owem utrzyma- j 
nem , wynajmę. Zgloszc ! 
nia: ul. Retoryka 17 II. ]
piętr-u m. 11. 228bp. j

W AK K A  H  
I « l ¥ C H 0 « I A N ^ E B

CHCESZ O TR 7YM AC  
PO SAD Ę? Mus.sz ukoń­
czyć  kursy fachowe, ko- 
reiSpondenc., im. profesc 
ra Sekulowicza. W arszt 
wa, Żórawia 42. Kursj 
wyuczają listownie: b r  
chałteirjl. rachunkowość 
kupieekej. koresponden­
cji handlowej, stenogra­
fii. nauki handlu, prawa 
kaligrafia p  san a na ma­
szynach towaroznaw­
stwa. angielskigo fran- 
cusloitgo. niemieckiego, 
pisowni, gramatyk: pol­
skiej. oraz ekonom fi. P o  
skończeniu egzamin. — 
Zada iście prospektów ’

W Y B IT N Y  znawca ję zy ­
ka n iem eckiego i sty li­
styki, oraz języka he­
brajskiego. —  z ogótnem 
wykształceniem, uuzieh 
k k cy j uczniom, iak i do 
rosłym . Zgłoszenia pod 
L ek c je  f i . "  do Adm. ,.N. 

Dziennika1.________  bp.

SŁU CH AC ZKA  F1LOZO 
FJ1 z jęz. francusłim  po 
szukuje natychmiast m e  
szkriw orzy in-eligen 
tnęj rodzin ę żyd. wza 
mian za iekcie Zgłosze­
nia do Adm. „N  D z." pod 
.Śródmieście"

IN T E L IG E N T N A  gospdj
dama panna, dobrze p9“
'e c .in a , poszu iira je posa 
Uy z a r z i id c z y u i łub p f  
mocy pani domu; dobrz® 
gotuje lVj grubszych .0" 
ból wymt.gana doćhodz> 
ca. M iejscowość oboJOt' 
ua. Zgłoszcnkt pod „SLT? 
nwta p en s ja ' ‘ do Buordi 
Bloch o w et Kraików.

2S 4 f

P R A K T Y K A N  i  ouurow/
ze znajonaiśJą hsJaso". 
w ości pojedynczej 1 p r t 
dwójne-j. poszukuje poawj 
dy. ZgłiuszetdŁ. L P***]
rina, uil św. IOu _-yny A
_______________________ 250t:

STAN IK I. udfciu&iłUi 1
kombinacje 2 w łasnego | 
przyniesionego matenoni 
szyje: FeldMumown, o t  
Sebastiana 32. 242ś

K O RESPO ND EN T nk
miecki, p ierwszorzędny 
stylista, w ładaiący ró  
wiuic-ż językiem  polatk-im, 
doś A-iadCiOny kuuńec ’> 
organizator, przyjmuj za. 
jęoie dłotższt zuib Krótsze 
(1— 2 godzin dzicmite}. 
Najlepsze referencje. — i 
Zgłoszenia pod „'A. B.‘‘ 
dc Adm. „N . Dziennika" 

247hp<

M ł.O D Y, energiczny
człowiek, doskonale się 
prezentujący. K r  dający 
biegle język: u: niemie­
ckim - poiskim vt słów  e 
i ośnrie poczukuje posa­
dy magazyn.era, ponró" 
żu.iącegc Obe7.U3ny też * 
działem spedycyjnym 
na nip. kolejowa. Zgio* 
.zenia pod „E nergia" do 
odm N Dzaenr.ika 206%

M ODNIa R K A  mająca jo  
kał w  śródtroeścti. poszu 
kuj« spól.niczki z małym 
kapditałem. Zgłoszenia li­
stowne ood „Modttiarka 
do Adm. „N . Dzicmaika" 

749

U NIEW AZN IA  się zgu­
bione św iadectwo gmin­
ne RozaJff Kuoik rodem 
z O łogoczowa. 248g

-od A ia V M L O O A V O N
kój do śniadań Rotter? 
mana, Kraków, m. Staro­
wiślna 62, poleca: wino. 
piwo. miód, koszerne w e 
<Miny, nodiziemme śwńe- 
że. smaczne fłączJfj gu­
lasz i Ł p. po cenach kem, 
kurencyjnych. 326%

C H O RO BY serca Base
dow astma —  Sanato­
rium .Salus** Dra Kup­
czyk i Kraków Szuijskńe 
go. 3362er

Rehluma 
diwkgnlt handlu

PREN1 MF.R4TA: a Krakowi* : na prow m.es ęczn. ZŁ 6‘GO kwarta. Zł. 18C1 
‘  w  Krakowie z od toszer dc dr nu 4  „  6‘20 „  „  18‘6i

Na pTC-w ncit z przesył! c p-irztowa „ „  6‘60 „  „  19'80
Zagranica 7 przesyłka p(c?*cvia „  „  I0‘6C „ „  30‘0.

rZ TF\NIK*‘ wychidł" c- dz enn> iakżr w ponledz ałki i dnri pgśw at

OGI OŚZENIA: Podsiawą obKczeń jest ! m'1 mett w jednym luult. — Stroua w 
tekście 1 naderłanem ma ? lamy po 74 m in — Strona aa tekrtem 6 ta* 
mów po 37 mffijn. — Najmniejsze ogłoszenie drobne Bczyrrry za. 10 iłów.

C FN Y u złotych: I stTCłsa I ‘25. — Tekst 1‘— . N»de/łaoe 0‘75. —  Za tekA»n: 
0‘25. — Drobrie od alows 0'20. Dla posznkującycb pracy 0*10. — Oratoria- 
yje J2‘50. — Z° zastTzeżcire irrie s-a  dolicza się 25%.

i', s kw ca ; Za Spółkę Wyd N o w y  Dziennik": Zygmunt H ocfcw aid . — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhaimner*
Rcc .or odtiowiedziainy: Zygfryd Mosea — Nowa Drukarnia D~deao3eowa Kraków. Orzeszkowej 7, pod zarządem MtksymFijaaa Feldmana


